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W arszawa, 27 l ipca  (Tel. G. P )  Min 
sp raw ied liw ości  Car u d a je  się w dniu  
29 bm. n a  u r lo p  w y p o czy n k o w y  Mini­
s t ra  C ara  zas tępow ać  będzie  w ic em in i ­
ster  sp raw ied liw ości  Sieczkowski,

 o------
PRZEMYSŁOWCY FRANCUSCY 

W POLSCE.
(Telefonem od naszego  k o re sponden ta ) .

W arszaw a, 27. l ipca (ab) Z p o c z ą t ­
kiem  s ie rp n ia  p rzy b y w a  do W arsz a w y  
w ycieczka przem ysłow ców  francuskich z 
Lille w  liczbie 17 osób, p rzedstawicie li  
tam te jszego  p rzem ysłu ,  k tó rzy  przez 
d łuższy czas z ab aw ią  w Polsce  i w iedzą 
m iędzy  in n em i  P o w sz ec h n ą  W y staw ę  
Kra jow ą  w P o z n a n iu ,

•JTWINI PALA LASY POLSKIE.
Wilno, 27 lipca (Tel G. P.) W po­

bliżu Oran, we W9i Ormie podpalony 
został las najprawdopodobniej przez 
Litwinów, na przestrzeni kilkunastu 
ha. Las spłonął doszczętnie. Dzięki po 
moc\ KOP. pożar nie przybrał więk­
szych rozmiarów.

 o------
OJCIEC KOSĄ MIMOWOLI ZABIŁ 

SYNA.
(Telefonem od naszego k o responden ta .)

W a rsz a w a ,  27. l ipca (ab) W ieś  L im ­
bach w woj. lódzk iem  była  te renem  
Strasznego w y p a d k u .  G ospodarz  Rudolf  
Kersch rozpoczą ł  żniwa, przyczem  p o ­
m aga ł  m u  8-letni syn  Otto.  W  pew nej  
chwili ,  gdy c h ło p ak  zbliżył się do  k o ­
szącego ojca, został  ugodzony  kosą,  k t ó ­
ra  ro z p la ta ła  m b rzuch .  Chłopca  o d w ie ­
ziono  do  szpita la ,  gdzie  n iebaw em  
zm a r ł  Rozpacz o jca  n ie m a  granic .

■r i.; :
Ilła się  trm  m agazynow ana saletra ch i­
lijska. Spaliła  się  p o ło w a  zaw ar tośc j  m a ­
g azynu  B., p rzyczem  sam  m agazyn m oc­
no ucierpiał P o ż a r  w ybuch ł  w części 
W esterplatte oddanej przez rząd polski 
do użytku Radzie portu dla celów  han­
dlow ych. W  gaszen iu  p o żaru  w y b i tn y  u- 
dzia ł  b ra ła  s tac jo n o w an a  n a  W este rp la t te  
polska załoga w ojskow a, przy pom ocy 
której pożar został ugaszony o  godz. 4. 
nad ranem .

„SKRZYDŁA SOWIFTÓW“ SKRĘCI- 
DQ RZYMU.

Moskwa. 27 lipca (Tel. G. P.) Samo 
loit sowiecki „Skrzydła Sowietów" o- 
trzymał .zezwolenie na zmianę marsz 
ruty i udiaimie się ao Rzymu,

ŻA15TY W  CYRKU POW ODEM TRAGEDJI DWÓCH RODZIN.
(Do a r ty k u łu  n a  s tron ie  8-mcj).

Połir ni IMerHlie ■ 6b M .
ZAŁOGA POLSKA WZIĘŁA UD ZIAŁ W  AKCJI RATOWNICZEJ.

G dańsk,  27. l ipca (Tel. G P ) ,  D n ia  , m ag azy n ie  p o r to w y m  na  W es te rp la t te ,  z 
26. b m .  o godz. 22.45 w y b u c h ł  p o ż a r  w I p rzy czy n y  n a  raz ie  n ieus ta lonej .  Zapa-

ML SSOLINI LATA.
Rim ini 27 i.pca ( le i .  G. Ti) 

Ylussclini o d b y ł  na samolocie, pilo­
tow anym  pirzez podsekretarza staimu 
rlta spraw  lotnictw a Talko i Jptotka 
Maddalona podróż inspekcyjną, o. 
gółem okol o 2.000 km.

KANCLERZ KUELLER WRACA DO 
ZDROWIA 

Berlin, 27 lipca (Tel. G. P.) Stan 
zdrowia kanclerza Rzeszy Muellera 
poprawił się o tyle, iż lekarze postano 
wili zaprzestać wydawania biulety­
nów. Mimo to kanclerz nie będzie 
m ó g ł  wlziąć udziału w konferencji re- 
paracyjnej, na której delegacji nienre 
ckiej przewodniczyć będzie min. Stre 
nemami.

 o------
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Zdemaskowany agent
ZA '.u iiE  PIENIĄDZE WYCHODZĄ PUBLIKACJE ANTYPOLSKIE ZA GRANICĄ? — SKANDALICZNA AFERA

SIR DONALDA. — MOZĘ TERAZ OTWORZ/ SIĘ OCZY
Lwów, 28 lipca

Od czasu do czasu pojawiają się 
za .granką książki o Polsce. Zjawisko 
to jest zrozumiałe. Polska tworzy w E 
uropie czynnik nowy, jej istnienia i dą­
żenia wywołują z kolej mnóstwo pro­
blemów politycznych, które trzena -o- 
śwlatlić, jako tamail iirawy, a dla wie­
lu społeczeństw europejskich niemal 
egzotyczny. Dlatego nie wyczerpują go 
fejletony i artykuły dziennikarskie. 
Trzeba książek, bogatych w materjał 
in/formacyjny i oczywiście będących 
opracowaniem pewne!, z góry ustalo­
nej tezy.

I tutaj, na płaszczyźnie tych tez, 
dokonuje się wyraźny podział na pu­
blikacje przyjazne i wrogi?. Pierwsze 
wychodzą zazwyczaj z pod pióra cu­
dzoziemców, którzy Polukę poemali z 
autopsji, a  losem jej interesowali się 
nierzadko przed rokiem 1914. Spoty- 
ikamy tu dzieła entuzjastyczne, pisa­
ne sercem, oparte na materiale źródło­
wym i bezwzględnie autentycznym. 
Ich tendencją jest apotógja, jest wyja­
śnianie prawdy, jest rozpraszanie mro­
ków ignorancji i nprzedzou, zaciem­
niających naszą sprawę za granicą.

Geneza książek wrog.ch jest bar­
dziej złożona. Autorami- ich są prze­
ważnie publicyści nieznani, czasem 
•wiprost Niemcy, częściej ludzie o na­
zwiskach francuskich tub angielskich. 
Teza tych prac jest agresywna, a  ma­
terjał jednostronny, często fałszywy 
do tego stopnia, że skuteczne działanie 
tych putblikacyj możliwe jest jedynie 
na tle ignorancji większości czytelni 
ków. Jest to literatura par eacellence 
propagandowa i w swej przeważającej 
części służąca propagandzie niemiec­
kiej.

Typem takiej książki świeżego stem 
pla jest praca Francuza nazwiskiem 
Vaimigere pt.: „Co będzie jutro?“ Au­
tor opowiada się jako zwolennik poro­
zumienia i ścisłej współpracy fran­
cusko - niemieckiej. Marzy o wskrze­
szeniu imperjum Karola Wielkiego, a 
jedyną przeszkodę widzi w  istnieniu 
Polaki. 1 dlatego konsekwentnie stara 
się osłabić przesłanki, na jakich opie­
ra  się sojusz francusko - polski. Fran­
cja musi zrozumieć, że sojusz ten dzia 
ła  na jej niekorzyść, kosztuje ją wiele, 
a  w zamian nie przynosi niczego. Fran 
cja w imię swej przyszłości mnsi z so­
juszu tego zrezygnować, a co najmniej 
przesiać interesować się — spr; wą 
Gdauaka i Śląska.

P  Valmigere jest berlińskim ko­
respondentem jednego z wpływowych 
dzienników francuskich. To wyjaśnia 
wiele, choć brak dokumentów, które- 
by cyfrowo wykapały powód, dla któ­
rego ten miły człowiek przyjął taką 
orjentację i propaguje ją w sposób 
bądz co bądź kosztowny.

Inaczej ma się sprawa, z inną pu­
blikacją, której autorem jest wybitny 
pisarz angielski, sir Robert Donald. 
Nosi ona tytuł „Kurytarz polski i jego 
konsekwencje" i żąda, by w drodze 
plebiscytu lub w inny sposób wyod­
rębniono Górny Śląsk w niezależną 
prowincję, gospodarczo połączoną z 
Niemcami. Pomorze radz-i sir Donald 
złączyć z Gdańskiem w również nie­
zależny obszar, pozostający pod kon­
trolą międzynarodową. Ponieważ Pol­
ska zapewne zechce się bronić przed 
takimi aktami, sir Donald wzywa mo­
carstwa zachodnie do wywarcia zgod­
nej prezu na  naszem państwie.

Proniemieckie -stanowisko tego 
„projektu ‘ jesi chyba jasne, niemniej 
zagadką było do niedawna, w jaki 
SDosób mógł go nadpisać człowiek zna­
ny i poważny. Dotąd mieliśmy do czy­
nienia z agentami najpodlejszej sorty; 
ten jest dżentelmenem. Może go mylnie 
poinformowano? Może ów temDera- 
m-ent, z jakim ujmuje się za Niemca­
mi i rozgrzesza ich przeszłość łącznie 
z ustawą wy właszczeniową, wynika z 
nadużycia dobrej wiary tego miłośnika 
spraw’edliwości ?

Pyta nia zesłały onegdaj rozstrzyg­
nięte wprost rewelacyjnie. Jednemu z 
pism polskich udało się dotrzeć do do-

K raków, 27. l ipca  (Tel. G. P.) . P an  
Prezydent Rzpltej spędził dziś cale 
przrdpnludnjje na w ypuczynku, O godz. 
16. w to w arzy s tw ie  p  Mościckiej o raz  a 
d ju ta n t a  k ap .  Suszyńskiego z w i e d z j  Pan  
P re z y d en t  klin ikę now o utw orzonego od 
dz£a!it urologicznego, poczem  zwiedził  
Szkolę p ie lęgn ia rską .  O godz 20. o d b ę ­
dzie  się ob iad  u  prof .  K os taneck iego  

J u t r o  o godz. 9.25 p rzy jm ie  P a n  P r e ­
z ydent  hołd dzieci, między godz 10. a 
11. obecny  będzie  na  n ab ożeńs tw ie  w  ka-

Ber-lin, 27 lipca (Fel. G. P.) Wyrok 
na Ulitza odbił się silnem echem na 
łamach całej prasy berlińskiej. Voss. 
Zt-g. wyraża -bolewanie, ż-e wvro-k na­
wiódł oczekiwania, oparte na  wyni­
kach postępowania dowodowego. Pi­
smo zastrzega się przeciwko wysuwa 
niu wątpliwości co do dobrej woli sę­
dziów polskich, podkreślając,^iż dłu­
gotrwałość obrad trybunału przema 
w.ia właśnie na korzyść sadu.

W podobnym tonie utrzymana jest 
depesza ,,Germanji“ . .^Germania" 
twierdzi, że wyrok katowicki jest opar 
t.y nie na zasadzie prawa, lecz na

Leningrad 27. Lipca. (Tell. G. P) 
Podcza-s robót kn nali za cyljin ycli w 
obrębie t. zw. „Inżyniieryjjsikiego 
Zam ku" zbudowanego iprzez cara 
Paw ła I. w ykryto  potajem ne pod­
ziem ia, w których znaleziono k il-

Toikio 27 lipca. (Tel. G. P .) Og­
nisko trzęsienia ziem i odczutego w 
Tokio i Jokoham ie, które wywołało 
panikę w śród mieszkańców, zn a j- 
dov alo się w odległości 30 m il na 
południowy zachód od Tokio. Trzę 
sienie to należy do najsilniejszych 
od czasów pm ietnej katastrofy  w ro 
ku  1923. K om unikacja kolejow a w

kumentów, tłumaczących or-jenitację 
sir Donalda. Otóż człowiek -ten pozo­
stawał w kontakcie z ambasadą nie- 
iniecką w Londynie. Książkę napisał 
n-a jej^aimówńeniie. Na poczet wstęp­
nych kosztów pobrał 100 fantów azter- 
linigów. Na koszt rządu niemieckiego 
zwiedzał Górnv Śląsk. Całe wydawnic­
two jest robotą finansowaną przez 
rząd Rzeszy, a czcigodny antor jes* 
agentem płatnym.

W tej chwili cała niemal prasa pol­
ska zajmuje się politycznym i etycz­
nym rozbiorem tej niesłychanej afery. 
Wkrótce będą musiały głos zabrać 
czynniki angielskie i oświadczyć, co

ted rze  o godz. 11. przj jm ie hołd  Zjazdu  
L egjonłstów , o godz. 11.15 p rzy jm ie  d e ­
legacje B ratniej P om ocy studentów  U ni­
w e rsy te tu  Jag ie l lońsk iego ,  o godz, 1130 
z łożą , ' ? n u  P rez y d en to w i  ho ł d rękodząel-
liczy, a o g. 12.30 mlodzLż wiejska.
O godz. 16 P a n  P re z y d en t  będzie  o bec­
n y  n a  akadem.jj ro ln iczej ,  a  o godz. 21.30 
odbędzie  się r a u t

P a n  P rezyden t  p rzy jeżd ża  do  W a r s z a ­
w y  z K ra k o w a  w pon iedz ia łek .  Z W a r ­
szaw y  u d a  się P a n  P re z y d en t  do Spały

przesłankach politycznych i że Skie­
rowany jest przeciwko mniejszości 
niemieckiej, dlua której mnsi być je- 
dnnznaczny z wypowiedzeniem woj­
ny. Proces kaltowicki nazywa ,,1-erma 
nia“ drugim Kobnarem.

„Vorwarts“ podkreśla warnnknwy 
charakter wyrokn -ikazuiaceao, oświa­
dczając, że wyrok ten stanowi niapięt 
nowa,nie oskarżenia. Natomiast cala 
prasa prawicowa nderza w ton alarm o 
wy, jiazvwajac wyroi7- ądn katowic 
kiego hańbiącym i obliczonym na ra­
towania prestiżu p Liki-go (I)

kanaście kościobnupów, pochodzą­
cych z przed 150 lat. oraz szereg 
] rzedimiotów, śwmdiciaących o prze. 
hywainiu w  tych podziemiach; 
jeńców polskich z okresu pow stań 
narodow ych

otloołicach Tokio i Jokoham y była 
na pew ien czas przerw ana.

TRZEBIENIE ZIEMI W  EKWA­
DORZE.

. Nowy Jork  27. lipca. (T c1 G P. 
Trzęsienie cierni w Ekw adorze do- 
c:ągnęło za sobą — jak  donoszą — 
60 ofiar. Zniszczomu uległo tn.a ;to 
Nuyujrgo.

J sadzą zarówno o działalności amba­
sady niemieckiej, tak zbliżonej do ko ■ 
rupcji i o dżentelmeństwie sir Do­
nalda.

Zdemaskowanie tej skandalicznej 
gry uważamy za bardzo pożyteczne. 
Jest to zabójczy cios, wymierzony w 
propagandę niemiecką, uprawianą ob- 
cemi rękami. Tłumaczy podłoże do- 
tychc-z. wrogach nia książek, które mo 
że w oczach obcej opinji uchodziły za 
bezinteresowne. Afera ta lepiej, niż 
wszelkie polemiki i sprostowania, uja­
wnia prawdę: o Polsce, o metodach 1 -ie- 
mieckich i o ludziach, którzy swój ta­
lent i swe nazwiska sprzedają Berlino­
wi za gotówkę-

Sir Donald raz juz pisał w pokraw 
ne-j sprawie. Bronił wówczas stanowi­
ska niemieckiego w kwestji okupacji 
reńskiej. Ale książka o „Kurytarzu 
polskim" jest zapewne śpiewem łabę­
dzim tego pisarza. Każda dalsza pu­
blikacja wywołaby pytanie: a  ile pa­
nu tym razem zaDłacono? I wreszcie 
jest zwyczaj, że zdemaskowanym agen­
tom daje się dymisję.

Ten agent, reprezentujący elitę 
wśród plejady innych, skompromito­
wany został dozgonnie.

  o------

P R „ W E J ^ , I W E

BURBERRYS

SŁYNNE PŁASZCZE
n ie p k z e m a k a l n e .

WYŁĄCZNY SKŁAD

A LA VILL E DE PARIS

GABRYEL STAKK
LW0W, W, kiAKJAóiU 11.

MIN NIE7ABYTOW SK1 W  KRAKOWIE 

K raków, 27. l ipca  (Tel. G. P.J Go Kra. 
k o w a  p rz y b y ł  dz iś  m in .  Niezabytowski.  
k tó ry  zabaw i  t u  p rzez  j u t r o  j będzie  na  
u roczyste j  a k a ^ e m j i  Małop. T ow . Rol­
niczego, k tó r ą  j a k  w ia d o m o  zaszczyci 
swą obecnością  P a n  P re z y d en t  Rzpltej.

— —O------
UPAŁY W ZIĘŁY W  ŁEB. 

(Telefonem  c d  naszego k o re sp o n d en ta ) .
W arszawa, 27. l ipca  (ab) Po  d n iach  

u p a ln y c h  n as tąp i ło  znaczne obniżenie  
tem peratury. Na n iedz ie lę  Pańs tw .  In s ty ­
tut M eteoro log iczny  zapow iada deszcze  
zarów no na północy jak  i na południu  
kraje W  śro d k u  k r a ju  dość  pogodnie,  
z ac h m u rz e n ie  u m ia rk o w a n e .  P u z a te m  z a ­
p o w ia d an y  jes t  dalszy spadek tem pera­
tury i w ia try .

POŚUIG Z / FALONŁM - LISEM. 
Pozuań, 27 lipca, (Tel. G. P.) W 

związku ze zjazdem gwiaździstym do 
Poznania odbedzie się jutro o godz. 
15.30 samochodowy pościg za balonem 
wolnym. Start balonu i samochodów 
nastąpi przy moście św. Rocha. U ko­
sza balonu przywiązany będzit łiisd 
ogon i ten z kierowców samochodo­
wych który go pierwszy dotknie, otrzy 
ma pierwszą nagrodę.

P. Prezydent Rzpltej w Krakowie
W  NIEDZIELĘ PRZYJMIE IIO Ł D  ZJAZDU LEGJONISTÓW .

„ t e r a ń 3‘ m s F  nfcBiis&żei
WOBEC WYROKU NA ULITZA.

K a ś c i e  t r u p y  w  l o c h a c h
crrskich w  <qz eń

PO 150 LATACH ODKRYTO PONURE TAJEMNICE PETERSBURGA

Wi< rikle trstsl@isi@
w  lapcnjji.

NAJSIIiMF.JSZE OD PAMIĘTNEJ KATASTROFY Z ROJKU 1923.
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J a k  b a je c z . i a a  r p ^ u n a
a  jednak J j G 2  P  S ©  g  Ó  W

To u z y s i a ć  m o żn a  j e d y n  e  p rzez

L e s c h n i t z e r a
m a ść  i m ydło

p i e g o n 1 K Ww y p rćb ow are  p eparaty  
orygin aln e przeciw

■łV aptekach  i  droguerjach masę' 3T5, m ydło  2 10. Gdzie niem a, w prost 
u iirm y A p t Drancz i Ska B ielsko.

Krwawe starcie z  komunistami
w  Zagrzebiu.

POLICJA ZABIŁA TRZECH STRZELAJĄCYCH KOMUNISTÓW.
Biułogród, 27 lipca (Tel. G. P.) We 

dług doniesień z Zagrzebia, policja o- 
Łoczyła dzisiejszej nocy miejsce, w któ 
rem odbywało się tajne zabran,, komu 
nistów. komuniści poczęli strzelać z 
rewolwerów do agentów policyjnych, 
którzy odpowiedzieli również strzała­

mi. Trzech komunistów zostało zabi­
tych, jeden z agentów zaś odniósł ra­
ny. Policja aresztowała kilku komuni 
stów oraz skonfiskowała dokumenty, 
świadczące o uprawianiu propagandy 
komunistycznej.

M  pa^skicft Mwmggf
rtanowsa następujące trzy  zapachy ostotnia m ude:

Fougere, (fosrpr® i Lilas
D ystyngo onej P u b li.zn o śc i p o leca m y  zatem  w o d y  k o lo ń sk ie  z  zapachem  
Fougi o. Chypre i Lilas m arki Johann Marlo Fs.rina g eg e u P b sr  
dem  Jiili GhopIr>*"z. Oprócz tego  polecam '' ezy sie  w o ły  k o loń sk ie  marki 
JOHANN MARIA IA R IN A  gegentibar dem  JtlblCH SPLATZ które istn ie ją  od  
roku 1709 a w ięc  220 lat C eny przystępne. Przy zakupnie prosim y  bacznie  
zważać1 na naBz czerw ony znak ochronny. — Do nabycia  w p ierw szorzędnych  

p.-rfum erjach i droguerjach jakotoż składach w ytw orn ej galanterji,

Podróż Mas Psnslda do Aoreiyk!
J torN,e

Londyn. 27 liofea. (Tel. G. P.) Pre­
mier Mac Donald uda się do Stanów 
Zj, prawdopodobnie w październiku br.

Już w najbliższym czasie spodziewają 
się tu zuprpszenia Mac Donalda przez 
prezydenta Hoovera.

Dymisja gaurnetn pnintarsgo.
BHand tw o rzy  gabinet.

Parys 27 lipca. (Tel. G. P.) Gabinet 
podał się do dymisji.

Paryż. 2.7 Lipca. (Tel G. P.) Daiś ra  
no iminiistrowie Bniaiud pnzytbyili do unie 
szlkamia PoLmoauiego, aoy mu natocmiuni 
kcwać jednomyślnie życzenie Rady 
gabinetowej, wyrażone ua wczoraj- 
szem jej posiedzeniu cio do pozostań'a 
Feicarego na czele rządu. Jednakże 
■me potrafili skłonić go (Lo cotnięcia 
swej dymisji. Wobec tego na posiedze­
niu Rady ministrów, które odbyło się 
w pałacu Elizejskim o godz. 10.30, 
członkowie rządu wręczyli prezydento 
wi republiki zbiorową dymisję gabine­
tu.

Pismo donoszące prezyideinttawii re­
publiki o dymnisji, poupiisauie izoistalo 
przeiz Bairth/ou. Prezydent repabliki dy 
misję przyjął i rozpoczął natychmiast 
przewidziane przez konstytucję nara­
dy z wybitnymi przedstawicielami par 
lamentu. O godz. 11.20 prezydent Don 
raergne przyjął prezydenta senatu, a 
po nim prezydenta Izby deputowa­
nych.

Oczekiwane jest w ciągu duma we­
zwanie wybitnego męża politycznego, 
któremu polecona będzie misia uformo 
wania gabinetn. Według iwiszeltkiago 
prawdopodobieństwa, osobistością tą 
będzie Briand, który niebawem wezwą 
ny zostanie do pałacu Elizejskiego.

ZAMKNIĘCIE SESJI IZBY DEP.
IPairyż 27. Lipca. (Tal G. P )  Na

papo'łU'dln iowem posiedzeniu łzlby 
m in ister B riand odczyta! dekret o 
zam knięciu zw yczajnej sesji Izby.

DEKLARACJA RADYKAŁÓW.
Paryż, 27 lipca (Tel. G. P.) Grupa 

socjalistycznych radykałów w Izbie 
deputowanych uchwaliła rezolucję, 
wyrażajacą życzeniet ped adresem 
Poincarego szybkiego powrotu do zdro 
wia, oraz protestującą przeciwko spo­
sobowi, w  jaki wydany został dekret 
o zamknięciu Sesji Izby, uniemożliwia 
jąc jej zakończenie prac ustawodaw­

czych. Deklaracja zaznacza że socjal 
ni radykali udzielą zrniania tylko ta 
lsiemu rządowi, który dostosuje swe 
politykę do zasad prawdziwie świec­
kich i demokratycznych-

P ary ż ,  Z/_ l ipca  (U.l. G. P . j .  J a k  d o ­

noszą  dziennik],  operacja P oincarego ma 
nastąpić z końcem  przyszłego tygodnia, 
L ekarze postanow ili podjąć operację 
nieco później, aby w yczerpany organizm  
m ógł się  uo tego czasu wzm ocnić.

ł.sinu iflynrsyjne Poincarego.
Paryż, 27 lpica (Tel. G. P.) Wczo­

raj późno w nocy Poincare przesłał 
prezydentowi republiki pismo nastę 
pujące:

Panie Prezydencie! Obawy, któro 
Pajnu Piazydentc wi wyraziłem, spraw 
dziły «hę. Nieiaożebnem jest dla mnie 
odzynkać znruwie bez interwencji chi 
rurgii ctznej, której przyg-otawianie anaz 
późniejsza rekonwalescencja zmusza­
ją ranie do usunięcia ttię na dwa do 
trzech miesięcy od życia politycznego.

‘Nie mogę wie.c, zwłaszcza w obecnych 
warunkach, spełniać należycie czyn­
ności, które Pam Prezydent był łakkaw 
mi polecić od trzech lat. Zmuszony je 
stem, kn wieli emu memu żalowi, 
wręczyć moją dymisję. Pozostaję głę­
boko wdzięczny Panu Prezydentowi 
za życzliwość i uznanie, które mi oka 
zywał, i proszę Pana Prezydenta o 
przyjęcie zapawffliemią mojego pefftoe- 
go szacunku i oddania.

Briand tworzy gabinet I
Paryż, 21 bpea. (Tel. G. P.) Prezydent Doum ergue zaprosił Jo 

siebie B ra n d a , który przybył do pałacu Elizejskiego o godz. 18.45. — 
Briand otrzym a! m isję utw orzenia gabinetu, którą przyjął. W  w yw ia 
dzie z przedstaw icielam i prasy  oświadczył on że rozpocznie odpowied­
nie pertrak tacje  w  niedzielę rano.

Wielkie wrażenie tismw
Poincarego,

BKŁAD GABINETU ULEGNIE CAŁKOW ITEJ ZMIANIE,

Paryż. 27 lipca. (Tel. G P.) Toumer 
gue przyjął Diumera, Bonissona, Casal 
sa, MaIvy‘ef»o i Glementela Wszyscy 
oświadczyli, ie  ich zdaniem jedyną o- 
sobistością powołaną do utworzenia ga 
binetn jest Briand.

M INISTROW IE W  GDYNI.
(Telefonem  od  naszego k o re sp o n d en ta , -) 

YViariszawa 27. liipca (alb) Dz,'.ś 
imiin. Kw iatlkowski oraz ikiorown !•- 
Min. Sikairlbiu M atuszewski wyjechali 
do Gdyni. Na m iejscu zbadają m i­
n istrow ie stan  rozbudowy portu  — 
Spra wozdaniie o stanie robót h y a  o ■ 
tcthniczmycih złoży i»ż. Bem Je, o 
stanic robót inwcnyey,,nyrch p. Po- 
znańlsik’’, o ramotach lnwestjcw jnych 
'w m ieście p. Byirka. Miinistrow:e 
izwiedzą port, nowe m agazyny zbo­
żowe, zbadają  spraw ozdania o s ta ­
nie żeglluigi, poczem wyiiadą na Hel. 
Do W arszawy powrócą 29. Lun.

| W ĘGIEL POLSKI W YPIERA
jl NIEMIECKI

Berlin, 27 ljpca (Tel, G. P.). Ostaf- 
nJe s p ra w o z d a c ie  roczne  zw iązku  w ę­
glowego R zeszy k reś l i  obsze rn ie  trwaią  
ekspansję w ęgla polsk iego, św ia tó w ” 
konkurencja w ęgla polskjk-go —  stw ie r­
d za  sp raw o zd an ie  —  zdobyw a now e  
rynki zbytu, m im o spadku cen. Ofenzy- 
wa węgla  polskiego z red u k o w a ła  n ie ­
m ieck i  wyw óz n a  rv n k i  p ó łnocne  0
600.000 ton, n a to m ia s t  e k sp o r t  polski do 
S k a n d y n a w j i  i p a ń s tw  h a ltyck ich  wzrósł 
o 1,020 m iijonńw  ton,

Paryż 27. Lipca. (Tell, G. P.) Dz>en 
milki jedmomyś&niie podkreślają wici 
kie w rażenie jak ie  w yw ołała d y m i­
s ja  Poincarego, w yrażając przytem  
przypuszczenie, że jeżeli pomimo 
kroków  B rianda i Barlou, którym  
iRada gabinetow a poleciła w płynąć 
rra Poincarego, aby pozostał na  cze ­
le rządu, p rem jer nie odstąpi od swe 
go zam iaru  — m iejsce jego zajm ie 
B riand, k*óry m a powoiać do współ

piraey radykałów .
„Echo di Pairiis" sądzi, że skład qa 

bineia w każdvm bądź razie zmieni 
jię, jeżeli Briand i Taidien pozostaną 
w rządzie. „L‘0euvre“:za'maciza,ż,eohe 
cna sytuacja może utrudnić pewne kal 
kulacie. „Figaro" podkreśla tragiczny 
los Poincarego, który w momencie po­
ważnych decyzji, jakie mają być po­
wzięte, zmuszony jest usunąć się od 
kieiu«. nictwa-

Oltoiai wFiiSr
M f f l u w  - ^ i r f e e s  -

"b kukACiA w e ł iu a i ie H
p o le c a  F irm a

a p o i i  n i i E n
LW Ó W , U L  M U C U  L. 1 9 .

w e  FillacEi w  L ro h o b y c z u , S try ju . 
T a rn o p o lu , l a r n o w ie  - rów n ież .
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Nacisk lanofiSki spowodował
ustępliwość rzędu chińskiego wobec M oskwy?

R zą d  sow . zapowiada zbrojną okupację prawego brzegu Amuru .
(Telefonem at własny „Gazety Porannej").

Ryga, 27 lipca.
Wedle inforrnacy], bezpośrednio o- 

trzymanych tu w ciągu dzisiejszego 
dnia, w rządowych 'kolach mioskiaw-
skich kategorycznie zaprzeczają wiado 
mości z Berlina, (m. iin. przytaczanej w 
onegdajszym numerze „Gaz. Por.‘‘), we 
dle której ambasador sowiecki w Niem 
czech miał oświadczyć gotowość rządu 
moskiewskiego wysłania do Charbina 
osobnego pełnomocnika celem bezpo­
średniego załatwienia zaitargn z Ghina 
mi.

Jak utrzymują, narazie 
niema mowy 

o wszczęciu pertraktacyj — bezpośred 
nich czy też za czyjcmkolwiek pośred­
nictwem, aż do chwili, dopóki rząd 
chiński nie wykona przedwstępnych 
warunków, postawionych przez Sawie 
ty, tj. nie odda zarządu wsohodnio- 
c Lińskiej koleji w ręce dawnych nrzę 
uników bolszewickich. O ile to przy­
wrócenie nie nastąpi w ciągu .najbliż­
szych dni, Sowiety, bez dalszych ennn 
cjaoji, przeprowadzą zbrojną siłą oku­
pację prawego brzegu Amuru, tj. obsa 
dzą chińskie pogranicze amurskie, 
przyczem nie będą tego uważać za 

„casus balii" 
a jedynie za „konieczne 'zabezpiecze­
nie amurskiej sieci kolejowej".

Jak w dalszym ciągu utrzymują w 
Moskwie, nagły zwrot w nastroju rzą 
du nankińskiego a to w kirtrunlku dąże 
mia do pokojowego -załatwienia kcinflik 
tu, miał nastąpić wskutek zdecydowa­
nego stanowiska

rządu japońskiego.
Japonja miała rzekomo złożyć w 

Nankinie kategoryczne oświadczenie 
H  treści, że nważa konflikt z Sowie­
tami za niepożądany, wobec czego 
Chiny nie powinny liczyć nawet na 
przychylną neutralność ze strony Japo 
nji, która w szczególności nie dopuści 
do jakichkolwiek prób rządu chińskie­
go w kiemnku rozszerzenia wpływów 
chińskich w południowej Mandżurii, 
faktyczmiie — jak wiadomo, będącej 
pad okupacją japońską.

Oświadczenie to miało zadecydo­
wać o nowym zwrocie kursu rządu 
nankińskiego. W Moakwi-e oczywiści-e 
wobec tego odpowiednio oceniają o- 
świ-adc.zan.ie wtadiz chińskich.

Informacje powyższe -notujemy —

oczywiście, na odpowiedzialność 
dła moskiewskiego.

(Wiadomość o niewsz-częciu

ZIO-

roko­

wań w C-harbinie pozostaje w sprze­
czności z depeszą wiedeńską, poniżej 
przytoczoną. — Red.).

Rokowania chińsko-sowlockle
MAJĄ PRZEBIEG POMYŚLNY.

W iedeń, 27. l ipca  (Tel_ G. P.) .  D z ien ­
n ik i  don o szą  z C harb ina ,  że rokow ania  
chińsko - -sow ieck ie  pom iędzy k on su­
lem  generalnym  M ielnikow em  a genera­
łem  Czang Sue L iangicm  m ają przebieg  
pom yślny. Przed s taw ic ie l  Chin d om aga ł  
się p rzed ew szy s tk iem  zaniechania pro­
pagandy kom unistycznej, uw ażając k o ­
lej w schodn io-ch ińską za przedsięb ior­
stw o czysto  handlow e. M ieln ików  w yraz i ł  
życzenie przyw rócenia status quo. W

zw iązku  z ro k o w a n ia m i  zwróci!  się Miel­
n ik ó w  o dalsze  in s t ru k c je  do  Moskwy.

USTĘPLIWOŚĆ CHIN.
Waszyngton, 27 lipca (Tel. G. P.) 

Departament stanu został poinformo­
wany, że Chiny uznają interesy ro­
syjskie na kolei wschodnioi - Chiń­
skiej i że nie mają zamiaru konfisko­
wać tej linji kolejowej.

Tendencyjne dosiieslessia sow.
o gwałtach chińskich.

Moskwa. 27 lipca. (Te-l. G. P.) Tass 
don/osi z Moskwy, że ludność sowie­
cka w m-iejsocwości Pog-nanicznaja te 
reryzewana jest przez Chińczyków i 
inie opuszciza domów. Żalnleuze chiń­
scy znęcają się nad obywatelami so­
wieckimi ii szantażują ich z branią w 
ręku. Zanotowano f-atot zniewolenia 
przez żołnierzy chińskich 14-iletniei

códki balejanza -scwieidk-iego. O podo­
bnych wypadkach donoszą takiże z  tn 
nych roiejscawoóai mandżurskich, 
gdzie władze chińskie zarządziły mobi 
iizację miejsc owej ludności, polecając 
jej kapanie rowów i roboty fortyfika­
cyjnie. Oporni roz-strzeliwami są bez są 
dów

B A L S A M  n a

O D C I S K I
usuwa radykalnie bez bolu uporczy­

we nagniotki i zgrubiałe naskórki.
S k ła d  i w y ró b

A p t e k a  E t t s n g e r ś s
Lw ów , plac Gołuchowskich

P. MARSZALEK PIŁSUDSKI 
W  SULEJÓWKU.

W arszaw a 27. li.pca. (Tel. G. P ) 
W czoraj M arszalek P-i-lisuidski o-pa - 
ścił W arszaw ę udając się do Sule­
jów ka na trzydniow y wypoczynek. 
W  Sulejówku bawi obecnie p. M ar­
szałkow a z córeczkami.

Prace n ad  budżetem  m in. spraw 
wojskowych są n a  ukończeniu i w 
.najbliższym czasie opracow any pre 
Jim lnarz przesiany będzie Minstwu 
Skarbu.

> -— o   -

SKON SPORTSMENKI NA WYŚCIGACH
Łódź, 27. l ipca  (Tel. G_ P.) .  Dziś na  

torzc  wyścigowym  w Rudzie  P ab jan ic -  
k jej  k o ń  , ,Dola“, p o tk n ą ł  się i upadł  
przy  przeszkodz ie  tak  nieszczęśliwie, iż 
j a d ą c a  n a  n im  p, Iw an o w sk a  z W a r ­
szawy d o z n a ła  w s trz ą sa  m ózgu. P  Iw a ­
n o w sk a  w drodze do szpitala zm arła.

16 TRUPÓW  NA KRĄŻOWNIKU 
ANG.

Lornetyn 27. 1’pea. (Tel. G. P.) 
W edług otrzym anych hu osiaiii.o 
doniesień, liczba ofiar w ybuchu na 
krążow niku „B evonshire‘’ wzrosła 
do 1&

o niebezpieczeństwie sowieckiem.
„ROSJA NIE WYRZEKNIE SIĘ NIGDY ODZYSKANIA OKNA NA EUROPĘ".

(Telefonem  od nss/esro  korespondenta >
Warszawa, 27 lip-ca (ab). Szef wy 

działu budowy fortalicji szwedzkiego 
ministerstwa wojny, gen. Hemi de 
Chamju, udzielił prasie skandynaw- 
kiej wywiadu o polityce zbrojeniowej 
Swecji. Wywiad ten ilustruje poglądy 
wojskowych kół szwedzkich na stosu 
nek Rosji sowieckiej do jej sąsiadów.

Generał oświadczył, -że Liga Na­
rodów nie rozporządza jeszcze realną

tferbicki uniknął kary śmierci
SĄD NAJWYŻSZY ZMIENIŁ MU KARĘ NA 15 LAT CIĘŻKIEGO WIĘZIE­

NIA. — WYROK GO DO ATAMAŃCZUKA ZATWIERDZONY.

siłą, potrzebną dla skutecznego prze­
szkodzenia wojnie. Szwecja jest w 
pierwszym rzędzie narażona na atak 
ze strony Sowietów. Żyjemy w porze 
przywracania starego wału kulturalne 
go, opasującego Rosję i utworzonego 
przez Finlandję, Estonję, Łotwę i Pol 
skę. W polityce Rosji nic się nie zmie 
niło. Stary imperjalizm car9kii zamie 
n-iono na nowy imperj-alizim bolszewi 
cki. Finlandja i państwa bałtyckie nie 
oprą się silnemu atakowi Rosji, gwa­
rantują jednak Skandynawji, zyska­

nie na czasie, i na tern polega znaczę 
nie tych państw dla terytorjum szwe­
dzkiego.

Omawiając akcję Sowietów, gene­
rał oświadczył, że dobrze uzbrojone 
połączone floty szwedzka i finlandzka 
oraz armje lądowe będą mogły przec- 
wlec wojnę tak długo, aż nastąpi intar 
wencja innych państw. Generał nawo 
luje doc zujności i stwierdza, ie  Rosja 
nie wyrzeknie się nigdy odzyskania 
okna na Europę.

Lwów, 28 lipca.
(—) Głośnym w swojem czasie 

był proces, będący epilogiem morder­
stwa dokonanego na ś. p. Kuratorze 
So-bińskim. Przed trybunałem sędziów 
przysięgłych stanęło kilku młodych 
Ukraińców, z studentami Atamańczu- 
kiem i Werbickim na czele. Ci dwaj 
ostatni oskarżeni byli o bezpośredni 
udział w zamordowaniu kuratora So- 
bińskiego. Na zasadzie w-erdytku sę­
dziów przysięgłych Atamańczuk i 
Werbicki skazani zostali na karę 
śmierci.

Na skutek zażalenia nieważności 
Sąd Najwyższy zniósł wyrok i przeka 
zał sprawę do ponownego zawyroko­

wania. Przed Sądem Okręgowym kar 
nym odlbyła się ponowna rozprawa i 
na zasadzie werdytku sędziów przy­
sięgłych Atamańczuk skazany został 
na 10 lata więzieniao zaś Werbicki za 
bezpośrednie morderstwo ponownie 
na karę śmierewmi. Zasądzen-i zgłosi 
li zażalenie nieważności i cała spra 
wa znalazła się wreszcie przed sądem 

i Najwyższym.
Na przeprowadzonej przedwczoraj 

rozprawie sąd Najwyższy zatwierdził 
wyrek co do Atamańcznka, zaś co do 
Werbicki ego zażalenie nieważności 
odrzucił a równocześnie zmienił mu 
karę śmierci n a  15 lata ciężkiego wię 
zienia

Rozwiązanie szeregu organizacji
ukraińskich

NA TER EN IE  W O J EW. LWOWSKIEGO,
Lwów 28. lipca.

(—) Donoszą mam z prow incji o 
zam knięciu przez poszczególnych 
starostów  szeregu organizacyj u- 
•kiaińslkich. Jalk dotąd na skutek 
,rozporządzenia w ojew ództwa Iwo w 
skiego i. tarmcipodskiego kilkanaście 
organizacyj ukraińsk ich  za przekro 
czenie zakresu swego działan ia  zo- 
sfało zam knięlj ch.

Obecnie — jaik *się do Anoduje­
m y — 'Woj. iwewskie rozw iązało w 
dalszym  ciągi- szereg stowarzyszeń 
ukr. gim nastycznych i S traży og/n.o

wych „Lun", a m ianowicie: w Tar 
takowcu, O s c> dowie, T arła  ko w i r  
(pow. sokalski), w Starzaw ie po w, 
Mościska, w liorożannie W ielkiej 
pow. Rudki, w Mycowie pow. So­
kal, w Doi) rzeź ach pow. Gródek J a ­
gieł!., w Uhrynow ie, Przem ysłow o, 
w SzmiTkowie, w Moszkowie i -,v 
^jałowicach pow. Sokal.

Pozw iązan.e powyższych (owa- 
rzyisliw nastąp o wskuiek u tra ty  wi 
ru rk ó w  praw nego istnienia oraz i 
powodu przekroczenia statutowego 
zakresu dzm ;ania.
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25acz*łgo jest nam gorąco?
CIAŁO JEST MASZYNĄ DO WYTWA 
TEU. — ORGANIZM ROZPORZĄDZA

Lwów, 28 l"poa,
(jp) W ostatnich < zasach prześli­

jm y krótki okres kanilkuty, który da­
jąc ©ię niektórym potriządnie we znaki 
kierował .myśli ludzkie głównie w kie 
runku nieznośnego gorąca i jego powo 

.dów. Z tego 'względu zapewne obudzi 
iaitntaresowanie naszych Czytelników 

nieco objaśnień na. temat, dlaazago maim 
jfestgoirąca? Gdzie Ikwii źródło o.ie.zino- 

■Smego uczucia jakiego doznajemy przy 
zbyt wysokiej temperaturze?

Winę tego ponosi iwlaściwie nie wy 
sok a temperatura ani prażący blask 

' słońca, ale'raczej nasze własne ciaio. 
Pierwszą .bowiem przyczyną wrażenia 
goirąca jest ciepło wytwarzane przez 
organizm .Wysoka temperatura oto­
czenia ma tylko tyle wpływu, iż me

RZANIA CIEFŁA. — CZŁOWIEK UGOTOWANY WE WŁASNYM W IZĄ 
POTĘŻNĄ CHŁODNICĄ. — JAK SIF- JHRONIĆ PRZED NADMIEHNEM 

GORĄCEM? 
odbiera nam dostaitecmej ilości teqo 
ciepła. Jeden z uczonych, który wolny 
czas obrócił ,na tę spekulację, obliczył, 
że ciało już po 36 godzinach zostałoby 
literalnie doprowadzone do wrzenia 
gdyby zostało pozbawi one możliwości 
pozbycia się zbędnego dla siebie cie­
p ła Składa się ono bowiem, jak wia­
domo, w Drzeważnei części z. wody (jpo 
nad 80 proc.) i cała ta  woda pocszęłaby 
wrzeć przy wydzielaniu, olbrzymich 
kłębów pary, tak że czło wiek ugoto­
wałby się we własnym ukuopie. Na 
szczęście na*ura w bardzo dowcipni/ i 
przewidujący sposóD potrafiła zapo­
biec tej (katastrofie, dając ciału sposo­
bność wydzielania z siebie nadmiernej 
ilości ciepła

LU riA -P A R K. .t
Na p iacu  p cw y staw  i ’vym 

czynny  c o a z ie n r ..e  do  godziny  
12 te j  w  nocy.

^W e so ła  z a b a w a
w słońcu i na p aźy

odiwieża umysł i ciało. Skóra 
staje się zdrowsza i piękniejsza, 
jeśli się ją od- owieclnic chroni 
kremami E LID  AJ

W ciągu doby 3000 kalorji.
A jest ,Ło zadanie nielada. Nie zda 

jemy sobie bowiem nawet sprawy z te 
go, jakie olbrzymie Rości ciepła ciało 
nasze wytwarza nieustannie. Ilość ta 
przeciętnie w ciągu dnia wynosi 3 ty­
siące kalcrji, czyli wyprodukowania 
przez ciało ludzkie ciepło może 3 ty­
siące litrów wody ogrzeć o 1 atonie 
wyżej, względnie 1 litr wody do 3 ty­
sięcy stopni.

Rozumie się samo przez się, że cia 
ło tylko zn.komo małą część tego cie 
p łi spotrzebowuje. Natura postępuje tu 
ta. z marnotrawną rozrzutnością, bo 
cała olbrzymia reszta wytworzonego 
ciepła musi być urzez orjanizm wy­
dzielona ua zewnątrz

Zadame to jest przy ciepłej tempe­
raturze znacznie trudniejsze aniżeli 
podczas zimna, gdyż lwią część ciepła 
oddaje ciało swojemu bezpośrudmemu 
otoczeniu, promieniując , j  w powietrze 
na podobieństwo pieca. Nagie ciało 
ludzkie wydziela w powietrze diz.ion.nie 
około 2 tysiące kalcryj jedynie przez 
skórę. A zatem wynika z tego, że to nie 
powietrze nas ogrzewa, choćby nawet

miało 30 stopni w cieniu, ale przeci­
wnie my ogrzewamy powietrze dokoła 
nas. Gu prawda, spada to wyptromieniio 
wywame ciepła do trzeciej zaledwie 
części, jeżeli j; sttśmy odziani. Im cie­
ple, sze jest i .. wietrze otaczające nas, 
tern powolnfclj cupływa fala depta z 
naszego ciała ia  zewnątrz ii w konse­
kwencji tern oln>; doznajemy uczu­
cia gorąca, gdy z ciało nasze, jak basen 
z oitwarttym diopłyiwem a  zamkniętym 
cdpływtm. gromadzi własne tale cie­
pła, których ogrzane powietrze nie mo 
że w dostateczne i 'Trierze nam odebr ać.

Ale natura nie może dopuścić do 
podniesienia .temperatury ciała mu tyl 
ko do tego stopnia aby zawarta w niem 
woda mogła dojść ao wrzenia.. Z pod­
niesieniem się bowiem temperatury cia 
ła jaż o kilka stopni grozi mu śmierć 
z powodu gorączki. Aby temu zapobiec 
obdarzyła natura ciało innami cenne- 
rm właściwościami, dzięki któTym 
człowiek może znieść niemal trzy razy 

tek wysoką temperaturę powietrza jak 
jego wewnętrzna ciepłota ciała ,

Ciekawy eksperyment haukowy.
Rekord w tej miarze osiągnęła r. 

1763 pewna dziewczyna w Paryżu, 
poddana badaniu słynnego fizjologa 
TiJIeta. Według sprawozdania tego u- 
czonego, złożonego rw fraiicuskiei A 
kadencji Umiejętności wytrzymała ta 
heroiczna cziewrzyna w powietrzu o- 
grzanem do 132 stoipni Cels., przy- 
czem temperatnia jej ciała podniosła 
się iylko o 1 stopień.

Zachodzi pytanie, w jalki sposób 
mógł nastąpić tan eksporyimenit, stoją­
cy w zupełnej sprzeczności z prawami 
fizyki?

Oto ciało, dla swej ob.nany, wprawi 
ło w intenzywine funkcjonowanie swo 
ją naturalną chłodnię. Przedewszyst- 
ldem działała ona pnze:z olbrzymie wy 
dzielanie pom klóry parując wytwarza 
zimno. Działalność tę wzmagała czyn 
rość oddechowa i parowanie wody 
p :zer płuca

Do udania się tego eksperymen­
tu jednak pierwszym warunkiem jest 
suchość powietrza, gdyż w powietrzu, 
nasyconem wilgocią a temibardziej w 
wodzie, wytrzymałość ciała na wysoką 
temperaturę jest znacznie minii jsza, bo 
odpada możność nar u wania. Na tem 
też polega, że gorąco w dini wilgotne

jest znacznie trudwiejsize do 'zniesienia 
aniżeli suchy upał.

Z powyżej przytoczonych prawideł 
,wynikają także sposoby bronienia się 
przetd nadm.ienineim upałem. Polegają o 
ne na doprana garnki nalturalnym wa­
runkom' obronnym naszego ciała tj. da 
waniu mu sposobności jak najłatwiej­
szego wyzbycia się .zbędnego ciepła. W 
•pierwszym rzędzie zatem jost tu wska­
zane jak najlżejsze, pnzeipuiszc^aJ ne u- 
branie, przyjmowanie w czasie upa­
łów jak najmniejszej illeści pożywiania 
(które jast iak wiadomo dla organizmu 
materjałem opałowym), a wreszcie ko 
rzystanie z doskonałego środka chło­
dzącego, jakim jest kąpial.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. L A U T E R S T E !^
Lwów , Sykstuska 37 (róg Słowackiego). 
U suw anie  włosów, p lam , b ro d aw ek ,  z n a ­

m ion  e lek tro l izą ,  lam p ą  kwarcową.

Den ty  sta

Dr. REsMNER
P O W R Ó C I Ł .

Kętrzyńskiego 21. — Wyjeżdżających 
i z prowincji załatwia się do 8 dn i

Przed kąpielą i wieczorem 
przed udaniem się na 
spoczynek Elida Coid- 
cream. Po kąpieli i o 
każdej porze dnia, na 
słońcu i ostrem powietrzu 
Krem Elida C o  Godzinę.

Im m y  n? staraislsacli
KIEROWNICZYCH W  TEATRACH POLSKICH.

teatru  w Toruniu. Kierownictwo 
Ateneum objęła znana arty stka  p. 
Slarska.

Zm ieniła się również dyrekcja 
teatru w Płocku, gdzie w miejsce

Lwów, 28 liipca.
Teatr im. Słowackiego w K ra­

kowie obejm uje spółka Trzciński - 
Bujański, a dyr. Nowakowski za ­
angażował się w charakterze reży­
sera do teatru  wileńskiego, którego 
dyrekcję objął, z ram ienia Z. A. S. 
P .-u  Zelwerowicz.

Reduta bowiem będzie w bieżą- 
cym sezonie w yłącznie teatrem  o- 
b]azdow'ym i nie będzie m iała s ta ­
łej „bazy operacyjnej", z której do­
tychczas czyniła „w ypady na Kre-
sy“-

T eatr na Pohulance pod dyr. 
Zelwerowicza będs ie — zdaje się — 
jedynym  teatrem  w W ilnie, gdyż 
w ładze tam tejsze odm aw iają dyr 
Ryclilowskiemu Odmówienia konce­
sji.

Również w Katowicach nastąp i­
ła zm iana. W miejsce W acław a N o­
wakowskiego (który zaangażowany 
został do teatru m iejskiego w K ra­
kowie) dyrektorem  dram atu  został 
kierow nik warszaw skiego teatru  
Ateneum, Szpakiewicz, u talen tow a­
ny reżyser i aktor, były dyrektor

M O T O R Y
Diesla i gazowe, Szwajcarsiriej fabryki 

„ W I N  T E R  TH UR"  
Zastępstwo — Lwów, plac Smolki 5. 

H. schody.
- CMTMg, IMRUU

znanego z przedstaw ień „W esela na 
Kurpiach'^. Skarżyńskiego, obejm uje 
kierow nictwo Ki W ojciechowski.

T eatr łódzki objął Adwentowicz, 
który rozpoczyna sezon przedsta­
wieniem  „W esela F igara". Skarzyń 
ski będzie nadal dyrektorem  teatru 
kam eralnego, pozatem objął kierów 
niclwo teatru  popularnego, który 
— przypuszczać należy — pod je ­
go dyrekcją sianie się teatrem  z  
prawdziwego zdarzenia.

Nierozstrzygnięte są jeszcze losy 
teatru  w Grodnie.

 o------
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N a marginesie,
ODGRZEWANIE ZESZŁOROCZ­

NYCH RODZYNKÓW. 
Lwów 28. lipca.

(—) Wczorajszy nasz poczciwy 
,„W’ek Nowy" wystąpi po dłuiz- 
‘szyim namyśle z dość ołtózeruym ar- 
tykuliikit na, potlemarujac z naszem 
piamiem i przebaczając tliilst otwarty 
licfcainzy w oforojnfe di. Bednarza, o- 
ipuihlikowany jeszcze w sierpniiu ulb 
roku. Syimpatycizne slkią/diiinąd pismo 
popołudniowe przyznają c, że dr. Be 
dinarz wcale ,go nie obćhotfzi — po­
pada w sprzeczność z samem sobą. 
albowiem w zasadzie go broni. 
Wprawdzie nie pachnącą, „rodzyn­
kową" aktualną sensacjąi, o którą w 
tern piśmie coraz rudWiejt, lecz pnze 
starzalym „listem otiwairnim". Smu­
tne, aie prawir1 ziiwe, że pismo, które 
rzekomo jest dobrze poinformowa­
ne, nie może podać swym czytelni­
kom faktyczny eh szczegółów o Ruil- 
pa/nkcwie, ani z prawa, ani z lewr, 
ani z 'pun/ietu widzeń ia katolickiego, 
ani z żydowiskiego, ani żywoi, airai 
dużo, ani „prędko" — tyillko ot tak 
jjhyc" ohiwyciło coś ze środka, coś, 
co przyniósł .przyjaciel" mocno za­
angażowany w całej sprawie I 
wszystko jedno jak; fo materjał, by 
le mieć coś wreszcie, „coś", o czem 
całe miasto mów'. A jaki to pokarm 
— Obojętne. I poszedł JliSt otwarty".

Nic chcemy polemizować z kocha­
nym „Wiekiem". Aby polemizować 
trzeba natratic na jakieś przekonywu 
iące fakty. A niema ich. 'Pechowy re 
ferent „Wieku" od senzacji spóźnił 
•się — i teraz trzeba go ratować.

W zasadzie „Wiek Nowy|‘ ułatwił 
nam naszą odpowiedź, albowiem 
w obronie dr. Bednarza — sam wska 
żuje na  to, że było to przed rokiem, 
że brak tam podpisów zartepcy dyr. 
dr. Foxa, oraz szeregu innych podpi­
sów, figurujących obecnie na memo­
riale. Należy zwrócić uwagę, że list 
otwarty lekarzy zakładowych wygo­
towany został po kilkumiesięcznem 
zaledwie urzędowaniu dr. Bednarza. 
Na podstawie odnośnych aktów Zakła 
dowych stwierdziliśmy, że w owym 
czasie spotkały dn Bednarza zarzuty, 
że pacjenci pracują w niedzielą i, że 
dr. Bednarz zakłada dla siebie »ort 
tennisowy. Natomiast n it byłe jeszcze 
■wówezrz bartanzynskiego kooowania, 
pozycja 100 tysięcy zł, przeznaczo­
nych na wyżywienie nie była jeszcze 
przeniesiona na  inwestycje, racje ona 
łowe były jeszcze normalne i na od­
dziale obserwacyjnym, który znajdo­
wał się w stadjum budowy, nie było 
jeszcze podsądnych, których dopiero 
z biegiem czasu zaczęto poddawać nie 
ludzkiemu systemowi leczenia stosowa 
nemu przez dr. Bednarza.

Nie Dyliśmy tak naiwne, publikując 
codziennie sensacyjne mabeirjały które 
wstrząsnęły calem zdrowo myślącym 
społeczeństwłem — aby nie zapytać pa 
nów lekaizy dlaczego tak późno oprzy 
tomnieli? Dlaczego memorjał wygoto­
wali dopiera po 2 latach urzędowania 
dr. Bednarza?

Otrzymaliśmy odp uwiedź jasną: W 
sierpniu un. rokn niektórzy lekarze pod 
pisali list otwarł wprost pod mor ilna 
presją, Ii tylko, by ratować dobre imię 
dyrekcji Zakładu, tylko dlatego, bo 
chodziło narazii, o ^amżuty w  sprawie 
kontu tenisów,go. Gdyby chodziło o od 
parcie zarzutów natury medycznej z 
pewnością takiego listu otwartego 
nikfltw nie Dodpisał. Natomiast grono 
lekarskie uznało w lipcu br., że miar­
ka złego rię przeorała, że naoiszedł

Paryż 27. lipca. (Teł. G. P.) Na
dzisie jnzem posiedzeniu Senatu
jBńiand przem awiając na tem at bez­
pieczeństwa, powiedział m Istnie, 
je — wiem o tean — kwest ia granie y 
polsko-niem ieckiej, usiłująca zna­
leźć dogodniejsze rozwiązanie, niż 
jej to syguaitarjusze traktatów  po-

Berlin. 27 lipca .(Tell. G. P.) W triwa 
jącyun od djwóch miesięcy -.ensacyj- 
nym procesie przeciwka Hugonowi 
Stinnesawi juniorowi. csLarżanamu o 
oszukańczą manipulację poży •akaimi 
kolejowema, zapadł dziś wyrak uwal­
niający. Równocześnie sąd uwolnił 
trzech współoskaii żanych, natomiast

Warszawa, 27 lipca (ab). Jeden ze 
znanych internistów warszawskich, 
Dr. K„ wezwany został do Ajzyka 
Morna. który nagle zachorował. Oka­
zało się, że Morn jest wego. rodzaju 
unikatem. 58-letm ten pacjent od 32 
lat nie opuszcza swego mieszkania. 
Majac 26 lat, zapadł na zanalenie 
płuc i w tedy lekarz poradził mu wy­
strzegać się wszystkiego co maże spo­
wodować przziębienie- Młody Morn 
tak się przejął słowami lekarza, że 
postanowił nie opuszczać mteszki.nia. 
Badanie pacjenta było nieco ułrud nm  
ne, albowiem w obawie przed przezię 
ibieuiem, Mcm od 32 lat nie kąpał się.

cizais otwartego wystąpienia, toteż gre 
mialnie wszyscy lekarze, memorjał Dod 
pisali. Okazję ku temu nastręczyła do­
browolna rezygnacja dr. Bednarza, 
spowodowana ujawnieniem naruszenia, 
przezeń depozytu pieniężnego swego 
zmaiłego kolegi.

Niechaj więc „Wiek Nowy" nio u- 
siłuje być aktualny rapumocą — od­
grzewania zeszłorocznych „rodzyn­
ków".

W końcu nie możemy się powstrzy-

wioiennych określili. Niemcy i Pol­
ska były jednak stroną podpisującą 
pakt o nieagresji Jc-.t to gwarancja 
moralna tylko — pcw ecie pamo- 
'w-e — jednak sądzę, że to coś zna­
czy (!) i że wszelki konflikt siły na 
tem tle jisit wykluczony. Coś się 
przecie zmieniło na święcie “

sekretarz S tonesa, v o e  W aldow  uzna 
ny zosta ł w in n y  m usiłJw aue.jo oszu­
stw a  i  sk azan y  na 4 miesiące w ięzie­
n ia , z zawieś-&amm k a ry  n a  okres 3- 
letni, Diwaj irund oskarżeni izaito eaimo 
przestępstwo 'skaizami zastali na wię­
zienie 4 iwzgl. 1 miesiąca- Prokurator 
wmiiósł apelację od /wyroku

Oryginalny ten pacjent na skutek po­
rady Dra K. dał się namówić do zmia 
•ny swego postanowienia, skorzystał 
z kąpieli i wychodzi obecnie na u- 
lice.

Brooklyn 27. lipca. (Tei. G. P.) 
W  0'statinicih dniach zdarzył się tu 
wypadek, jakiego n ie  zanotowano

m ać od pew nej uw agi: D la nas ralste
akcja „W ieku N ow ego" jesi n iezrozu­
m iała. Je s te śm y  w p ro s t  zaskoczen i  tą  
d z iw n ą  t a k ty k ą ,  upraw ianą w  obronie  
Dra Bednarza przez  szanow nego  Kolegę 
po p ió rze  —  wbrew op in ji całej prasy, 
społeczeństw a } —  12 lekarzy, k tó rzy  
św iadom i swego odpowiedzia lnego  k r o ­
ku ,  m em orjał podpisali.

My ze sw ej strony m am y tę satys­
fakcję, że  nasz obow iązek  dziennikarski 
s p e ł n i l i ś m y  w  c a ł e j  p e ł n i .

N ow oczesnym  nii zastąp ionym  środ­
kiem  do p ielęgnow ania  w łosów  jest  
„EUNICE" Karpińskiego,, Sham poo w  
proszku. U suw a szkodliw e kw asy tłusz­
czow e, nadaje w lusom  jedw abistą puszy- 
stość. 5688“ii— i w w — w m m  » um. <7*
PRZEZ KRADZIEŻ ZAOPATRZYLI 

SIĘ W BROŃ.
Berlin. 27 lipca, (Ttl. G. P.) Ubie­

głej nocy scradaiono z  mag tzynu aimu 
nicji ganmizoinu Retehsiweiry w Pase- 
wald kilka tysięcy nabojów rewolweri 
wyęh. Przypuszczają, że włamania i 
kradzieży a ikonali komuniści, którzy 
w ten sposób chcą się zaopatrzyć w 
broń na dzień 1 sierpnia.

 n— —

GÓRNICY NIEZADO W CIENI Z KAC 
DONALDA.

Londyn. 27 lipca. (Tel. G. P ) Wśród 
robotników górniczych parnuie sil ne 
niezadowól ettite z powodu ni&fiLOtrzynu 
nia przez rząi Mac Donalda zapo.. e 
dzi wprowadzania nr górnictwie 7-mio 
y id iz iiL u e g o  dnia Na wiecach domaga 
ją się natyohmia-.orwego wprowadza 
nia takiego dnua pracy. C rywiści żą 
dan ia  takie stawiaj" rząd iw trudneiu 
położenia.

- —o------
STANY ZJ. ZATWIEBDZ \  1 KŁAD 

O DŁUGACĤ
Paryż, 27. lipca (Tel. G. P )_ D ziennik  

urzędow y ogłasza ustaw ę aprobnjącą u- 
kiad w spraw ie długów w ojenn ycn<

W aszyngton . 27. lipca (Tel G P.) 
Układ dotyczący d ługów  francuskich  
będzie zbadany n a  specjalnej sesji k on­
gresu, k tóra m a być zw ołana w  najb liż  
szym  czasie. R atyfikacją układu zajm ie  
się  najpierw  Izba reprezentantów . P o­
w szechnie oczekują przyjęci uk ładu ,

 ■ ■ —

IT1YLI PODCZAS LOTU.
Nowy Jork 27 Biipca. (Tel. G P.) 

Lotnicy Jackson i  0 ‘Biiein pfzdkro- 
ozryd: dinia 26 . t o .  w  południe 310 
igodziinę nieustannego pobytu w  po­
wietrzu. Lotnicy czują się zupełnie 
dinlbrze, zdrowie im dopisuje j i k  
tw ierdzą nawet utyli ju ż  podczas 
trwania lotu.

— o------
SPISEK W PERU.

Londyn, 3r\ lipca (Tel. G. p.) Pra 
S3' po?dje depesrę z Lieny (Peru), że 
policja miała wykryć spi/sek przeciwko 
rządowi, przyczem aresztowano 1 se­
natora i 1 deputowanego oraz 4 mne, 
wybitne osobistości. Aresztowania 
trwają w dalszym ciągu.

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO  
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI 

, SUJCIE SIĘ NA CZŁONRoW , ABY 
J ULŻYĆ DOI.I ZWlEMZĘCEJI

dotychczas w medycynie. Jeden z 
tutejszych mieszkańców!, Paweł 
Breginetli popełnił »amobójstwo 
przez zatrucie gazem świetlnym. 
Do pokoju sam obójcy dostano s :ę 
dopiero w kiilka godziin po w ypad­
ku. Lekarz stw ierdził śmierć. Mjuió 
to przywieziono denata  do szpitala, 
gdzie zastosowano sztuczne oddy- 
ghanie przy pomocy t. zw. pulln.o. 
łoru, aiparalu w|prowadzająccgo do 
plluc czysty Wen. Dopiero po 38 go­
dzinach nieustannego działania 
pompy, samobójca począł oddychać. 
Obecnie jest on uratowany

■- —O" .

iiugo Stinnes uwolniony.
TRZEJ WSPÓŁOSKARŻENI DOSTAŁ LI PO PARĘ MES. WIĘZIENIA.

Zona z synami umordowała męża
A TRUPA ZAKOPAŁA W STODOLE.

Grudziądz, 27 lipca (Tel G. P.) W 
r. 1921 znikł w tajemniczy gpoaób wła, 
ściciel majątku Paściska, pow. gru­
dziądzkiego, nazwiskiem Kiihn. Rodzi 
na oświadczyła, że wyjechał on do 
Niemiec. Dopiero przedwczoraj obec- 
padł ofiarą majątku i został zakopany

ny dztedzic majątku wykrył, że Khhn 
w srońcle, gdzie znaleziono jego izkie 
lek W związku z iem aresztowano 
wczora; dwóch synów Kdhna, którzy 
dopuścili aię Zbrodni ojcobójstwa w po 
rozumienia z matką.

l i M d i f !  to niesłychana!
AMBASADOR DAYES 

Nowy Jork, 27 lipca (Tel. G. P.) 
W amerykańskich kołach abstynen­
tów panu je ogrrmne poruszenie z po­
wodu wiadomości z Londynu, iż na. 
jednem z  bankietów a m b a sa d o r  amer. 
generał Daarea pił whisky. Zwolenni­
cy prohibicji twierdzą, że gon. DawP9 
jako przedstawiciel Stanów Zj. winien 
przestrzegać obowiązujących praw w

NAPIŁ SIE WHISKY..
jego ojczyźnie, bez względu na to, 
czy znajdzie się w kraju, czy też zagra 
nicą. Równocześnie zwolennicy prohi l 
bicji oskarżają p. Doiły Curtis siostrę 
wiceprezydenta Stanów Zj.- że pod­
czas przyjęcia w ambasadzie angiel­
skiej w Waszyngtonie pila również na 
poje alkoholowe.

z #<s» wal wfftfffB
32 IATA NIE UPUSZCZAŁ MIESZKANIA I NIE KĄPAŁ SIĘ.

f ł e le io n e m  od naszego k o re sp o n d e n ta  )

' Wskrzeszany po 48
Vlsitiierc«“.

NIEZW YKŁY W YPADEK MEDYGZINY. — POKONANA ŚM1ERG.
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70 -ieini fenomen u czci wol ci.
33 RAZY ZNALAZŁ NA ULICY FO RTUNĘ, BY JĄ  ZWRÓCIC W L A ś CICIELOW I. — RÓŻNORAKIE NA- 
GRuDY. — CAŁUS SŁYNNEJ AKTORKI JAKO „ZNALEŹNE". — „AKURATNIE 72 F R A N K I..."

Paryż, w lipcu.
(e) W  Paryżu żyje człowiek, 

który może się poszczycić nie byle 
jak im  rekordem , bo... uczciwości. 
Jest to dziś 70 - letni były żołnierz 
gw ardji republikańskiej, Jan  Pappi, 
korsyltanin. W  ciągu swego długie­
g o  życia Pappi aż 33 razy dał do­
wody niezwykłej uczciwości, zn a j­
dując cały szereg rozm aitych cen­
nych przedm iotów, portfeli z zna- 
cznemi kwotam i pieniężnem i. które 
z niezłomną praw ością oddaw ał roz- 
targnionyir właścicielom.

— Pierwszy raz, — opowiada 
Pappi — zdarzyło się to w 1891 ro ­
ku. Znalazłem  na ulicy dam ską to ­
rebkę a w niej 94.300 franków  i 20 
centymów. Była lo sum a olbrzym ia 
na owe czasy, kiedy... szklanka w i­
n a  kosztowała... 5 centym ów — 
iwzidychając melanchoilijmie dodaje 
Pappi. — Zaniosłem  ją  do kom isa- 
rja tu . W łaścicielka odnalazła się 
wkrótce. Była to żona wielkiego na  
owe czasy polityka... Dostałem n a ­
grodę 200U franków . Od tej chw ili 
zaczęły m i raz po raz wpadać w rę ­
ce rozm aite zgubione rzeczy. Mo- 
żnaby przypuszczać, że w iedziały 
do jak  odpow iednich trafia ją  rąk  — 
filozofuje stary  poczciwina.

— W  teatrze Porte St. M artin 
znalazłem  pod krzesłem  trzy razy 
różne portfele. Były tam  spore sum 
ki. A co najdziw niejsze, że w łaści­
ciele stale m eldowali o kradzieży, 
lub zgubieniu w zupełnie innem  
miejscu.

Nie zawsze jednak  spotykał się 
Pappi z praw dziw ą wdzięcznością 
ludzką. Na owe czasy jeszcze nie 
było przewidziane, że o trzym uje się 
ty tu łem  „znaleźnego" określony pro 
cent wartości odzyskanej... W j^c też 
czasam i dostaw ał za swoją uczci­
wość albo... uścisk ręki, albo... gro­
sze. Pappi znalazł raz piękny sznur 
pereł, w artości k ilkuset tysięcy 
franków . Zgubiła go bardzo znana 
ak torka paryska. I iedy odzyskała 
swe perły... straciła przytom ność z 
radości. S tary  K orsykanin dostał

< w nagrodę mocnego całusa To
nie było najgorsze — przyznaje 
Pappi — zwłaszcza, że inn i drogo 
za ro płacili".

Ale najzabaw niejsza h isto rja
przy trafiła  się „rekordziście uczci­
wości" z pew nym  panem , klóry 
zapom niał na ławce w parku... por­
tfel z obiigacjam ’ państw ow em i na 
sum ę 52 tysięcy franków . W łaści­
ciel cennego pakietu nie posiadał 
się ze szczęścia, kiedy m u zwróco­
no portfel. Gorąco uściskał starego

W arszaw a, w lipcu.
(e) W  nadchodzącym  sezonie 

w ystaw i T eatr W ielki nowe dzieło 
Różyckiego p. t. „Młyn djabelski", 
które au tor nazw ał film em  m uzycz­
nym . Opera ta  będzie śm iałym  eks­
perym entem  teatralno - m uzycz­
nym . Autor utrzym ał ją  na  pogra­
niczu kina, opery i d ram atu . Bo­
hateram i tego obrazu życia są lu ­
dzie współcześni, a terenem  ich 
działania wielkie m iasta. Akcja od­
byw a się w Paryżu, Nowym Jorku, 
Hollywood, n a  ulicy, w spelunce 
złodziejskiej, apaitam encie m ilia r­
dera, w pi acowni film owej i w rę­
czcie w przesłworzach śm iałych zdo 
bywców powietrza. Hum or, dram at, 
uśm iech i łzy naprzem iau dzier­
gają wzory na  kanw ie treści,

Różnorodność nastrojów , szyb­
kość, niem al błyskawiczna, zmian

Lwuw, 28 liipca, 
Coraz —w ięcej u trw ala się m o­

da m ęska chodzenia w łecie bez k a ­
pelusza, co oczywiście niezbyt po­
doba się kapelusznikom

Obecnie z kolei modni arki dam ­
skie są zagrożone w swej egzysten­
cji. Oto bowiem  A m erykank: i An 
gielki, przyjeżdżające licznie w le t­
niej porze do Paryża, w prow adza­
ją Lam modę chodzenia z golą gło­
wą.

gwardzistę, w yciągnął ołowek i 
długo coś obliczał. W reszcie oświad 
czył, iż należy się znalazcy... 72 fran  
ki nagi ody,

— Dlaczego 72?... — py tał P ap ­
pi. — „Tyle wypadło — brzm iała 
odpowiedź"...

Pappi do dziś nie może tego zro­
zumieć.

dekoracyjnych, wyzyskanie najnow  
szych zdobyczy techniki scenicznej 
skłoniły twórcę „Pana T w ardow ­
skiego" do nazwania „Młyna dja- 
belskiego" filmem muzycznym. 
Przedstaw ienie tej opery stanie się 
niew ątpliw ie sensacją artystyczna 
W arszaw y.

W arszaw a, w lipcu.
(e) Jedną z popularniejszych 

postaci Ozorkowa jest pewien k u ­
piec, liczący już 94 lata przezwany 
niewiadom o z jakiego powodu 
„Chmielem - w arjatem ". Może on 
śm iało zaim ponować mężczyznom 
młodszym od niego o jakie 60 lat,

kapelusza ?
Jeżeli za ich przykładem  pójdą 

paryżanki, a za paryżankam i resz­
ta  Europy, to źle będzie ze sklepa­
m i m odniaiskiem i.

Jednakowoż lekarze zw racają u - 
wagę, że chodzenie w słońcu bez 
jakiegokolwiek nakrycia głowy jest 
szkodliwe. Prom ienie słoneczne wy - 
ciągają barw ik  z włosów, pow odują 
bóle głowy i uderzenia krw i do 
głowy.

G zyliż bywa r a j  na 
ziem i?

Pytanie to można śmiało potwier­
dzić, a raj ten nie jest marwat trud­
nym do osią&męcia. Nad brzegiem 
błękitnego Adriatyku leży owa sie­
lankowa Abacja, z cudownie poło­
żonym

Domem Zdrojow ym  
A tb a z ia , aawnie 

D r. SzegS.
Usłany bezpośrednio nad brzegiem 

morza, w  onieiziwykle pięknem miej­
scu, wpływa madzw yczaj przyciągają­
ce na międzyn?rodową publiczność, 
■z pcwadu swego wyśmiemlitego za« 
rządu.

Cena pokoju iroraz e  całodzienne m 
utrzymaniem wynosi zł. 17 do 25.50, 
zależnie od położenia pokoju.

tem peram entem , siłą fizyczną i by ­
strością um ysłu.

Sędziwy kupiec stale drze koty 
ze swym jedynym  synem. Syn ów 
który obecnie jest już również s ta r­
cem, m im o uwag ojca, nie zabrał 
się do żadnego zajęcia. „Clnrrel — 
w arja t"  przem yśliw ał więc nad  tem 
by go pozbawić dziedzictwa. Jeden 
z przyjaciół poradził mu, aby się 
ożenił i zapisał wszystko żonie.

Znalazł niewiastę, godną m iło­
ści. Była to p. M. 40 - le tn ia w dów ­
ka, dość przystojna. W  ubiegłym 
tygodniu odbył się już ślub „m ło­
dej pary".

„Cmiel - w arja t"  jest zachw y­
cony swą połowicą i tw ierdz,, ze 
pomysł jego przyjaciela był bardzo 
szczęśliwy.

D z i ś  w  A p d  o poranek
o god? 11*45

j . i i r y  L ie d s k e  w baj kom.
i C O  t .  O C r l A  K O B I E T K A ?

■ m n o n p n

Sensacyjna epera polska,
„FILM  MUZYCZNY" LUDOMiRA RÓŻYCKIEGO.

C zy  należy w  locie
chodzić bez

94-letni starzec ożenił sio
by dokuczyć synowi.

Jak sfe czsssm tworzy niwa moda
POMYŁKA W  KINIE

Wmi mm prcfttrti mariawickie
SŁYNNY KOWALSKI „W YŚW IĘCIŁ" 12 , KAPŁANEK".

K atowice, w  Lipcu. 
J a k ie  sk u tk i  poc iąg a  za  sobą  b e z ­

m y ś ln e  naś lad o w an ie  w y b ry k ó w  m ody, 
dow odz j  fak t ,  k tó ry  się z d arzy ł  w j e d ­
ne j  z m ie jsco w o śc i  G, Ś ląska ,

P a n n a  J .  G., spiesząc się w ieczorem  
do  k ina,  zapom niała urózow ać w domu  
ust karm inem  i naozernp  brwi

K o rzy s ta jąc  więc z c iem ności  w  k i ­
nie, podczas w yśw ie t lan ia  o b razu ,  w y ­
ję ła  z to reb k j  p rę d k o  czarną szm inkę do 
brw i i  p rzez  p o m y łk ę  uczernlła n ią  war­
gi, k a rm in e m  zaś n a ró ż o w a ła  sobie  brwi.  
Gdy w czasie  p rz e rw y  z ap a lo n o  św ia t ła  
i u j r z a n o  ową „tatuow aną Im ljank ę“, 
n ie ty lko ,  że n ik t  n ie  w y śm ia ł  jej ,  ale 
p rzec iw n ie  każda panna sądziła, [i jest 
to pew no now a m oda, postanow iła więc  
to sam o zrobjć, Gdy zaczęto wyświetlać  
n a s tę p n y  obraz ,  k o rz y s ta ją c  z c iemności 
w szys tk ie  p a n n y  pośc iera ły  k a rm in  z ust  
ł  szybko  zaczęły  czern ić sw e wargi, a

I CO Z TEGO W YNIKŁO.
brw i różow ać karm inem , t a k  że w yglą­
dały w pros t  p o k raczn ie .

P o  p rzed s taw ien iu ,  gdy wyszły na  
j a s n o  o św ie t loną  ulicę, uciecha gawie­
dzi ulicznej,  p o d z iw ia jące j  „m u rz y n k i  
nje z n a ła  granic ,

Lwów, 28 lipca.
W edług doniesień dzienników 

paryskich, pew ne wielkie am ery­
kańskie tow arzystw o finansow e zbu 
dować m a n a  górze Olimp ogromny 
kom fortowy hotel.

Inicjatorzy tego projektu  u w a­
żają, że słoneczne stoki tej góry, 
k tó ra m iała być siedliskiem  bogów,

Częstochowa, w  lipcu.
W  S tarczy o dby ła  się z n iezw yk łą  

p o m p ą  u roczystość  25-Iecia pow stan ia  
p a ra f j i  m ar jaw ick jej .

Na oznaczony  dzień do S tarczy z je ­
cha ło  się więcej c iekaw ych ,  m ż  „ w y z n a ­
w ców ".  P rzyby ł  rów nież  s łynny  „arcy-

n ad a ją  się ogromnie do założenia 
wysokogórskiej miejscowości k lim a­
tycznej, któraby m ogła ściągnąć tu ­
rystów  z całego św iata, a przede- 
wszystkiem  Amerykanów.

W okolicy hotelu m ają  być u- 
rządzone różne boiska sportowe, a 
przedewszystkiem  place lennisowe 
i do gry w golla.

b isk u p "  K ow alsk i  Po z a te m  znalaz ło  się 
w kom plec ie  12 now ow yśw ięconych  ka­
p łanek inbrjawickich.

Uroczystość  rozpoczęło  p rzem ów ien ie  
Kowalskiego, k tó re  jed n a k ż e  zawiodło  
c jekaw skich  Ani s łów kiem  n ie  w sp o m ­
nia ł  on  o  drastycznej spraw ie sw ego pro 
cesu. Oprócz w y n u rz eń  o „sm o k u  p ie ­
k ie ln y m "  i „m a teczce"  n ie  zan iedbał  
je d n a k  napość na kośció ł katoliek}1, w y­
stępu jąc  os tro  p rzec iw ko Papieżowi.

N astępn ie  odbyło  się „n abożeńs tw o" ,  
k tó re  o d p ra w i ła  n a js ta r s z a  z 12 k a p ła ­
nek,  p rzy  w spó łudz ia le  samego „ a rc y b i ­
sk u p a "  oraz  reszty  „k ap łan e k " .  C e leb ru ­
jąc a  p os iada ła  w snaniale szały, oraz 
m iała na głow ie z łotą  koronę.

P o  nabożeństw ie ,  na cm entarzu k o ­
ścielnym  odbyw ała się  w spó lna  btesjada, 
po k tó re j  d y g n i ta rze  m ar jaw ic c y  o d je ­
chali  Iuksusowenii  w łasnem i au lam i.

 O w

htatel na Oflmpi©.
SIEDLISKO BOGÓW ZAJĘ T E  PRZEZ SYNÓW DOLARA.
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Ł P R A W Y  K O L E J O W E .

ANOMALJA, KTÓRA POW INNA ZNIKNĄĆ.
Lwów, 28 lipca.

Min. Kom unikacji poleciło k il­
ku Dyrekcjom  kolei udzielić p ie rw ­
szeństwa — przed innym i k an ­
dydatam i przy m ianow aniach, — 
pracownikom  kolejowym , którzy w 
swoim czasie zgodzili się dobrowol­
nie przez podpisanie deklaracji na 
redukcje uposażenia, lub też z u- 
rzędu obniżeni zostali w grupach 
uposażenia, jeżeli posiadają „w y­
m agane egzaminy na stanowiska, 
na które m ieliby być m ianow ani".

Tyle jest słów... odpowiedzi Min. 
Kom. na w ystąpienie Zarządu Z. 
U. K. w spraw ie awansów  praco­
wników, którym  obniżono grupy 
uposażenia.

Ze słów tych rzuca się w oczy 
przedewszystkiem  charakterystycz­
ne określenie „dobrowolnie". W y­
n ika z tego, że Min. Kom. godzi się 
ze stanow iskiem  Dyrekcyj, iż pod­
pisanie deklaracyj na  obniżenie 
grup uposażeniowych pod groźbą 
redukcji, jest „dobrowolną" zgodą. 
W ierzyć w ową „dobrowolność" 
mogą tylko... naiw ni, lub nieśw ia­
domi.

Min. Kom. przyznaje p ierw szeń­
stwo do awansów tym  pracow ni-

D c
Zarządu Kursów M aturycznycb

W i e d z a
w K rakowie

ul S tu d en ck a  14 I. P.
Niniejszem u p rze jm ie  z aw iad am iam  

S zanow ny  Z arząd ,  że d n ia  9. m a ja  1929 
z łożyłem egzam in  n a d zw y c z a jn y  z ośmiu 
k las  szkoły  pow szechne j  z w y n ik iem  b. 
d o b ry m  w szkole  p ow szechne j  św. Flo- 
r j a n a  w Krakowie.

Za  p rzygo tow an ie  m n ie  do  tegoż egza 
m inu ,  j a k  rów nież  z a  t ru d y  w ciągu  c a ­
łego r o k u  szkolnego 1928/9 sk ła d am  n i ­
n ie jszem  S z a n o w n em u  Z arządow i,  jak  
rów nież  ca łem u  G ronu  P .  P .  P ro fe so ­
rów  jak n a jszc z e rsze  w y ra zy  p o d z ię k o ­
w a n ia

Durek B ronisław
5162 K raków ,  ul. Z a to rsk a  16.

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 29. VII. 1929.

P r z e d ru k  w zb ro n io n y
EM. EMANDI.

Ewelina mówi 
prawdę.

O trz y m a łe m  od A dam a Górskiego list 
na s tępu jące j  t reści:

,, . .Zwracam  się do  Ciebie w ważnej ,  
p iekące j  sprawie,  Zycie d w ojga  osób 
wisi n a  w łosku.  Od Ciebie zależy wszy­
stko . Oczekuj  m ię  ju t ro  o czw arte j .  
G órskj‘.‘

W rażen ie ,  j a k ie  ten list uczynił  na  
m nie ,  było straszne.  Krew uderzy ła  mi 
do  głowy. A więc Górski —  wje o wszy- 
s tk iem l  Je s te m  zgub iony l

P rzeczy ta łem  list raz  jeszcze.  T ak  
jes t  — nie  u legało  żadnej  w ątp liwości  — 
n a p is an e  było w y raźn ie :  . . .p iekąca s p ra ­
wa...  życie n a  włosku..

—  Ł a d n a  h is to r ja l  —  pom yśla łem  z 
rozpaczą .  —  Co te raz  będzie?

Byłem wściekły  na  siebie
—  Po  jak iego  licha zaczą łem  z Ewe- 

l jną  tę nieszczęsną  h is to r ję?  Czyż mało 
jes t  innych  k o b ie t  na  świecie? Przecież  
w iedziałem, że m a  męża, Górskiego, czlo 
w jeka  n a rw an e g o ,  gw ałtow negol

Noc całą p rzew raca łem  się  w łóżku, 
nie  zn ach o d ząc  u p rag n io n eg o  snu W c z e ­
snym  r a n k ie m  w y p a d łem  z d o m u  i bie-

kom, którym  obniżono ich grupy, 
ale... „posiadali oni w ym agane e- 
gzam iny na stanow iska, na  które 
m ieliby być aw ansowani"... O cóż 
więc chodzi? O zw ykły form alny 
aw ans, uzależniony od złożenia e-

gzaminów, czy też o naprawę krzy­
wdy, wyrządzonej w ielu pracow ni­
kom, na skutek dość problem atycz­
nych, daw niejszych „konieczności" 
oszczędnościowych?

Jeżeli chodzi o to pierwsze, to

zbyteczne jest ubieranie tej spraw y 
w formie dobrodziejstwa. — Jeżeli 
natom iast chodzi o w yrów nanie nic 
słusznej krzywdy, to znowm pocóż 
ten w arunek?

W ydaje nam  się, że napraw a 
krzyw dy byłoby przywrócenie 
daw niejszych stanow isk i grup w y­
m ienionym  pracow nikom  i dopiero 
następnie przyznanie im pierwszeń 
stw a w dalszym  aw ansie w zależ­
ności od złożonych egzaminów i 
kw alifikacji. Byłoby to stanowisko 
słuszne i sprawiedliwe.

ROZRYWKI MAŁEGO MIASTECZKA. — POSZCZULI NA ŻARTOWNISIA ZŁOŚLIWEGO PSA. — KRWAWY
ODWET.

Lwów, 28 Ijpcia.
(jp) Sąsiedzkie zatargi i niesnaski 

bywają często powodem tragicznych 
zajść. Taki wypadek 'zdarzył się przed 
kilku miesiącami w miasteczku fran­
cu sk im  Reynal. Sąsiadujące z sobą 
rodziny Ceranów i Gervalów żyły z 
■sobą w ustawicznej wojnie podjazdo­
wej i prześcigały się wzajemnie w ro­
bienia sobie złośliwych psikusów. 
Przez dłuigi czas wesoła ta wojna 
przyczyniała się do urozmaicenia ży 
cia mieszkańcom małego miasteczka 
aż oito pewnego pięknego dnia żarty 
te zakończyły się tragicznym epilo­
giem.

Do Reynal zjechał cyrk a miesz­
kańcy miast.a brali liczny udział w 
przedstawieniach, odbywających się 
na wolnem powietrzu. Podczas jedne­
go z  tych widowisk, obie rodziny ży­
jące z 9obą w antagonizmie, znalazły 
się obok siebie. Podczas produkcji mło 
dy Gerval wziął sobie za cel żartów 
państwa Ceranów odznaczających się 
niepomierną tuszą, co wobec tropikal 
nego gorąca nie przyczyniało się do 
polepszenia ich humoru. Młody Ger- 
val wszystkie cyrkowe dowcipy tra­
westował i posyłał je pod adresem Ce 
ranów, co grubasów i ich rodzinę do­
prowadzało do wściekłości zwłaszcza^ 
że całe andytarjnm zwróciło na to u- 
wagę i lepiej bawiło się tą atrakcją nie 
przewidzianą programem, aniżeli sa-,

głem w gorączce  n iep o k o ju  po pus ty ch  
u licach, z a s ta n aw ia jąc  sję n a d  sy tuac ją ,  
w k tó re j  się nagle  znaLazłeni.

Godziny wlokły  się powoli,  j e d n a  za 
d ru g ą .  O d w u n a s te j  w róc iłem  śm ier te l ­
nie zn u żo n y  do dom u. P rzechodz iłem  
m ęk ę  n iepewności .  P u n k tu a ln i e  o czw ar  
tej  zadzw on i ł  k toś silnie, do  m ieszkan ia .  
Czułem, że serce  podskoczy ło  mi do 
k r tan i .  Nie m ogłem  zrob ić  k ro k u .  D rż a ­
ły mi k o lan a

—  To on... Górski. ..  p rzyszed ł  mię 
zabić!. .

D zw onek ,  silną ręk ą  przyciśn ię ty ,  z a ­
dzw on i ł  p rzeraź l iw ie  p o ra ź  drugi.

— Idę, idę —  zawyło  we m n ie  g łu ­
cho —  idę, ty  rogaczu  przek lę ty !  —  —

N ad lu d zk im  w ysiłk iem  woli s ta ra łe m  
się z ap an o w ać  nad  sobą .  Podszed łszy  ku 
drzw iom , sz a rp n ą łem  silnie  k lam k ę  i o- 
tw orzy łem  je.

Nie om yli łem  się. Stał w nich Górski.  
W y ciąg n ą ł  ku  m nie  ręce.

—  Servus,  p rzy jac ie lu !  —  rzek ł  p o d ­
n ieconym  nieco głosem —  W ybacz,  że 
cję n a p ad a m .

W szed ł  do  ś ro d k a  i t r zy m ają c  k a p e ­
lusz w ręce, począł m ie rzy ć  pokój  n ie ­
spokojnemu, ne rw o w em i k ro k am i.

S ta łem  n ie ru c h o m y ,  zap o m in a jąc  z a m ­
k n ą ć  za sobą  drzwi.

— Czem mogę cj służyć? — w y k r z tu ­
siłem z t rudem .

Górski p rz y s ta n ą ł  na  chwilę  i popa-

(Do ryciny na str. 1).
men przedstawieniem.

W sercach wystawionych na do­
cinki dojrzał plan zemsty. Gdy na­
zajutrz żairtownić wracał iwraz z sio­
strą Gezaranów wieczorem z roboty do 
domu, Gezaronowie, koło 'których do­
mostwa wypadała rodzeństwu droga, 
wypuścili na n-ic.h z łańcucha zna­
nego ze złośliwości psa. Pies rzucił się 
zajadle najpierw na dziewczynę, za­
dając jej cistremi Mami bolesne rany. 
Gdy brat w obronie siostry usiłował 
oderwać od niej zajadłe zwierzę, pies 
rzucił aię na niego i dopiero po dłuż­
szej walce udało się Gerwalowi po­
walić zwierzę silitem ndenzeniem 
dżagana. Rozwścieklony walką imłody 
człowiek, ujrzawszy w ogrodzie na­
trząsającą się z niego córkę Ceranów, 
przeskoczył momentalnie ogrodzenie 
:a w następnej już chwili wymierzył 
straszliwy cios w serce dzieWazyny. 
'Skutek był piorunujący. Nieszczęśli­
wa padła na ziemię, brocząc w krwi i 
: wkrótce wyzionęła ducha.

'Sprawca, zbrodni, ochłonąwszy z 
pierwszego uniesienia , popadł w roz 
pacz na, widok trupa młodej dziew­
czyny i natychmiast udał się na po­

sterunek policyjny, oddając się tam 
w ręce sprawiedliwości.

Przed kilku dniami odbyła się 
rozprawa sądowa w tej smutnej afe­
rze. Sąd, po świetnej -mowie obrońcy 
obwinionego, wymierzył mu stosun­
kowo lekką karę jednorocznego wię­
zienia, przyjmując, iż działał on w a- 
fekcie i został sprowokowany złośli­
wcem a rozmyślnem postępowaniem 
■wrogo dla niiiago usposobionej rodziny.

Rycina nasza przedstawia wesołe 
ataki młodego Gervala na Ceranów w 
cyrku, obok zaś tragiczny moment 
walki z zażartym psem. Poniżej wi­
dzimy podobiznę zabitej Ceranówny, 
na lewo zaś scenę z sali sądowrej w 
chwili przemówienia obrońcy oskarżo 
nego',.

U porczyw e zaparcie, k a ta r y  je l i ta  gru 
bego, wzdęcia,  o s lab jone  fu n k c je  ż o ł ą d ­
kową, zas to ina  ogólna,  o s łab ione  funkcje  
w ą tro b y ,  bóle w b o k a ch  i pod żebran i '  
p rzech o d zą  p rz y  u ży w an iu  ra n o  i  w ie­
czorem  po  szklaneczce  n a tu ra ln e j  wody  
gorzkie j  F ran c jszk a -Jó ze fa .  Powagi le­
k a r sk ie  s tw ie rd za ją ,  że woda Francisz- 
ka-Józefa  n aw et  p rzy  skłonnośc i  do  po ­
d ra żn ień  k iszek  dz ia ła  bezboleśnie.  Żą­
d ać  w ap te k ac h  i d rog. 5810

Dziś! .r Łve c^clockS z w y s  ę p a  ni p ie rw sz o rz ę d n y c h  s 1 art.  
z udz  a le m  zn an  j o rk ie s t ry  r p r e z e n ia : .

zespól k o n c e r t  danc ing ,  k a p e l .  
O S I E C K I  I K E S S L E R

— — — B e z  w z g l ę d u
INL LOGGIE

n a  p o g o d ę  — — —

w  wielkiej 
sa i

Używszy n a  m n ie  n iezdecydow anym  
w zrokiem , rzek! po nam yśle :

—- Przyszed łem  do  ciebie z prośbą.. .
—  Co t a k j e g o ? --------
—  Z p ro śb ą  o .. p rzy jac ie lsk ą  radę.
Tysiąc  kam ien i  spadło  mi z m ózgu

i piersi.  Usiadłem .
— Proszę, Adamje, s łucham ..
Drżącą  z nagłego w zruszen ia  d łon ią

p oda łem  m u pap ie rosy .  Górski zapalił  
ne rw ow o, usiadł  i z ac iągnąw szy  się  sil­
nie  dym em , począ ł  mów.ć:

— Sprawa,, k tó rą  przed  to b ą  poruszę  
jes t  b a rdzo  d e l ik a tn e j  n a t u r y ... Main do. 
cjebie* b ezgran iczne  zaufanie .. .  Ewelina,  
m o ja  żona, rów nież  cię b a rd zo  ceni,  tak  
jes t  K i lk ak ro tn ie  w sp o m in a ła  o tobie 
ja k o  o człowieku, k tó rem u .. .  dobrze  p a ­
t rzy  z oczu...

— P rzesad zasz  —  szepnąłem  nie bez 
d rżen ia ,  ca ły  zas łon ięty  d y m em  p a p ie ­
rosa.

— Nie, wcale  n ie  .. Otóż.. .  będziesz 
się ze m n ie  śmiał ...  Dotyczy to, p raw dę  
m ówiąc ,  m n ie  i E w eliny .. .  K ocham  ją
p ierw szą  praw dziw ą ,  może i o s ta tn ią  mi 
łością! Godzina,  w k tó re j  m óg łbym  ją
s tracić ,  by łaby ,  p rzysięgam  ci, m oją  o-
s ta tn ią  godzji lą! Ale i jej tak że l

W y m ó w ił  to j ed n y m  tchem . W sta ł  
nag le  i począ ł  znow u  szybko chodzić  po 
poko ju .  G estyku lu jąc  żywo rękam i,  m ó ­
wił da le j :

—  E w e lin a  jes t  c iek aw y m  ty p em  k o ­
biety. W y o b raź  sobje, la  k ob ie ta  n ie

um ie  k łam ać!  Czy rozum iesz  co to z n a ­
czy? Ona, k ob ie ta  z ciała j k rw i ,  nie 
um ie  k łam ać!  Czy nie j e s t  to s t raszne?

—  P rz y z n a m  ci się, że nie ro z u ­
miem. —  —

  Otóż to właśnie!  N ik t  m ię  n ie  m o ­
że j nie chce zrozum ieć!  -— jęk n ą ł  Gór 
ski. — Stoję  nad  p rzepaśc ią  i boję  się, 
że skończy  się to k a ta s t ro fą !

 - Mówisz t a k  zagadkow o, że nie
mogę z rozum ieć  o co cj chodzi To, że 
żona  tw o ja  n ie  um ie  k łam ać  i mówi ty l ­
ko p raw d ę ,  to ch y b a  n ie  może być  k a t a ­
strofą . . .

— W łaśn ie ,  że tak !  — odrzek ł  Gór­
sk i gorączkow o  —  W  tem właśnie  leży 
tragedja  mego m ałżeń s tw a!  P a r a d o k s a l ­
ne, n ie p ra w d a ż ?  W y o b ra ź  sobie, jakie 
sk u tk i  pociąga  za sobą m ówienie  p r a w ­
dy  k ażd em u  w oczy. E w e lin a  za truw a  
ni) tein życie, u n iem ożliw ia  obcowanie  
% św ia tem , z ludźmi.  Ż yjem y w świecie 
k o n w e n a n s ó w  j tow arzysk ie j  g rzeczno­
ści. Jed en  za leżny  jest  od d rugiego.  Gdy­
by n ie  ta  od ro b in a  k łam stw a ,  k tó ra  w 
rzeczywistości n ie  pochodzi ze zlej woli, 
a  k tó ra  w iąże ze sobą  ludzi, byłoby  ży ­
cie n jemożliwe.

S łuchałem  go z uw agą .
-— E w elina ,  w yobraź  sobie, nie m a  

p rzy jac ió łek .  Z rozum iesz ,  że kobieta,, 
m ów iąca  k a żd e m u  p raw d ę  w o czy ,  n c 
może jch mieć Czy znasz  L eń sk ą?  Jest  
to fak tyczn ie  w sp an ia ła  kobieta :  Z d aw a ­
ło mi się, że ona  je d n a  zos tan ie  p r z y n a j ­
m nie j  n a sz ą  do b rą ,  se rdeczną  przy ja-
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Z  naszych zdrojow isk.

Atrasccie sezonu w Zaleszczykach
W IE L E  UROZMAICENIA W PRO W A D ZIŁO  ZAANGAŻOWANIE ORKIESTRY W O JSK O W EJ NA SE- 
ŻCN LETNI. — W SPANIAŁY KLIMAT, ROZKOSZE W ODNE I DOBRA MUZYKA — W SZYSTKO TQ 

ZNAJD UJE LETNIK NA PO LSK IEJ PLAŻY PO ŁU D N IO W EJ.
Lwów, 28 lipca.

(.) "Wiadomości z uroczej pol­
skiej plaży południowej w Zalesz­
czykach zajm ą zapewne tern ży- 

\\ iej naszych Czytelników, ile że 
piękna ta miejscowość, łącząca w 
sobie zalety klim atyczne z rozko­
szami sportu wodnego jesl objęta 
naszym  konkursem  letniskowym . 
Obraz sezonu letniego w Zaleszczy­
kach. zaw arty  w liście przesłanym  
nam  przez jednego z kuracjuszy, 
pomieszczamy poniżej;

Zaleszczyki, w  lipcu.
Sezon tegoroczny w Merame 

Polskim  jest więcej niż kiedykol­
w iek urozm aicony. Dzięki s ta rań ;om 
Kom isji uzdrowiskowej, na  której 
czele stoi starosta Krzyżanowski, 
oraz dzięki przychylnem u stanow i­
sku dowódcy 48 p. p. pułk. P ara - 
fińskiego, ud a |o  się zaangażować 
na sezon letni orkiestrę wojskową, 
składającą się przew ażnie z m ło­
dziutkich chłopców pod kierunkiem  
niezw ykle uzdolnionego kapelm i- 
stiza kpt. Józefa Baranowskiego. 
Dzięki doskonałej tej orkiestrze 
Zaleszczyki posiadają obecnie atrak  
cje muzyczne, których może im po­
zazdrościć niejedno większe miasto. 
O rkiestra ta  bowiem  nie tylko kon­
certuje codziennie dla miłej rozryw ­
ki letników przybyłych do Zalesz­
czyk celem poratow ania zdrowia, 
ale urządza nadto koncerty sym fo­
niczne, przyczyniające się do sze­
rzenia ku ltu ry  muzycznej w tym 
najdalszym  zakątku Rzeczypospoii- 
tej.

In icjatyw ie kpt. Baranowskiego 
zawdzięczają m. i. letnicy i stali 
m ieszkańcy Zaleszczyk w spaniały 
koncert pełnej orkiestry sym foni­
cznej, który się odbył dn ia 18 lipca 
b. r. Na program  złożyły się u tw o­
ry  Moniuszki, Pucem ‘ego, K alm a- 
na  i Nowowiejskiego, w ykonane pod 
każdym  względem wzorowo.

Nadto uśw ietniła ten koncert

jw oim  w spółudziałem  baw iąca tu  
na wywczasach letnich m łoda śpie­
waczka z W arszaw y p. L iii Beroud 
obdarzona niezw ykle pięknym  gło­

sem sopranowym . Sym patyczna 
śpiewaczka w ykonała: recitatiw o
i arję  z „W esela F igara" Mozarta, 
następnie pieśni B leichm ana, przy

akom panjam encie orkiestry sym fo­
nicznej. Cały koncert w ypadł nad ­
spodziewanie udatn ie a doborowa 
publiczność dala w yraz swemu u 
znaniu, p rzyjm ując w szystkie pun- 
kta program u hucznem i oklaskam i 
i zm uszając wykonawców do licz­
nych naddatków . Nahoniec w od- 
wdzięce za m iłą ucztę artystyczną 
obdarzono p. Lilę Beroud i kpt. Ba­
ranowskiego w spaniałem i w iązan­
kam i kwiatów.

zakopnne Jest w rłq  Polski.
NAKŁADA TO NA CAŁĄ POLSKĘ NIE TYLKO CHLUBNY TYTUŁ WŁASNOŚCI, ALE I OBOWIĄZKI. — CO- 

CORAZ LICZNIEJSZY NAPŁYW CUDZOZIEMCÓW. — ZALANIA ZWIĄZKU PRZYJACIÓŁ ZAKOPANEGO.

(K orespondencja wia$na „G azety Porannej“)
Zakopane, w lipcu.

Zakupame jest już „ pełni sezonu 
letniego. Kiedy mowa o pełni, każde­
mu z  pewnością, ma myśl pnzyjdziie 
pytanie, jak też ita pełnia w rzeczy­
wistości iwygląda. Odpowiedź na to 
pytanie dauzą 'no/m suche cyfry biura 
meldunkowego Zarządu Uzdrów iska, 
które wykazują w dniu 15. bm. nad­
wyżkę 753 meldunków za czas od 1.

vretma br. w stosunku do roku prze- 
szego;

Nadwy żka 753 -meldunków, daje w 
surmie -około 1200 osób. Fakt ten wiska 
żuje aia stały wzrost frekwencjji gości
w Zakopanem, a  gdy mi-imo to okazu­
ją -się w niektórych pensjonatach luki 
w postaci zbyt w,kitki ej -ilości wolnych j 
pokoi, -to przyozyn -tego dopatrywać 
się male-ży w 'zbyt intensywniej roizibu- 
d-owiie Za-kuparnego.

O ile frekwencja gości sezonowych 
z Polski przedstawia się -zupełm-e za- 
diowatniiająoo, a wszystkie ónrne, ni-c- 
ra-z celowo -złośli-w-e głosy prasy, mi­
jają -się w  -zupełności -z prawdą — to 
wzrost frekwencji gości zagranicznych, 
musi budzić rzeczywisty entuzjazm

Pomijając .abioirciwe wycieczki, jak 
dwie ■wycieczki Związku Narodowego 
z Ameryki, jediną Zrzeszania Katolic­
kiego i dużą, około 300 osób liczącą 
wycieczkę Sokołów z Ameryki, a dalej 
wycieczki: kupców i -przemysłowców
Maików z Ameryki, dwie wycieczki' 
dziennikarzy duńskich i -angielskich, 
a wreszcie -również licziną wyciecizikę 
rzymsko-katol. Anglików pod w-odzą

P-ymasa Amglj-i- ks. kardynała Bourne, 
która baw J a  w Zak-opanam 4 jdiuś — 
bawią w tym roku L izni cudzoziemcy 
przybyli sami tub z -rodzinami, tak, 
że niema w Zakopanem niemal jed­
nego większego pensjonatu, któryby 
Wśród gości -nie posiadał -cudzoziem­
ców. Najliczniejszy kontyngent stano­
wią Niemcy, a dalej Anglicy, Amery­
kanie, Jugosłowianie, Włosi, Duńczy­
cy, Beig-jczycy itd W każdej wyda­
wanej itu przy -tygodniu Związku Przy­
jaciół Zakopanego itiściie gości, spoty­
kamy się -z dziesiątkami inazwisk ob­
cokrajowców. Zn-ak -to, że kanopane 
zdobyło sobie już i za granicą odpo­
wiednią markę i sympatię,

Pogada u stóp Tatr dopisuje w zu­
pełności, a całe lotnia pora deszczowa 
ograniczyła -się w ty-m rdku a zale­
dwie d-o -kilku dni w pierwiszej poło­
wie lipca. Obecnie panują tu iście po­
łudniowe upały. Nad wspaniałym, za 
-suną srężogą, ku niepokalanemu błę­
kitowi dźwi-gając-emu swe strzępiaste 
szczyty łańcuchem Taitr, ©unie dniem 
jasnym ozni-sta kula słońca, a n-ocami 
zło-to-sireibrzysty księżyc. Cudna pogo- 
d-a wyciąga s-e-tki i -tysiące turystów 
i -taterników -w głąb gór, zaludniając 
mmi halę Gąsienicową, brziegi Mor­
skiego Oka, d-oŁnę -Kościeliska i 
wszystkie w pobliżu Zakopanego leżą­
ce do-limy i dolinki

Jaszczurówka odżyła.

ciotką. Niestety. P rzed  t r z e m a  d n iam i 
byliśmy u Leńskic l i  n a  ko lac j i .  D rżała  
we m n ie  dusza,  gdyż o baw ia łem  się k a ż ­
dego słowa Eweliny ,  Nieszczęście n ie  d a ­
ło d ługo  n a  siebie  czekać.. .

—  Zaciekawiasz  m ię  —  —
Górski za łam a ł  ręce.
—  W y o b ra ź  sobie, sypnę ła  L eńsk ie j  

p rosto  w oczy, że jest rzeczą  n iem o ż li ­
wą, a b y  kolację  tę mógł by ł  zapłacić  
Leński, gdyż je s t  cz łow iek iem  zupełn ie  
z r u jn o w a n y m ,  że p ien iąd ze  n a  to n ik t  
in n y  n je  m ógł dać, j a k  ty lk o  j e j  k o c h a ­
n ek!  —  __ —  Czy rozum iesz  w jak ie m
z n a jd u ję  się p o łożen iu?

—  R ozum iem  —  o d rzek łem  cdcho.
Górski us iad ł.  Czułem, że chcja ł  coś

jeszcze powiedzieć ,  gdyż w alczy ł  ze s o ­
bą  i u n ik a ł  m ego w zro k u  W e s tc h n ą ł  
k i lka  ra zy  głęboko i r z ek ł  wreszcie :

—  To n ie  je s t  j e d n a k  wszystko.. .  Są 
rzeczy gorsze  Rzeczy, k tó re  dop iero  
przyjść mogą...  k tó ry c h  się boję, s łuchaj ,  
boję  ię j a k  śm ierci  1 B oję  się, r o z u ­
miesz...

—  Na m iłość  B oską ,  czego?
G órski  opuści ł  głowę.
—  Niepokoi m ię  j e d n a  rzecz .. E w e ­

lina. k tó r a  n iezdo lna  je s t  do  k łam stw a ,  
m og łaby  kiedyś.. .

U rw ał i p o p a trz y w sz y  m i n ie sp o k o j ­
nie w oczy, zap y ta ł  nagie:

— Czy wierzysz  w  to, że E w e lin a  mo 
głąby mię zd radz ić?

Czułem w yraźn ie ,  że języ k  mi zeszty­
wniał.  Z t r u d e m  w ybełko ta łem :

—  Cóż z n o w u ?  —  —
—  Otóż to —  n ie  wierzysz ,  p ra w d a?  

J a  także .  Ale, m im o  to ,  gnębi m ię  ta 
s t ra sz n a  myśl, że m ogłoby  się to k iedyś 
staćl Z ro zu m  —  E welina ,  k tó r a  n ie  umie 
kłamać,, p rzy sz łab y  w tedy  do m n ie  j  p o ­
wiedzia łaby :  s łuchaj ,  Adamie, z d ra d z i ­
ł am  cię —  m a m  k o c h an k a !  Czy p o jm u ­
jesz co to znaczy?  Czy rozum iesz ,  czem- 
by się  to skończyć  m ogło?

—  W idzisz  u p io ry ,  m ó j  k o c h a n y  — 
rzek łem  sz tucznym , zd ław io n y m  głosem.

—  Sądzisz więc, że jest to n iem ożli ­
w e?  —  zap y ta ł  n jepew nie  Górski.

—  T ru d n o  przysięgać  n a  coś, co ., 
b ądź  co bądź...  leży w g ran icach  ludzkiej 
m ożliwości .. W  ty m  w y p a d k u  jednak ,  
p rzypuszczam , co mówię, mogę śmiało 
tw ierdz ić ,  że fak tyczn je  n ie  m a  p o w o ­
du. . O ile wiem, żona  twoja . . .  k o c h a  cię 
rów nież . .  Z resztą  sądząc  po twoich 
słowach nie b y łab y  wogóle  zdo lna  cję 
zdradzić ..

D a łem  się nagle  un ieść  ja k ie m u ś  dzi­
w n e m u  un ies ien iu .  Począ łem  d e k la m o ­
wać z pa tosem :

—  Sam  przec ie  powiedziałeś ,  że b rz y ­
dzi się k łam stw em . K ochając  ciebie, j a k ­
że m og łaby  zad ać  k ła m  w ła sn y m  n a js z la ­
c h e tn ie jsz y m  uczu c io m  i zd rad z ić  ciebie.  
T ak ie  k o b ie ty  j:rk E w elina ,  n ie  są zdo l­
ne do  czegoś podobnego .  E w e lin a  jest 
p e r łą  wśród  kobiet ,  jes t  kobietą ..

B y łbym  zdaje  się, m ów ił  bez końca, 
g dyby  n ie  Górski,  k tó ry  z r a d o sn y m  bły-

Zatudniła się w tym noku również 
bardzo licznie przemiła, a pad -samym 
bekiem Zakopain-e-go -leżąca Jaszczu­
rówka, Której n-a!t,ural',nie cieplice ścią­
gają, ile że -poigoidia i upał na to po­
walają, tłumy -gości. Przepełnienie j-ej 

świadczy, że c-ko-lica ta odzyskała 
swą dawną, w  o-s-taifcnich tata-ch utra­
coną tradycję.

W saimem Zakopanem izmian wrel- 
teffh ni-ema. Ruch budowlany, jak to 
już -zaiznac-zono, roiz-wija. się w dalszym 
ciia.gu, przydając ,mu coraz więcej bu­
dowli o nowoczesnym wyglądzie i 
komforcie. Pięknie będą -za iparę ty­
godni wyglądać Krupówki Ulica ta, 
na -przestrzeni od poczty do Karpowi­
cza, izoslała znacznie r a z ? zerziona i

sk iem  w oczach  objął m ię  i śc iskał s e r ­
decznie.

—  Dziękuję  ci, przyjacielu,,  za twoje  
s łowa o tuchy .  Nic innego  nje p r a g n ą ­
łem od ciebie: K am ień  spadł mj z serca. 
Czułem się ta k  b a rd zo  nieszczęśliwy. 
Gecz tera;: j e s tem  s p o k o jn y  Masz rację.  
\  idzę up iory .  Jeszcze raz  ci serdecznie  

dz ięku ję . . .

O godzinie  szóstej  w idz ia łem  się z Er- 
weliną .  O czekiwała  m ię  j a k  zwykle  w ta 
j e m n e m  m ie jscu  naszych  codziennych  
schadzek .

—  Słuchaj ,  E w elino  —  rzek łem  do 
niej —  grozi n a m  niebezpieczeństw o.  
Czuję, że m ąż  tw ój lada  dz ień  domyśli  
się wszystkiego

P o p a t r z y ła  n a  m nje  głębią  swoich 
cza rnych ,  g łodnych oczu i rzek ła  sw a­
wolnie:

—  K ocham  cię
—  Ewelino!
—  Boisz się •—- —  ?
—  Ty, z twoją  m a n ją  m ów ien ia  p raw  

dy —  —  —
E w elin a  zaśm ja ta  się  srebrzyście .  

P rz y tu l i ła  się do m n ie  i szepnęła  do 
uch a :

—  P ra w d ą  nie jes t  to, o czem świat 
i ludzie  mówią, lecz to —  p a m ię ta j  o 
tein, mój k o c h a n y  t ch ó rzu  —  w co mąż 
wierzy

O! —  m ężczyzno, p u c h u  m arn y !

otrzymują bruk kostkowy. Usunięcie 
z miej słupów tel-efoni-azinych ,i .zapr-o- 
wadiz-e-n-ie oświetlenia elektrycznego 
rozjaśniło ją wielce, odsłaniając ba­
jeczną perspektywę. — Ruchliwa uli­
ca Kościuszki (Marszałkowska) zosta­
ła w całej swej długości wysmołowa­
na, co usuwa -z niej plagę kurzu. I na 
ogół po-d ty m -względem jest iw 'tym 
r-oiku znaozini-e lepiej, gdyż skraplanie 
ulic odbywa aię c-ue-cuie nie jednym, 
a trzema beczkowozami. Pocz-ta pod­
wyższona o jedno piętro, '‘©trzymała 
no-wą fasadej ale cbl-ubi- -się nie -tyle 
n-ą, Be urządzoną w lym roku -nawą 
centralą automatyczną telefonów, któ­
ra funkcjonuje z-upeln.ie dobrze i sta­
nowi w  -europeizacji Zakopanego 

‘znaczny krok naprzód. Przynajmniej 
toż pod tyim względem n-ikt larzekać 
nie ma prawa.

Ruch -towarzyski i .zabawowy, a 
raczej dancingowy, koncentruje się, 
jak i iza lat poprzednich na dancin­
gach popołudnsóAyoh w pięknym o- 
grod-zie hotelu „Bristol", "o-raE u Trza­
ski, Karpo-wiozn i Morsk-i-e-m. Oku, któ- 
rb dizięki .znako-miitym programom sf- 
trakcyjnym na wieczornych dancin­
gach wypełniają ©ale po brzegi.

Dość obficie przedstaw,i-a się. w ty-m 
roku program imprez artystycznych.. 
Opera warszawska objazdowa dra 
Wierzbickiego data z początkiem Lipca 
pąjrę przedstawień ze -znakomi-tyin 
St. Gruszczyńskim w rolach glówinych 
dwa przedstawiania . dał lwowski 
Teatr miejski, uwa koncerty bałataj- 
kowe dały d-wa -różne zespoły — po­
pisywała się wreszcie ostatnio sw+suti 
kracjami tamcczn-ejmi znakomitą in- 
terpretatorka tańca -rytmicznego p 
Ambrozewiczówna.

Wszystkie jed-nak te wie-czory n-i-e 
cieszyły siię lakiem po-w-odzeniem, na 
juk-ie zasługiwały, a przyczyn tego 
dopatrywać się należy w abyt piięknej
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POMYŚLNY ROZWÓJ MŁODEGO LETNISKA STW IERDZILI LICZNI GOŚCIE, BIORĄCY UDZIAŁ W
UROCZYSTOŚCI.

(K orespondencja w łasna „la a ze ty  Poranne!” )>
mirsiławowa letmiisko Olesiów posiana

.pogodziepoeodizie, odciągającej ludzi 
od dusznych sal koncertowo taaitirąl; 
nych 'na tono przyrody.

Z jednem jest jeszcze ciągle źle w 
Za.kcpan.em — a to z Innurszami 
gm£nnvmi i zarzadn uzdrowiska. Do­
chody obu tych insitytucyj nie stoją 
w żadnym stosunku do potrzeb Żako 
panego, już mie tylko jako 'miasta czy 
miasteczka, ale taiko największego w 
Tolsce i już dość popularnego za gra­
nicą uzdrowiska. Zabiegi burmistrza 
i Tady gminne; u sfer miarodajnych 
o dhicoteiminawa i storunkowo nie­
dużą, bo dwa i pól miliona wynoszącą 
pożyczkę na konwersję długów i na 
rozszerzenie sieci wodooiapower oraz 
elektrownię, nie wyda1!’ żadnie jo re­
zultatu.

Z drugiej strony, te saime czynniki, 
jeżeli chudzi o reprezentację i poka­
zanie gościom zagranicznym czegoś 
wartościowego, skierowują do tego 
samego, pozbawianego wszelkiej po­
mocy ze skony rządu, Zakopanego, 
wszystkie wycieczki i każą mu pono­
sić nieraz z tego nowodu nienrepor- 
cionalnie dnże wydam.

Dla ilustracji naszych stow niech 
posłuży następujący fakt: Dniia 39.
lipca przybywa do Zakopanego na 
cztero i pół dniowy pobyt wycieczka 
około 50 osób licząca młodzieży pol­
skiej z Ameryki. Kasat utrzymania i 
przyjęcia tej wyc-eozki zwalono na 
barki miejscowego obywatelstwa, któ­
re mimo rozliiczinych ciężarów, ten 
obowiązek wdzięczności wobec .synów 
Polonji amerykańskiej, tak wydatnie 
nas wspomagającej w okresie najcięż ■ 
szym, na siebie przyjęło. Z programu 
ogólnego tej wycieczki dowiadujemy

że podobny Obowiązek ciąży rów 
nież i na innych miastach i że n. p. 
Warszawa gościć tą młodzież będzie 
u siebie przez sześć dpi. Proszę po­
równać 'stosunek: w Warszawie po- 

d  milion ludno®  ponosi ciężar u- 
trzymania wycieczki przez dni sześć, 
w Zakopanem .zaledwie piętn.aś< ie ty • 
sięcy mieszkańców teinże ciężą” po­
nosi przez blisko pięć dni. Gdzie pro- 
joncja?- A takich nńesprawiedhwo- 
ści, o ile chodzi o różnicę między wy- ) 
maBP.niiami a .zasobami, spotyka Za­
kopane dziesiątka na każdym kroku.

Naprawdę, że komuś, znającemu 
dobrze ue sboif uniki, a kot hającamu tę 
perłę naszych uzdrowisk, żółć się nie­
raz wylewa, gdy czyta w prasie na- 
.-ziej, choćhy jak ostatnio w warszaw­
skim ,.Śrw,i.ocie“ zupełnie bor.podstaw-

i nieraz nawet kłamliwe wersje 
o Zakopanem i jego 'udziach.

Pdwsilalły przed trzema miesiącami 
w Zakooanam — Związek Przyjaciół 
Zakopanego — postawił sobie za jeden 
z pierwszych celów walkę ze zła wolą 
Jednostek, a pozatam współdziałanie 
z czynnikami, miejscowemu, w kierun­
ku ogólnego podniesienia poziomu Za­
kopanego. Zw iązek wizywr jednak ca­
łe społeczeństwo polskie do współpra­
cy u nim i do gremialnego przystępo­
wania do Związku w myśl idei, że 
Zakopane .nie jest wyłączną własno­
ścią ludności miejscowej, ale własno­
ścią całej Polska od imoirm po Tatry- 
Założony przez tenże Związek tygod­
nik „Zakopane", zdobywający sobie 
z tygodnia na tydz eń coraz liczniej­
sze rzesze czytelników i przv jaciół, a 
mający za zadami® nie tylko óbrc nę 
interesów Zakopanego, ale także jego 
rozwój i przyszłość, powinien w naj­
bliższym czasie stać się organem 
wszystkich rzeczywistych zwolenni­
ków i przyjaciół tego podskalnego 

i.iaizda.
K&rol Kwaśniewsk*.

Stanisław ów  w liijwu. 
ćjp) Założone przed kilku laty w 

pobliżu Stanisław ow a letnusko Ole­
siów rozwinięto się nader pom yślnie 
w kró tk im  przeciągu czasu. Oibecnie 
na.stąipiilto uroczyste o tw arcie nowo 
w ybudowanego Domiu letniskowego 
w tej m aiowniczo porożonój m ie.- 
scowości. W  uroczystości wzięli u- 
dział m . in. woje w. stanisław ow ski 
Nakoni* czmiikoff Klukowski, wicew 
ł-wowisiki Bitooki, 'lwowski s ia t oisla 
grodzki Kiolz, poseł dr. Niedźwiedź 
ki, nacz. bczip. ipulb'1. Sawicki, i.nsp. 
Gruszecki, imsp. Domański, dr. O. 
Górka i w. In. W iększość gości przy 
była z m ałżonkam i.

'Przed anlamiom się do Dieslowa 
oglądnęli gaście fabryik|ę porcelany 
i faijainisów w Pacykow ie oraz źró­
dło wody DewajMs. P rzyw itan ie 
gości w Olesiowie ndlbyllo się owacyij 
nie pTzy wisipóOludlzialle letników  i 
dźw iękach orkiestry letn iska. Po 
zw iedzeniu Oilesiowa i jego p lan ta ­
cji ora>z nowo w ybudow anych wiiMi, 
przystąpiono do otw arcia Domu le t­
niskowego. mieszczącego się w p a r ­
ku Olesiowdkim, wykonanego, ró w ­
nie jak  cdłe lletnłlslko, w stylu s ta ­
ro - słow iańskim  według pro jek tu  ' 
ilrrż. aroh. Zawadzkiego.

Dom letniskow y obejm ujący 3600 
m. kw adr, zabudow ane j powierzch­
ni jest urządzony inader starann ie  i 
m ieś”’ w sobie p iękną salę kasyno-

Zakład D entystyczno-T echniczny

Tadeusza StftemaisE
we Lwow te, pi D ąbrow skiego 1. Tel.

30— 19, przez  czas w a k acy jn y  o tw ar ty .
5805-5

Paryż, w lipcu 
(e) Przybyła do E uropy m iss Ela 

Van Ilueson, k tó ra  otrzym ała w 
Galveston ty tu ł „miss America!" i 
27 lipca m a się zm ierzyć w Deau- 
ville z „Miss Europą".

Miss Van Hueson liczy lat 23, 
jest wysoką blondynką o kształ­
tach jakgdyby wyrzeźbionych i 
w ielkich niebieskich oczach pe?^ 
nych słodyczy Jest córką bogatej 
rodziny z Chicago, pochodzenia ho­
lenderskiego. Do E uropy przybyw a 
po raz pierw szy i jest zachwycona 
swoją podróżą.

— Nigdy dotychczas nie opusz­
czałam  A m eryki — opowiaua. — 
Ta podróż jest dla m nie jakby  wzlo 
tern na inną planetę. K uchnia f ra n ­
cuska jest doskonała, tylko okropna 
dla lin ji, stanowczo je  się tu ta j za 
dużo. U tyłam  przeszło dw a funty. 
Zato francuskie w ino to praw dzi­
wa rozkosz. Butelka szam pana w 
Chicago kosztuje 50 dolarów, a jak  
się obecnie dowiaduję, nie był to 
praw dziw y szam pan

A m erykanka z pietyzm em  i w 
zdum ieniu zwiedzała starożytne 
wsie i m iasta, otw ierając szeroko

wą, przeznaczoną ina restaurację  * 
dancingi, jalkoteż kiidka pokoi- k lu ­
bowych. Przed b'uidynik’em znajduje 
się w  koie o 100 m. średnicy pięk­
ny kłomi] kw iatow y, podnoszący 
dodatnie w rażenie całości.

Po otw arciu Domiu letniskowego 
odlbył się na cześć gości bankiet, u- 
rządzony przez właścicieli Pacyiko- 
wa i Ofleisiowa państw o Aleksan- 
drostw o Lewickich.

Uczestnicy oinagdajiszej uroczy­
stości m ieli spoisotność stwierdzić, 
że Olesiów rozrasta się coraz po ­
m yślniej i posiada wszelkie szanse 
dalszego rozwoju, temibandziej, że 
Zarząd dóbr nie szczędzi starań , aby 
zaopatrzyć letnisku we Wszystkie u- 
doigodnienia. Rozpoczęto już roboty 
kamallizacyjne, w szynkiem  tempie 
Idzie zakładanie cho.dlników, jak  
niem niej budow a posterunku poli­
cji pańlsawowej, poczty itp.

Zwłaszcza dla m ieszkańców Sta

Nowy Jork, w lipcu.
(e) Amerykański świat sądowy 

przeżywał ostatnio miocodizieniną sen­
sację: pojawienie się książki niejakie­
go Edgara Johnsona. Dziielo 'to było 
poświęcone naukowemu obaleniu dak- 
tą; loskopji, to jest sposobu Identyfi­
kowania przestępcy ma podstawie od­
cisków palców. Daktyloskopia uwa­
żana jest przez sąd.y :za dowód nie 
podlegający żaarem u zakwestiono­
waniu.

oczy, .gdy jej mówiono, że ta  lub 
owa budowla pochodzi naprzyklad 
z przed 10 stuleci.

Dla córy k raju , gdzie wszystko 
jest nowe, świeże, bfyszczące m o­
dernizmem, taka patyna starej kul 
rury jest czemś niezm iernie dziw- 
nem.

„Miss Am eryka" upraw ia cały 
szereg sportów. Gra y  golfa, p ły ­
w a i wiosłuje. Przedewszystkiem  
jednak oddaje się z nam iętnością 
lotnictw u. Po wyborze ns „Miss 
Amerykę" niejednokrotnie odby­
w ała podróże powietrzne.

Nowy Jork, w lipcu.
( + )  Podczas gdy oficjalna „Miss 

Polonia - Am ericana" w raz z dw ie­
m a wicekrólowemi baw ią już w 
Polsce, w  Chicago w ybiera się dal­
sze „królowe piękności".

Onegdaj znów odbył się kon­
kurs, z udziałem 150 mokności.

znaczenie podobne jak  dlla Lwowa 
Rr zuchów i ce. Mieszkańcy m iasta  
mioigą tiulaj korzystać z balsam icz­
nego pow ietrza i odpoczynku na ło­
nie przyrody. ,

To teiż Olesiów sta ł się obecnie 
coraz liczni oj udw .edzanem  m ie j­
scom wycieczkowem.

m~ ~~.vT*r t w m  " - i w  i
Do

Dyrekcji K ursów M aturycznych

W i e d z a
w K rakowi*

ul. Stu d en ck a  14,/I.
Donoszę  up rze jm ie ,  że d n ia  25. c ze r ­

wca  1929 r .  z łożyłem egzam in  n a d z w y ­
cza jny z 6-ciu k las  g imn ty p u  l ium anis t .  
w Państw .  G im n az ju m  IV. iin. H e n ry k a  
S ienk iew icza  w Krakowie.

E g za m in  ten  z łożyłem dzięki  s ta ia n  
n e m u  p rzy g o to w an iu ,  za  co Szan. D y ­
rekcji ,  jak o te ż  w szys tk im  Szan,  Panoro  
P ro fe so ro m  j a k  na jgoręce j  dz ięku ję .
5093 M atysik P aw eł, Zabrze.

W swem dziele dowodizii Johnson, 
liczy pomocy obf-tego materjału foto- 
graificiznego, że odciski palców jod le- 
go i tego samego człowieka mogą po­
jadać lóżne lmje, należne od wieku, 
stanu zdrowia i t. d.

Wokoło książki Johnsona powistala 
w Ameryce cała literatura. Powstały 
dwa obozy, które prowadziły z sobą 
zaciętą -walkę ełowmą.

Nareisizcie izainiter osuwała się osobą 
Johnsona policja amerykańska. Jotin- 
son dio chwili wydania swego dzieła 
był osobą nieznaną i nigdy literaturą 
się inie zajmował. Nie był on również 
lekarzem, ant też nic wspólnego nie 
miał z  kryminologią.

Wyniki dochodzeń były bardznej 
sensacyjne, niż książka. Okaizało feii, 
że Johnson nie jcat wcato Johnsonem, 
-Je słynnym międzynarodowym oaza 

stem. bezskutecznie poszukiwanym o;d 
dziesięciiu J.ait przez policję Europy i 
Amerykii, Cały matarjał fotograficzny, 
któiy miał służyć jako poparcie wy­
wodów Johnsona, był sfałszowany. 
Fałszerstwo było jednakże wykonane 
tak artystycznie, że mie spostrzegły 
go nawet największe powagi w dzie­
dzinie antropometrii.

P.se udo-Johnson osadzony został 
w areszcie: za wszystkie popełnione 
w ciągu lait przestępstwa grozi mu 
sto lat więzienia

Pierwszą nagrodę z tytułem  „kró­
lowej" uzyskała 19 - letnia Polka, 
panna Helena Mikucka.

Rodaczka nasza, w raz z dwiema 
wicokrólowemi paradow ała przy 
boku burm istrza Chicago, Trotup. 
sona, w  uroczystości o tw arcia no­
wego m ostu w Chicago,

i,Hlss faery!caił zmierzy m
z  „ M  s s  E u ro p S )'1.

NA TURNIEJU PIEKN OŚCI W  DEAUYILLE.

Pod^og:3t fltóonrtetdi^!^li;kopii
USIłOWAŁ ELA DOBRA PRZESTĘPCÓW OSTU ST AMERYKAŃSKI.

Jeszcze  Jędrka Felka
„ k r ó lo w a  p ię k n o ś c i *4
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? e  sportu.

Kto kandyduje d o  Ligi?
TERMIN ROZGRYWEK LECHJI I POŁONJL

Lwów, 28 lipca.
W najbliższych tygodniach zosta­

ną wyłonieni w poszczególnych okrę­
gach piłkarskich mistrzowie klasy A, 
którzy w jesieni stoczą z sobą zacięty 
bój o wejście do Ligi. W niektórych 
okręgach sytuacja jest już wyjaśniona, 
względnie rozstrzygnięcie izaipadinie 
już w najbliższych dniach. Pierwszym, 
który zakończył rozgrywki, jest okręg 
Kielecki, gdzie tytuł mistrza przypadł 
drużynie K. S. „Sosnowiec", która

Wieści z  Rzeszowa.
(Od naszego koresponden ta .)

Rzeszów, w liipcu.
Barkochba— Metal (Tarnów) 2:3 

(1:0). Z wtielkilam zaiiniteresawamiem 
oczekiwany mecz dwu mistrzów grnp 
klasy B przyniósł nieznacizne zwycię­
stwo Metalowi. Zwycięstwo całkowicie 
niezasłużone. Fizycznie przedstawia­
ją się Metalowcy bardzo dobrze. O ce­
lowej grze mają słabe pojęcie, uderza­
jący brak sztappimgu i kompletna in­
dolencja strzałowa. Ani jeden na­
pastnik nie umie in-acizej strzelać, jak 
„szpicem". Każda Bklasowa drużyna 

cuwska z łatwością odprawiłaby Me­
tal w stosunku nawet 5:0. A co gorsza,

Metal jest pretendentem do A kl. 
Okręgu krakowskiego. Z Metalu wyróż 
nił się przytomny bramkarz, .z Bar- 
kochby Sales i Sziwarc. — Dnia 28. 
bm. rozpoczyna Barkochba ostatnią 
turę rozgrywek o 'wejście do A klasy.

Staraniem 20 ip. uł. w koszarach 
im. króla Jana III odbędą się dnia 
stępującym programem: 1. konkursy 
oficerów służby czynnej; 2. konkursy 
oficerów rezerwy; 3. konkursy pod­
oficerów; następnie popisy ułanów: 
4. gymkhana, woltóżerka, dżigiłóiwka 
i władanie białą bronią. W zawodach 
tych bierze udział olimpijcizyk por. 
Starnawski i wielu innych pierwszo­
rzędnych zawodników.

Prozydjum „Sokoła" w Rzeszowie 
organizuje na stadionie zawody lekko­
atletyczne między drużyną „Sokoła", 
Policji i 17. pp. Najsilniejszą dotych­
czas drużyną okazała się 17. pp, zdo­
bywca 1-go miejsca w zawodach D. 
O. K. X. Również drużyna Policji bę­
dzie miała dlużo do powiedzenia, 
szczególnie w rzutach. Spadziewiamy 
jest udział w tych zawodach p. Pitry, 
obecnie członka Zw. Lekat. Górny 
Śląsk, który w wielkiej mierze przy- 

yni się 'do wysokiego poziomu za­
wodów. (Jego dotychczasowe twyinikd 
są: 100 m 14.4, skok w dal 6.54, 
wzwyż 165, tyczka 3.41). Jedynie KS. 
,,Resoviia“ spi „snem sprawiedliwego" 
i mimo tyloletniego istnienia nie po­
siada dotychczas sekcji lekkoatiełycz. 
Gdyby się chciało paniom z wydziału, 
mogliby stworzyć silną sekcję lekko­
atletyczną, bo materjału z  pośród u- 
ozustników, i to wiele obiecującego, 
,est bardzo dużo.

Sekcja Piłki Nożnej po skończo­
nych mistrzostwach „zamarła". — 
Trzecie miejsce w tabeli jest całkowi­
cie zasłużone, chociaż pretensje, zu­
pełnie zresztą słuszne, sięgają do 
miejsca wyższego. W dotychczasowej 
tabeli zajdą prawdopodobnie jeszcze 
pewne zmiany, a  to z uwagi na trzy 
protesty, jakie wniosła Resovia i do 
W. G. D. i P. Z. P. N,

zdobyła 18 piki., podczas gdy jej ry­
wale, jak Ruch, Vic.tariia i Zagłębie 
uzyskali zaledwie po 10 punktów.

W okręgu krakowskim prowadizd 
już od dłuższego czasu na czele ta­
beli K. S. Podgórze, który od pozosta­
łych klubów odsunął aię znaczną róż­
nicą pnkiów i jest bardzo wątpliwe, 
by ktoś mógł go dogonić. W 'lwow­

skim okręgu walka rozstrzygnie się 
między mistrzami dwu grup, tj. mię-

Lwów, 28 lipca.
Dzisiejszy program piłkarski ogra­

nicza się do dwóch interesujących 
spotkań przyjacielskich. O godzinie 
3.45 gra na własnem boisku

Pogoń z Ukrainą.
Zawody zapowiadają się bardzo 

interesująco ze względu na doskonałą 
formę Ukrainy, która snadniet zgoto 
wać może Pogoni przykrą niespodzian 
kę.

Na dalszym planie programu znaj

Lwów, 28 lipca.
C zołowi gracze Polski r e p re z en tu jąc y  

kilkakrotn ie P olskę n a  tu rn ie ja c h  m ię ­
d z y p ań s tw o w y ch  pp. P oradow ska, Loth, 
Tarnowski z W arszaw skiego Klubu Ten- 
nisow ego, rozeg ra ją  dziś tu rn ie j  tenni-

Stanisławów, w Lipcu.
Dnia 25 bm. posterunkowy P. P. 

Zając patrolując dincigę między Chomia 
kówką a Wiśniówką w  powiecie Koło 
myjśkiim napotkał jakiegoś osobnika, 
który na jego widok wyciągnął nagle 
rewolwer, kierując go w stronę posle-

OfSara własnej
Stanisławów, w lipcu.

D.nla 24 bm. na drodze między Po 
pukowem a Rohatyinem auto osobowe 
własność Włodzimierza Wolfanta iz De 
mni ptow. Binzeżany, jadąc w kierunku 
Rohatyna, przy wymijaniu wozu wło­
ściańskiego najechało n a  Annę Olej­
nik, która w trakcie przejeżdżania au­
to dbok woeu wy-skoczyła z furmanki. 
Olejnik doznała uszkodzenia na gJojwńe 
i nogach. Ofiarę własnej nieostrożno-

dzy Polonją a Lechją. W Poznaniu 
prowadzi niemal bezapelacyjnie na 
czele tabeli Lesia, na Wołyniu Has- 
monea (Równe), natomiast w  szeregu 
okręgów, jak (pomorski, warszawski, 
wileński oraiz śląski, sytuacja jest 
jaszcze ciągle niewyjaśniona.

Rozgrywki decydujące między Le- 
chją i Polonią odbędą się 11. i 18. 
następnego miesiąca we Lwowie i 
Przemyślu.

runikowego. Zając miie tracąc zimmiiej 
krwi, rzucił się na owego osobnika u- 
siłując go rozbroić. W czasie szamota­
nia chwycił za rawialwer trzymany 
przez awego osobnika i pociągnąwszy 
niechcąco cyngiel zranił inapastuaika w 
okodicę brzucha.

nieostrożności.
ścł zawieziono tern samem autem do 
szpitalu w Rohatynie.

Utopił się w  kapie!!.
Stanisławów, w lipcu.

Dnia 25 bm. w czasie kąpieli w 
Prucie w Śniatynde utopił się Fianci- 
sjsak Wojnarowicz lat 17 z zawodu ro 
botnik. Zwłok dotychczas, mimo pobeu 
kiwań, nie odnaleziona, .

Stahl II., Kołcz I i W ład. Kuchar.
Rozgryw ki odbędą się na kortach  

LKT_ przy ul. P ełczyńskiej 1. 57 od godz, 
10 do 13 i od 15 do 10-tej.

Polonfc-Legja 2:4 (1:1),
P rzem yśl, 28. lipca.

„Legja“ w arszaw ska rozegrała w so ­
botę zaw ody tow arzyskie z przem yską  
„PoIonją“. Gra w pierw szej połow ie rów ­
norzędna, w drugiej znaczna przewaga  
L egji. W  Legjj na p ierw szy plan w yb i­
jali się M artyna, Łańko i Przezdziecki, 
w P olonji Siuda i B ulek. Bram ki strzelili 
dla L egje Łańko dw ie, P rzezdziecki je ­
dną j Steuerm an jedną, dla P olon ji Bu- 
lak  i Siuda po jednej Zaznaczyć należy, 
że w  barwach Legjj. w ystępow ali byli 
gracze przem yskiej P o lon ji —  Hurta i 
Rajdek Sędziow ał Bóhrenfeld . P ublicz­
ności około półtora tysiąca .

Hanka hygjeny i ra­
townictwa w  szkołach.

L w ów , 28. lipca.
Min. ośw iecen ia  zezw oliło , aby w  k la­

sie  7-mej w  państw , g im nazjach w yż­
szych przeznaczono na naukę h lgjeny  
j ratow nictw a jedną z  3-ch godzin  tygod­
niow ych, przew idzianych na ćw iczenia  
c ielesne tam, gdzie z braku sił nauczy­
cielsk ich , albo odpow iednich  urządzeń  
użycie trzeciej godziny na ćw iczen ia  c ie ­
lesne natrafiałoby na trudności.

Nauka hjgjeny i ratow nictw a m a w te­
dy odbyw ać się  podług program u do­
tychczasow ego.

W o zach ojca - wagon 
przejechał chłopca.

Lwów, 28 lilpoa.
(—) Między Wamiowiearnii a Sta­

rym Samborem znajduje się prywatny 
tor kolejowy, tworzący baczmilcę f irm y  
Marceli Ernst.

Wczoraj w czasie przebaczania wa 
gonótw zabity został 8-letni Dmytro U- 
perak z Torczynowa pow. Sambor. Nie 
szczęśliwy7 chłopak znalazł się iw kry­
tycznym czasie przypadkowo na tarze 
i nie słysząc nadjeżdżającego' wagonu 
został zabity.

Zrozpaczony ojciec ofiary wypa­
dku, pracujący przy przetaczaniu wa­
gonów, zebrał zwłoki.

N A D E S Ł A N E ,

SER ““ TELL
n a j le p s z y  p r a w d z i w y  ser

SZW AJCARSKI
Ser marki TELL jest bez skó 
ry 1 spo y6 go można baz żad­
nych okrav ek W ; petycznem 

op kowaniu ws ędzie 
do nabycia.

Wyłączne zastępstwa na Po'skę:

U. R E T T I G  św. Gertrudy 6

Dzisiejszy program piłkarski.

Dziś turniej
WKT. przeciw  LKT,

„GA ZETA PORANNA" w STANISŁAWOWIE.

Sana i  piorunami w powiecie
bohsrodczańsklm.

S ta n is ła w ó w , w lipcu.
Dnia 23 bm. przeszła mad powia­

tem Boharodezańskaim s i ln a  n a w a łn i­
c a  z  g ra d o b ic iem  i  p io łu n a m i. iGrad 
wielkości kurzogo jaja zniszazył plo­
ny ‘i zasiewy. Szkudy dochodzą do wy 
sokości 60 puc. wartości ogólnej zasie 
wów. Między innymi uderzył piarun w 
doim Dmytra Seniowa w Rosulmej.

Dom natychmiast stanął w  ogniu, któ 
ry  przeniósł się następnie na  stodołę i 
stajnię, miszcząc inwentarz martwy ii 
większą illość tegorocznych zbiorów. W 
czasie akcji ratowniczej zoStat ailnuie 
.poparzony sym poszkodowanego M'ilko- 
ł.aj. Majątek poszkodowanego był tyl­
ko w  nieznacznym stopniiu ubazpioczo 
ny„

Odważny posterunkowy.
ODPARŁ NAPAD GANDYTY NA DRODZE-

duje się również spotkanie towarzy­
skie

Legja — Hasmonea,
które odbędziet się na boisku Czarnych 

1 o godz. 5-te.j popoł., tak, że między o- 
boma spotkaniami nie zajdzie kolizja, 
gdyż po zawodach Pogoni będzie moż 
na przejść na boisko Czarnych. Wy­
stęp Legji, mającej ustaloną mańkę 
wzbudza wielkie zainteresowanie, tem 
bardziej, że dla Hasmonei będą zawo 
dy dzisiejsze generalną próbą przed 
meczem kwalifikacyjnym,

tennisowy.
sow y o m is trz .  P olsk i m ię d z y k lu b ó w  z 
L w ow skim  K lubem  Tennisowym^ Miło­
śnicy ten n isu  b ę d ą  m ie l i  w sp an ia ły  p o ­
k az  g ry  graczy ,  którzy n a leżą  dz is ia j  do 
ekstra k lasy  p ierw szej. L w ó w  LKT. re ­
p rezen to w ać  b ę d ą  pp. W ełeszczukow a,
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KRONIKA
28 U  P U  A

Niedziela 
Innocen.

REDAKCJA BEZW ARUNKOW O MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEA TR  W IE L K I:
Niedziela, 28. l ipca  o godz 8.15 ,,M 

S. Z." czyli „ P a m ią ta j  o m nie" .  W ystęp  
T e a t ru  Qui pro  quo .

Poniedz ia łek ,  29. l ipca  o godz, 8.15 
„Rew ja  pożeg n a ln a" .  W y stęp  T ea tru
Qui pro Quo.

W to rek ,  30. l ipca  o godzin ie  8 15 
„R ew ja  pożegna lna" .  W y stęp  T ea tru
Qui p ro  Quo.

Ś ro d a ,  31 l ipca  o godzinie  8 15 
„Rew ja  pożeg n a ln a" .  W y stęp  T ea tru
Qui p ro  Quo.

*
Qul pro quo Dzjś po raź  os ta tn i  wspa  

n ia la  pe łn a  n u m e r u  r e w ja  „M. S. Z.“ z 
u dz ia łem  całego zespołu  o raz  F r y d e ry k a  
Ja ro se g o  w  roli k o n fe re n s ie ia .  —  W  p o ­
n iedz ia łek ,  w to re k  i ś rodę  o s ta tn ie  no- 
żegna lne  p rzeds taw ien ia ,  n a  k tó re  złożą 
snę o p rócz  u tw o ró w  no w y ch  przebo jow e  
n u m e r y  p o p rzed n ich  rewji.  (Zniżki 25 
p ro c .  w ażne  od 10 rzędu.)

*
RE PE R TU A R  KINOTEATRÓW:

APOLLO : „Co k o c h a  k o b ie tk a ?"
(M arno traw ny  b ra ta n ek ) .

CASINO z p o w o d u  r e k o n s t ru k c j i  zam 
knięte .

CHIMERA; „ A w an tu rn ica  m im ow oli" .
COLOSSEUM: „Dzie ln ica  em ig ran ­

tów  w N ew -Y orku“ .
FATAMORGANA:t (.Spadek Sami W ein  

Steina" i „F l i r t  z n ieboszczyk iem " .
GRAŻYNA: Z pow odu rek o n s tru k c j i  

n ieczy n n e
K O FE R N IK : „ T a n ce rk a  Bogów".
L E W :  „Cyrkowiec  i „O k rę t  grze­

chu".
LUNA: „ P ra w o  szp ad y  i k rw i" .
MARYSIEŃKA: „ T a n c e ik a  B ogów".
Oa ZAs „M ężczyzna  p rzed  ś lubem
PAŁACE: ,̂,’Gra  o kobie tę  ‘ i „Czło­

wiek o s tu  oczach" .
PAN „Gdy w kobiecie  m iłość  się 

budzi" .
PASĄŻ: .Macistes w  k la tce  lwów" i

Jó z e f in a  Backier .
P O L O N JA ; „Kró l  D ancingu" .
PR O M IE Ń : „Uśmiech losu".
UCIECHA z p o w o d u  rek o n s t ru k c j i  

zam kn ię ta .  o-----
(— ) P. P rezes Sądu O kręgow eeo Kar­

nego H aw el rozpoczął  swój ro czn y  urlop .  
Z as tęps tw o o b ją ł  n a js ta r s z y  sędzia  r. 
D w o rza k  B aw iący  n a  u r lop ie  sso. M a­
k u c h  n ie  wróci już  do  służby, pon iew aż  
z p o w o d u  podeszłego w iek u  wniósł  p o ­
d a n ie  o p rzen ies ien ie  go w s tan  spo ­
c zynku .  P. r. M akuch  jes t  jed n y m  z n a j ­
s ta r sz y ch  sędziów lwowskiego sądu

P rezes dyrekcji poczt i telegrafów  p.  
D o m .n ik  Moszoro rozpoczął  z d n iem  26 
bm . sześcio tygodniowy u r lo p  w y p o c zy n ­
kow y. K .erow nic lw o  d y rek c j i  objął  n a ­
czeln ik  wydz ia łu  p inż. F ra n c .  Rybka .  ■

Z żałobnej karty. D nia  25 bm. w ie ­
czorem  z m a r ł  członek tu t .  Okręgowego 
Z w iązku  L eg jon js tów  Polsk ich ,  p lu to n o ­
w y  6. p. p. L eg jo n ó w  A dam  Jó z e f  2 im. 
Szucki Pogrzeb  odbędzie  się d n ia  27 
bm . o godz. 4-tej  popol. z d o m u  żałoby 
p rzy  ul.  Pełczyńskiej 12. n a  c m en ta rz  
Łyczakow ski.

N abożeństw o żałobne za duszę  śp 
W ła d y s ław a  Suszkiewicza,  założyciela  i 
I. p rezesa  Akadem ick iego  Kola L w ow ian  
odbędą  s ię  we w to rek  30 bm . j ak o  w 
d ru g ą  rocznicę  śmierci o godz 7 ran o  
w kościele p a ra f ,  w Zniesieniu  s t a r a ­
n iem  ro d z in y  i o godz. 9-tej w kościele  
p a ra f ,  św M arc ina  s t a ran iem  Akad. K o­
ła  Lwowian.

K onsul łotew ski w e L w ow ie. MJn. 
sp ra w  zagr.  udzieli!  17 bm  e x e q u a tu r  p. 
W ito w i  Su l im irsk jem u , konsu low i h o n o ­
ro w e m u  rep u b lik i  łotewskiej,  n a  o b sza r  
w o jew ó d z tw  lwowskiego, s tan is ław ow skie  
go, ta rn o p o lsk ieg o  j wołyńskiego, z s ie­
dz iba  we Lwowie.

W yjaśnienie. W  R edakc ji  naszego p i ­
sm a zjawił  się w czora j  K azim ierz  R u d ­
nicki,, zam ieszka ły  przy  ul Pe ł lew ne j  

43 a. p rosząc  n a s  o w y ja śn ien ia  w s p r a ­
wie n o ta tk i  o a resz to w a n iu  go za k r a ­
dzież. Ną podstawie  przed łożonego  n a m  
zaśw iadczen ia  okaza ło  się, że R udnjck i  
zos ta ł  m yln ie  p o są d z o n y  i po k i lk u  go­
d z in a ch  od zy sk a ł  wolność.

C O M u m N E M O .

Kąpiele morskie urzędnika*
Ban radca w lecie m a nielada kłopot 
I troski czoło osiadły m u zgrają.
Lekarz nakazał m u jech ać  do Zopot 
A lak daleko długi nie puszczają.
Zaliczka? mógłby dostać bez zabiegów,
Lecz potem  trzeba żyć skrom nie jak  trusia. 
W eksel? na  podpis trzech  radców kolegów 
Żaden bank nie da iś ani centusia
Lecz że go strzyka i łam ie  i boli,
W ynalazł sposób p rę s ty  i niedrogi:
Zakupił balję, kilka topek  soli,
I co dzień moczy w słonej wodzie nogi.
By zaś w iluzji ulecieć przestworza,
Bo rzeczywistość zbytn io  nie weseli 
Podczas tej funkcji czy ta  „W ia tr od m oiza“
A czasem wpuszcza śledzia do kąpieli.
Zam knął się w  domu, z nik im się nie styka 
W ięc uw ierzyli w  Zopoty sąsiedzi.
To są kąpiele m orskie urzędnika,
Ze solą, w iatrem  i zapachem  śledzi.

P. min. sęraw wew. Składkowski
żyw o się zainteresował aferę kuiparkowskę.

DOCHODZENIA PODJĄŁ DELEGAT 
Lwów, 28 lipca.

(—) Jak się dowiadujemy byjy w 
dmn wczorajszym kontynuowane do 
chodzenia*! w Zakładzie dla obłąka­
nych w Kulparkowie. Tym razem pro 
wadzi je delegat województwa lwow­
skiego na polecenie Ministerstwa Spr.

WOJEWÓDZTWA LWOWSKIEGO.
Wewnętrznych. Na poniedziałek we­
zwano ponownie kilku lekarzy do zło 
ramia zeznań odnośni-: do szczegółów 
zawartych w znanym memoriale.

Jak nam donoszą w końcu aferę 
Kurp ark ewską zainteresował się pan 
mra. Skladkowski.

G a :u c L jj  Daszawa-Lwów
skończony

Lw ów  28. lipca.
1 W  sobotę 27. hm. zostało ukoń- 

cizcine spaw ani" gazociągu Dasza- 
w a—Lwów. Koniec gazociągu znaj- 
iuje się obecnie na terenie Lw ow a 

na końcu ul. Listopada. Następnie 
raawać się będlzie rurociąg okrężny, 

okalający Lwów. a p a iw w a  gazoefą

gu uskuteczniła lwowska firm a K. 
Kozłowskiego w ciąigiu około 3 m ie­
sięcy, wykoinując dziennie rprzeclęt- 
nie 1 kim. gazociągu. W ykopy zo­
stan ą  wykończane w przyszłym  ty ­
godniu, poczcm odbędzie się próba 
wytrzymałości gazociągu na 30 a t ­
mosfer

Rozwiązanie op!no-po!sk!ego
zariadu lies Chorych.

Warszawa, 27 lipca (Tel. G. P.) Mi 
nister pracy -i opieki społecznej roz  ̂
wiązał zarząd coólno-pakkiegc zarzą­
du Kaa Chorych. Na czele zarządu 
stał jak wiadomo poseł Żuławski (P. 
P. S ).- Komisarzem mianowany został 
prof. Michał Orzęcki.

Białystok, 27 lipca (Tel. G. P.)

Wczoraj nadszedł tu dekret rozw:ązu- 
ący, zarząd Kasy Chorych. Komisa­

rzem rządowym mianowany został dr 
Wacław |Szayk-ovvski„ (jednocześnie 
komisarz rządowy 9 pow. Kas Cho­
rych, w woj. białostoćkiem i pole- 
skiem).

^owo ceny maki i chicha
OD W TO R K U  

L w ów , 28. lipca 
T y m czaso w y  Zarząd  Gm iny kr.  m. 

L w ow a us ta li ł  now e ceny m ąki i ple 
czyw a z m o cą  o b o w iązu jącą  od wtorku  
39, lipca br. i l a k : 1 ki;.' m ąk i  pszennej  
65% w m łyn ie  74 gr. u  h u r to w n ik a  75, 
w sprzedażny de la i l  80 gr., 1 kg. m ąki

30. LIPCA BR.
żytnie j,  70 % w  m łyn ie  lu b  u  h u r to w n i ­
k a  40 gr., 1 kg, ch leba  z m ąk i  ży tn ie j  
c iem nej  w p iek a rn i  32 gr., w sklepie lub 
n a  s t rag an ie  34 gr., 1 kg. ch leba  z m ąk i  
żytn ie j  70% w  p ieka rn i  43 gr. w sk lep ie  
lub n a  s t rag an ie  45 groszy Cena bulek  
bez zmiany.

Przekazy do Sopot zwyczajne i 
telegraficzne uskutecznia Dom Ban­
kow y Jakób Ułam, Lwów, 3-go Maja 
12. 5807

(— ) ,,Sikora“ znfkmjla w  tram w aju. 
W czo ra j  n iez n an y  sp ra w c a  podczas  prze- 
■azdu t r a m w a je m  n r  8 sk ra d ł  z k ieszeni

J a k u b o w i  T epperow i ( I lau sn e ra  8) zloty 
zeg a rek  m ęsk i  „O m ega"  z łańcuszk iem  
w artośc i  500 zł Gdy p o sz k o d o w an y  s p o ­
strzegł się —  k ieszonkow ca  ju ż  nie było.

(— ) J a k i ś  w łam y w acz  dosta ł  się u b ie ­
głej n o c y  do m ieszk an ia  W ito ld a  M ajew 
skiego p rzy  ul L elew ela  7, s k ą d  sk rad ł  
j e d n o  u b ra iu e  o raz  p o r t fe l  z  zaw ar tośc ią

250 zl. o raz  k a r tę  n a  b ro ń  Polic ja  w d r o ­
żyła p o szuk iw an ia .

(— ) P ożar w  s y nKg°dze. W czo ra j  o 
godzinie  14 40 w y b u c h ł  p o żar  w s y n a ­
godze p rzy  i t  Ż ółk iewskie j  20 W sk u tek  
pos taw ien ia  trzech lam pek oliw nych w 
szafce drew nianej przez bożniczcgot za­
palała się ścianka. P rz y b y ła  s traż  p o ż a r ­
n a  w k ró tk im  czasie ogień  z loka lizowała .

(—) W ezoraj aresztow an i zostali: Ja -  
kób  F r a n k e l  zam ieszka ły  Ź ró d lan a  23 
za włóczęgostwo, Keller H e n ry k  rodem  
z H a m b u rg a  za  n ie legalne  p rzek roczen ie  
g ranicy ,  G a u ró w n a  Jó ze fa  za n ies to so w a­
nie się do  przepisów  san i ta rn y ch .

(—) O b ław a  policyjna.  K o m jsa r ja t  V 
p rzep ro w ad z i ł  wczora j  g e n e ra ln ą  ob ław ę 
n a  różne  m ęty  społeczne, w a łęsa jące  się 
bezczynn ie  po  u l icach  m ia s ta  A resz to ­
w ani zos tab  n a  pt. Solskich i pl. K ra k o w ­
skim : Józe f  Scheffer, T adeusz  Panko-  
wicz, Moses Mohrer,  L eo n  W iloszyńsk i ,  
S tefan  Z aw ada ,  Józe f  H ihańsk i ,  A h a t ja  
W jh o ń  i K a ta rz y n a  Setna.

(— ) W  depozytach w ydziału  śledcze­
go PP. p rz y  ul. K azim ierzow skie j  30 
zna jd u je  się jed n o  u b ra n ie  m ęsk ie  g r a ­
na tow e,  j e d n a  p a ra  spodni  siwych, jerina 
p a ra  m esz tó w  dam sk ich  żó łtych  i około 
16 m e tró w  m a te r j i  n ieb iesk ie j  Rzeczy te 
z ak w e s t jo n o w a n o  u  z n a n y c h  złodziej/.  
P o szk o d o w an i  zechcą się zgłosić celem 
ro zp o zn an ia ,  z p ow ołan iem  się n a  L dz. 
2790/29.

Zam ash samobójczy
V rozstro u nerwowym.

Lwów, 28 lipca.
{—) .W realności przy ul. Głowiń­

skiego 4 usiłował wczoraj popełnić sa 
mobójstwo 27-1. Marjan Zacharjasie- 
wicz, żonaty. Desperat poderżnął so­
bie żyły ina obu rękach i wypiil więk­
szą dawkę jodyny. Zawezw.auo w po 
rę pogotowie ratunkowe odwiozło Za- 
charjas.awicza do szpitala powszech 
nego. Życiu denata nie grozi niebez­
pieczeństwo.

Powodem usłłowanego samobój­
stwa był silny rozstroi nerwowy w 
jaki Zacharjasóewicz od pewnego cza 
su popadł

W-c

Dwm wypadki 
w Tatrach

Zakopane, 26. l ipca (Tel. G P.) P o d ­
czas wycieczki  n a  H a w ra ń ,  n auczycie lka  
z W arszaw y ,  45-letnia J a n in a  O k ra sz ew ­
sk a  zsunę ła  się z H a w ra n ia  i ude rzy ła  
o ska łę .  Pogo tow ie  znalaz ło  ją  z sze re ­
giem obrażeń .  O kraszew ska  zm ar ła  na  
m iejscu  Zwłoki p rzew iez iono  do  b ia lk i .

Drugi iw y n a r i e k  -zdarzył się ma gra 
n.icy na ISysaMb Żołnierz czeski 
Szczerba zbłądził w stronę polską i 
skutkiem psftkuięcia ‘się- zleciał z kara 
bi’iG\n i ekwiounk iein. Odwieziono go 
do jsęhronidca w Morskiem Oku, skąd 
po zaopatrzeniu na granicę czeską.

N s k b w  m r i .  u  r a b f t * .
TWIE TOBY PASTWĄ PŁOMIENI.
(Telefonem od r,--

Żłoczćw, 27 lipca.
W nocy z 26 na 27 b. m. około go 

dżiny 12 wybuchł z niewiadomych 
n-a razie przyczyn pożar w mieszkaniu 
rabina Lauthnansia przy ul Rybac­
kiej. Odblask ognia spostrzegł pewien 
przechodzący ulicą oficer i zaalarmo 
wał straż pożarną, która wkrótce przy 
by ta i  ogień nnasiła.

Spłonęła tylko szafka, mieszcząca 
2 tory. Wedle rrymogów rytuału ży­
dowskiego, szczątki spalonych tor zo­
staną uroczyście pochowane na cmen 
tarzu, Szkuda wynosi około 7.500 zł.

Do litościw ych serc naszych C z jh la i.  
ków zwraca się 80-lctnla staruszka, p.y. 
zostająca bez środków  do życia. DatLi 
orzyim uje Adm inistracja dla „A. F .1'
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Z  powodu przepełn ien ia  podczas n asze j le tn ie j w y  sp rzed a ży  posezonow ej 
w  porze  popołudniow ej, upraszam y P.T. Publiczność zaku pyw ać m ożliw ie  
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Zycie gospodarcze .

Spółki handlowe a ty­
tuł „Towarzystwo**

L w ów , 28. lipca. 

K u r a to r j a  szkolne n a k a z a ły  g im n a­
z jo m  p r y w a tn y m  u t r z y m y w a n y m  przez  
spólkj  han d lo w e ,  k tó re  u ży w ały  do tąd  
ty tu łó w  „ T o w arz y s tw o "  z m ia n y  ty c h  ty ­
tu łó w  n a  „Spółkę" .  Min. o św ia ty  w y ­
chodzi  bow iem  z założenia,  że ty tu ł  „ T o ­
w arzy s tw o "  p ow in ien  być u ż y w an y  ty l ­
ko  przez  organizacje społeczne uje o p a r ­
te na zasadach handlow ych,

« *• •

GIEŁDY,.

GIEŁDA ZURYCHSKA,
Zurych 27 h pca. (Tel. G. P.) Paryż  

20 37 i pól L ondyn  25.22 H'8 V  Jork  519.70 
E rlg ja  72.25 W łochy  27 18 i pó! H iszpanja  
75 70 H o la n iia  203.45 B erlin  !2 3 .9 - W iedeń 
73.23 Sztokholm  139.25 Oslo 138.55 K open­
haga 138.50 Sofja 3.75 i  pól P raga  15.38 i 
pól W arszaw a  58.30 B udapeszt 90.64 Bia- 
1 ogród 9.12 3/4 A teny  6.72 K onstan tynopol 
2.47 i pól B ukareszt 3.08 H elsingfors 1306 
Buenos A ires 218.25.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L ondyn  27. lipca . (Tel. G P .) N. Jorfk 

485.34 H oland ja  1210 3/8 .Francja 123.79 
Belgja 34.89 7/8 W iochy  '92.76 N iem cy 
20.35 3/8 Szw ajcaria  25.22 1/8 H iszpanja
33.25 i pól D an ja  18.20 7/8 Szw ecja 18.10 3/ 
Norw egja 18.20 5/8 Portuigalja 108.18 H el­
singfors 193.05 P raga  163.93 B udapeszt 
27.84 i pól Belgrad 2.76 Sofja 6.7-1 R um unja
818.25 A teny 37-5.37 i pół W iedeń 34.44 
W arszaw a 43.28-

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 27. Lip-ca. (Tel. G. P.) ‘L ondyn  

123.79 N ow y Jork  2-5.51 Belgja 364.75 H isz­
p a n ja  372;&Ó W iochy  13-3.40 S zw ajcarja  491 
D anja  679.7-5 H olandja 1023 Norweigja 679.7 
Szwecja 684 Praga 75.70 R u m u n ja  15.15 
N iem cy 608.25 W iedeń 359.S0

Jak mogą być przewożone
wódki z zagranicy?

Lw ów , 28. l}pca.
P o m im o  is tn ie jącego  w Polsce  m o n o ­

polu  w ódczanego  i l icznych p ry w a tn y c h  
f a b ry k  wódek ,  p r o d u k u ją c y c h  d o s k o n a ­
le t r u n k i ,  n a p o je  a lk o h o lo w e  stale przy­
w ożone są z zagranicy. Przyw ozić  m ożna  
jed y n ie  w ódkj gatunkow e, owocowe, zbo 
żowe, l ik ie ry ,  ru m y ,  a ra k i  i kon iak i .  N a ­
tom ias t  p rzyw óz  z z ag ran icy  w ódek czy ­
stych (zaw ierających  czysty  a lk o h o l  e ty ­
lowy, rozc ieńczony  w odą ,  bez ja k ic h k o l ­
w iek in nych  dodatków ) jest zupełn ie za 
broniony. P o d k reś l ić  należy, Tiż p rzyw óz

dozw olony  je s t  jedynie ze zezw oleniem  
min. przem ysłu i handlu; n a p o je  p rz y ­
w ożone  nie m ogą zaw ierać sacharyny, 
syropu, cukru skrobionego, oraz  innych  
szkodliw ych  d la  z d ro w ia  dom ieszek .  Moc 
tych  n a p o jó w  n ie  m oże  być niższą od 16 
proc., oraz w yższą od 45 proc#

N aczynia  p rzeznaczone  n a  zag ra n ic z ­
ne n a p o je  sp i ry tu so w e  m uszą  być zap ie ­
czę tow ane  lak iem  b ą d ź  k ap se lin ą .  P o ­
jem ność b u te lek  m usi  o dpow iadać  ściśle 
ro z m ia ro m  u s ta lo n y m ,  t j .  2.1, 0.75, 0 5,
0.25, 0.1 i 0.05 l i t ra .

Nowe mundury urzędn. celnych.
L-wów, 28 lipca.

W p ro w a d z o n y  zosta ł  now y  w zór  m u n  
durów urzędników- celnych, ab y  uwi­
docznić lepiej na  z ew n ą t rz  różn icę  m ię ­
dzy u rz ęd n ik am i  celnym i (do k tó ry ch  
na leży re w iz ja  i p o b ie ra n ie  opł-a-t ce l­
nych),  a  cz łonkam i S traży  Gran icznej  
(do k tó ry c h  n a leży  o c h ro n a  g ran icy  p a ń ­
stwa)

Różnica  u m u n d u r o w a n ia  now ego  w 
s to su n k u  do do tychczasow ego leży g łów ­
nie w odm iennem  oznaczeniu  stopni (na 
ramjenniki),,  o raz  w tem , że k ró j  k o ł ­
n ie rza  w n o w y m  m u n d u rz e  p o d o b n y  jest 
do  k u r tk i  cywilnej ,  a  n ie  —  ja k  d o ty c h ­
czas —  wojskow ej.  Z m ian a  m u n d u ró w  
m a  n a s tąp ić  do 18. października 1929 r.

OBROTY PR Y W A TN E,
L w ów , 27. lipca. 

Ten d en c ja  chw ie jna ,  lekko zn iżkow a 
Obró t  średni.

W ALUTY: .Dolary  a m e ry k  8.87.00— 
8.87.50, d o la ry  k a n a d  8 79.00— 8.80,00,

Z błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościw ych państw  o udzielenia  
pom ocy doraźnej, żeby się m ogła ochro­
nić od głodowej śm ierci. Datki do Admi­
nistracji dla „W iktorji".

K ącik  rad jow y .

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Niedziela, 28. lipca 1929,

W arszaw a 1411 15.00 M uzyka  pły t
gramof,  17.00 Koncert  p o p u la r n y  O r ­
k ies tra  F i lh a rm o n j i  W arsz .  W  p r o g r a ­
mie: 1) Rossini:  U w er tu ra  do  op. „ S ro k a  
Złodzjej" ;  2) L iszt:  2-ga r a p so d ja ;  3)
M oniuszko:  F a n ta z j a :  4) Solista; 5) Cho­
pin: W alc  ges-dur.  20 30 K oncert  p o p u ­
la rn y  w  wyk. o rk ie s t ry  F i lh a rm o n j i  
W arsz .  i solistów. 22.45 M uzyka  tan .  z 
..Oazy"

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 29. VII. 1929
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TAJEM NICA  
R A D JO W U L K A N U

Przełożył ST. KULIŃSKI

lymczaisem Darrow przebył około 
20 slóp. Strzelcy przybrali teraz wy­
godniejsze pozycje. Handy Salomon po 
łożył sio na brzuchu i oparł lufę na ku 
pce piasku. Pulz, klęknąwszy oparł rę 
kę ze strzelbą na'kolanie, również i mu 
rzyn ukląkł, a  tylko Thrackles pozo­
stał w pozycji stojącej. Jego potężne, ja 
kby z granitu wykute ramiona, nie po 
trzebowały żadnej podpory.

Żaden, z nich teraz nie troszczył 
się o drugiego. Strzelali bezładnie, 
przyczem każdy przekonywał się, że 
postać ludzka na odległość czterystu 
metrów stanowi kiepski cel. Zwolna 
zaczęli się jednak „wstrzeliwać", co 
wskazywały wypTysIki pyłu w miej­
scach. gdzie trafiały kule.

Gdy Percy Darrow przebył już po 
łowę drogi, Thrackles strzelił po raz 
piąty. Widziałem, jak Percy zatoczył

się i omal nie upadł. Prześladowcy 
wydali dziki ryk radości, lecz przed­
wcześnie. Percy zebrał siły i piął się 
dalej.

Aż dotychczas słońce świeciło nam 
w twarz i prawdopodobnie silnie bły­
szczało na celownikach strzelb. Nagle 
jednak ściemniło się i nastał półmrok. 
Niebo zasnuła mgła, przez którą nie 
widać było słońca. Opary te robiły 
wrażenie chmury gradowej, lecz za 
miast barwy ołowianej, miały odcień 
ciemno - żółty. Głuchy grzmot wstrzą 
snął powietrzem. Z wnętrza ziemi wy 
trysły pionowe błyskawice. Na opo­
nie chmur odbił się odblask ciemno­
czerwonego żaru.

Głuche 'grzmoty zamieniły się w 
przeciągły huk, aż wreszcie nastąpił 
wybuch, który ziemię wstrząsnął w 
posadach.

Wszyscy pobledli i w milczeniu 
spoglądali na siebie.

— Co to, do djabła? — wrzasnął 
Pulz.

— Wudu, wudu! — zawył mu­
rzyn, padając plackiem na ziemię.

Istny śnieg białych, miękkich płat 
ków spadł i pokrył ziemię. Kędyś nad 
morzem zajaśniało słońce. Grzmoty

zwolna zamierały i błyskawice ustały. 
Spojrzeliśmy na cypel skalny. Percy 
Darrow ani na chwilę nie zaprzestał 
wspinania się i już dotarł do kantu 
szczytowego. Z rykiem wściekłości 
Handy Salomon pochwycił strzelbę i 
wystrzelał cały magazyn naboi tak 
szybko, jak tylko mógł. W kilku miej­
scach poderwały się małe obłoczki ku 
rzu, lecz Darrow nietknięty, wydrapał 
się na szczyt i ironicznie powiawszy 
kapeluszem na pożegnanie, zniknął.

— Przeklęty drab! — ryknął Salo 
mon, którego oblicze wykrzywiła zwie 
rzęca wściekłość. Rzucił karabin na 
ziemię i w bezsilnym gniewie zaczął 
go deptać nogami.

— Ależ niech go fam djabli weiz- 
mą! — zaklął Thrackles. — On nam 
nie zaszkodzi. Chciałbym, tylko wie­
dzieć, co to właściwie się stało?

— Nigdy nie widziałeś wybuchu 
wulkanu, ośle? — zgromił go Handy 
Salomon.

— Czemu zaraz pyskujesz, Han­
dy? Nie widziałem jeszcze wybuchu, 
ale myślę, że lepiej, byśmy się zabra 
li stąd.

— Bez skrzyni?
— Możemy iść do wąwozu i za-

K raków  312 20.05 T ran sm .  z W a i  
szawy. 20.30 T r a n s m .  z Katowic. 22.0 
T ran sm .  z W arsz a w y

P o z n a ń  334 17 00 M uzyka  płyt gra  
m ofon .  17.50 A udyc ja  d la  dzieci . 19 Of 
K oncert  p o p o łudn iow y .  20 30 Koncer 
wiecz (T ransm . z Katowic).  23.00 Mu 
z y k a  tan .  z P a łacu  D ancingow ego „Mu 
chy  et Ska" .

Katowice  408 17.00 K oncert  popu
la m y .  18.35 T ra n s m  z W arsz .  20.30 
K oncert  w ieczorny  z udz ia łem  p.  Eli 
Czaplickiej  (śpiew). 22.45 T ran sm  z 
W arszaw y .  ^

W ilno 385 12.10 T ra n s m .  z W a r s z a ­
wy 19 25 K u k u łk a  w ileńska  (mówiony 
tygodn ik  h u m o ry s ty cz n y .  20.05 T ran sm .  
z W arszaw y .

W rocław  253 15 50 P ro g ra m  popol. 
W  p ro g ram ie  m . in. p ły ty  g ram of .  ; k o n ­
cert  p o p u la rn y  z ho te lu  „Vier Jah res -  
zeiten".  22 30 M uzyka  t an e cz n a  z Ber­
lina.

Lipsk 259 12.00 K oncer t  z Bad El-
ste r .  19.30 K oncert  śp iewaczy W y k .  Bet- 
t in a  F r a n k  (sopran),  H an s  Schuber th  
(tenor) i symf. o rk ie s t ra .  22.00 T ran sm  
ż Berljna .

Koszyce 293 11.00 T ra n s m  k o n c e r t  z 
Bratis lawy. 19.15 K oncer t  skrzypcow y.

Stutgart 360 21.15 Śm ie jący  się Ren 
M uzyka ,  śpiew, recytacje.

Ham burg 372 1305 B rem a .  K oncert  
rad jo o rk ies t ry .  14 00 K oncer t  Scarpa.  
M uzyka  ba jeczn a .  23.00 Hanower.  
T ran sm .  z Cafe C on t inen ta l

Frankfurt 418 18.30 P ły ty  g ram ofon .
20.00 K oncer t  o rk ies t ry  Schenkar .  22 00 
M uzyka  taneczna .

Stockholm  436 21 40 M uzyka  t a ­
neczna.

Rzym 441 17 00 Rozmaitości  my-
zyczne.

Langenberg 473 13.00 K oncer t  p o p u ­
larni',- N astępn ie  do  godz. 24.00 Muzyką 
tan e cz n a

D ayentry 479 (Experjm ental)  16.00 
B irm ingsl iam . P o p u la rn y  k o n cer t  W a ­
gnerowski .  21 00 K oncert  o rk ie s t ry  woj­
skowej.

Praga 487 7 00 K oncer t  z Karlsbadu. 
19.45 T ran sm .  z Brna .

M edjolan 501 20.30 „Siła  P rzezn acze ­
n ia "  op e ra  Verd i‘ego.

brać ją! — poradził Thrackles.
— Co, leźć djabłu w puszczę? — 

cofnął się Handy z nieukrywanom 
przerażeniem. — Ani myślę! Idź so­
bie ty z Pulzem, jeśli masz ochotę!

Na tem tle wywiązała się -gwałtów 
na kłótnia, w której wziął udział i 
Pulz. Perdosa podążył do beczki z ru 
mem. On i murzyn byli zupełnie oszo 
łomieni niepojętem zjawiskiem. Przy 
każdym najlżejszym szmerze dygota 
li z przerażenia. — Nawet proste wy­
jaśnienie fenomenu, jako wybuchu 
wulkanicznego, niezupełnie ich uspo­
koiło.

Przypuszczałem, że Darrow możli 
wie najszybciej podąży do wąw >zu 
gdzie mial pewną ilość strzelb. Żywi­
łem błogą nadzieję, że on i doktor 
S-chermerhorn przejdą do ataku, za­
nim buntownicy ochłoną z przeraże­
nia, w jakie ich wprawił wybuch wul 
kanu. Niesamowite chmury, upiorny 
półmrok, i wybuchy, które teraz znów 
zaczęły się powtarzać, wywarły na 
nich wstrząsające wrażenie. W takim 
nastroju bojaźń przytłumiła w nich 
żądzę zdobycia rzekomych skarbów.

C. d. a.
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W iedeń 516 1 1 0 0  P o r a n e k  W  edcń- 
skie j  O rk ies t ry  Sym fonicznej

R yga  525 20.00 K oncer t  p o p u la rn y .  
Następnie  m u z y k a  taneczna .

B ud ap esz t  550 19.00 K oncer t  w o jsk o ­
wej o rk ie s t ry  21.50 P ły ty  g ia m o fo n .

*
Poniedziałek , 29. lipca 1929.

W a rsz a w a  1411 12.05 M uzyka  p ły t
gram ofon .  18.00 T ra n s m .  m uzy k j  t a ­
neczn e j  z k a w ia rn i  „ G a s t ro n o m ja " .  224-1 
T ra n s m  m u zy k i  t an .  z K rakow a .

Kraków 3 i2  15.40 T ra n s m  z W a r s z a ­
w y  17.50 T ra n s m ,  z P o zn an ia .  20.30 
T ra n s m  z W a rsz a w y .  N astępn ie  m u zy k a  
tan eczn a

P oznań 334 13.05 K oncer t  p ły t  g ra ­
m ofon .  18.00 K o n cer t  p o p o łudn iow y .  
20.30 K o n cer t  so l is tów  (T ransm .  z W a r ­
szawy)

K atow ice 408 16 20 M uzyka  p ły t  g r a ­
m o fo n .  19.20 K oncer t  p o p u la r n y  z u d z ia ­
łem  p .  W. Z am orsk ie j .  20.05 T ran sm  z 
K rakow a .  20.30 T ra n s m .  z W a rsz a w y

W iln o  385 12.05 M uzyka  pły t  g r a m o ­
fonow ych  18.00 T ra n s m .  z W arszaw y .  
M uzyka  lek k a  z G rs tro n o in j l  . 19.00 
O p o w ia d an ia  d la  n a jm ło d sz y ch  wygłosi 
Z ofja  T o k a rc zy k o w a .  20.30 T ra n s m .  z 
W arszaw y .  22.45 M uzyka  tanecznia z K ra  
kow a .

W rocław  253 19.50 K. D usk ie  Nowa 
m u z y k a  a  ra d jo .  20.15 T ran sm .  k o n c e r tu  
z F r a n k f u r tu .

L ip sk  259 12.00 P ły ty  g ra m o fo n .  16 80 
Koncert  L ipskie j o rk ie s t ry  sym fon icznej  
Mozart ,  G łazunow, P ad e rew sk i ,  Marseh- 
ner .  20.15 T ra n s m .  k o n c e r tu  z F r a n k  
l u r tu .  N astępn ie  do  24 uO m u z y k a  t a ­
neczna .

K rólew iec 276 22 SOKoncert b a ła ła j -  
k o w y  o rk ie s t ry  Kazbek.

Kopenhaga 281 12.00 K oncer t  z rest.  
W ivel  20.U0 K oncert  r a d jo o rk ie s t ry .  
22 00 Olga Roebe  odśpiewa pieśnj d u ń ­
skie.

K oszyce 293 171.10 K o c j e r t  Bruch), 
Becker, Gounod,. M ozart ,  B ordn i  19.05 
T ra n s m .  z B ra t is ław y

Brno 341 12.20 K oncert  o rk ie s t ry  
wojskow ej.  19 05 T ra n s m .  z B ra tis ław y.  
20 00 R a d jo k a b a re t ,

Sztutga.-t 360 10.30 P ły ty  g ra m o fo n o ­
we. 13.00 L ek k i  k o n cer t  z F ry b u rg a .
20.15 K oncert  z F r a n k f u r t u .

H a m h u rg  372 K oncer t  m o za r to w sk i
W yk . r a d jo o r k i e s t r a  o raz  soliści.

T u iu za  381 21.30 K oncert  o rk ies t ry  
wiedeńskie j  i so l is tów. 22 00 M uzyka  o- 
p e re tk w a  i tan eczn a .

F r a n k f u r t  390 12 30 P ły ty  g ram o fo n  
1-5.1 ć P ro g ra m  dla m łodzieży.  16.15 K o n ­
cer t  o rk ies t ry  dęte j ,  19.30 M uzyka  lekka .
20.15 K oncer t  z F r a n k f u r t u .  Następnie  
do  0.30 M uzyka  t an e cz n a  kapel i  D ajos 
Bela.

Stockolm  436 18 30 P ły ty  g ram o fo n .
R zym  436 21.00 Muzyka lek k a  j ko- 

m ed ja .
Langenbcrg 473 15.00 P r o g r a m  d la

dzieci.  17.35 K oncert  k a m e ra ln y .  W y k  
T r io  Stiirmer.

Praga 487 21.30 K oncert  f o r t e p ia n o ­
wy, w y k  Schulfoff

W ie d eń  516 16.00 K oncer t  poDoł
k w a r te tu  Silwing. 21.05 K oncer t  p o p u ­
la rn y  o rk ie s t ry  Holcer

B udapesz t  550 19.45 Kapela  cygańska  
L akalos .

Sfc Siłfl] 1 iz Q

O G Ł J S Z E N a f t .

POMOC LEKARSKA.

Długoletni sekundarjusz szpitala powsz. 
I by ły  lekarz k lin ik  w iedeńskich  

Dr. M. MONDSCHEIN 
Stanisław ów , G ołucbow skiego 30,

specja lis ta  w leczeniu  c h o ró b  skórnych  
i zas ta rza łych  w enerycznych .  K osm etyka  
l ek a rsk a  i leczenie ra d y k a ln e  żylaków. 
W yjecha ł  do F r a n k f u r t u  na s tu d ja  przez 

lipiec. 5504-2

S p e c ja lis ta  ch o ró b  «re n e n >  iit h  i s k ó rn y c h

n „  i  i f l g i r n  t .  szpitali 
U f .  I .  ST  "  W  B# Wied. i lwowsL  
ordynuje ot. S-10. 2-5, w  n ied z ie lę  od 9 -ł.  
LWÓW, ASNYKA 1, (róg P iłsudsk iego) 
Tfei. 48-01, — L e c z e n i e  ż y l a k ó w

B, lek . oZpil, w ied .
Dr,  NO RBERT J U P IT E B

specja lis ta  c h o ró b  skórnych ,  w enerycz­
ny c h  i kosm e ty k i ,  S tan is ławów , 3-go 
Maja 11. U suw anie  w łosów elektro lizą  
naśw ie tlan ie  lam p ą  k w arco w ą ,  leczenie 

bezoperacy jfle  żylaków 5410; ?

1

LOKA L H A N D L O W Y  p o szu k iw a n y  dla 
filj i w arszaw sk iego  p rzed s ięb io rs tw a  

w śródm ieściu ,  n a jw yże j  d rug ie  p ię tro ,  
większe  2— 3 pokoje ,  t -efon. D o b ra  
o k a z ja  su b d z ie rżaw y  d la  właścicieli  
w iększych  m ieszkań .  O ds tępne  w y k lu ­
czone, n a to m ias t  i s tn ie je  możność, z a ­
t ru d n ia n i a  właściciela,  lub członka  je­
go ro d z in y  w  biurze ,  p rz y  o d pow ie­
d n ich  k w a l i f ik ac jac h .  E w e n tu a ln ie  
czynsz dz ie rżaw y  za  jed e n  rok z góry. 
Zgłoszenia  do Adm lnis tr .  „G aze ty  P o ­
ra n n e j "  pod  ,,S tan is ław " .  5880

S M ATRYMONIALNE. i
12 groszy za w yra* .

SW A T  u s to su n k o w a n y  w  lepszych sfe 
ra c h  k a to l ick ich ,  po leca  się. Zgłosze­
n ia  pod „Sw at" ,  A jen c ja  R eklam ow a 
Lwów, C horążczyzny  7. 5795-2

8 POSADY POSZUKIW ANE. - 
3 g rosze za wyraz.  jaj

MŁYNARZ d o b ry  k o n s t r u k to r  p o szu k u je  
p o sad y  n a jc h ę tn ie j  dworskie j ' ,  n a  ż ą d a ­
n ie  złoży k a u c ję  L is ty  do  Adm. pod 
„K w ali f ik o w an y " .  5863-2

OSOBA dobrze  się p re ze n tu ją ca ,  wiek 
średni ,  m iła ,  in te re s u jąc a  się w szech ­
s t ro n n ie  w  g o sp o d a rs tw ie  o raz  p r o w a ­
d zen iu  p e n s jo n a tu  obe jm ie  z a rząd  d o ­
m u  lub  t. p. Zgłoszenia  do  Adm „G a­
zety P o r a n n e j"  Z arząd  5854-2

STARSZE bezdzie tne  m ałżeństwo zu p e ł­
nie godne  z au fa n ia  p oszuku je  m iejsca  
za d ozorców  do  kam ien icy ,  fab ryk i  lub

l. p. P ie rw szorzędne  re ferencje .  W a ru n k .  
sk rom ne .  Zgłoszenia da  Adm. pod „Co- 
d m  z au fan ia " .  4559-3

W O L N E  POSADY 
10 groszy za  w yraz

B u c h a l t e rk a  r u ty n o w a n a  a b so lu tn ie  sa ­
m o d z ie ln a  po trzebno  n a ty c h m ia s t  L i ­
sty. B iu ro  D z ienn ików  B u ch s tab a ,  Ja  
giellońska pod  ,,5000 ’. 5871-2

PENSJONATY l LETNISKA 
10 groszy za wyraz,

PE N S JO N A T  „ I re n a "  w  T opuln icy  n a  
linji Sam bor  Siaitki pod d aw n y m  z a ­
rządem  po leca  p o k o je  z w y kw in tnem  
u t rzy m an ie m  od  15. czerwca. Rzeka, 
stacja,  lekarz  w m iejscu  Zgłoszenia 
p e n s jo n a t  „ I ren a" ,  S trzyłki-Topolnica

4289?

ZAKOPANE w illa  „W iktoija" -«  drodze 
do Sanator. nanci. poleca pokoje z  oa- 
łam ntn-rm anieni po eonach hardzi u- 
ir tarkowanych- 7256-2

ROZŁUCZ p o cz ta  Ja s ie n ic a  Z am kow a,  
willa  , ,Ada‘ w śród  lasów szpilkowych, 
p o k o je  z u t rzy m an ie m  do  w yna jęc ia .

5887

Nowa Sanatorium .
S a n a to r ju m  położniczo-chirurg>czne

■V I T  A “91
Lwów, L is to p a d a  22

u rząd z o n e  z lu k su so w y m  k o m fo r te m  
2 sale operacy jne ,  sa la  p o ro d o w a  i s tac ja  
d la  n iem o w lą t ,  PoKoje s łoneczne z b ie ­
żącą z im n ą  i c iepłą  wodą .  Ogród, g a ra ­
że, w-inda osobr.-,va. P o b y t  z calem  u 
t r z y m a n ie m  i  u s ługą  od 15 zł. dziennie.  

D o w cln y  w ybór leka rza .
O tw arcie  1. s ie rp n ia  b r .

Zgłoszenia  w  D yrekcji
Telefony 73—03 i  77—07.

Zarząd .

T R ES K A W IE C -ZD R Ó J p e n s jo n a t  „Glo- 
r j e tk a "  z n a n y  z na jlepsze j  k u c h n i  p o ­
leca p o k o je  z u t rzy m an ie m  n a  w rz e ­
sień po cenach  k o n k u re n cy jn y ch .

5855

O W

MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 groszy za  w yraz .

LOKAL sk lepowy z d u ż ą  w y s taw ą  o d ­
stąpię .  Zgłoszenia  p o d  „Lip iec"  do 
„Gazety P o r a n n e j"  5877-2

P O SZ U K U JĘ  od zaraz  m ieszk an ie  5 po- 
k o j i  z k u c i .n ią  z k o m fo r te m ,  w ś r ó d ­
m ieśc iu .  Zgłoszenia  do  a d m in i s t r a c j : 
pod  „Z." 5846-'!

LOKAL b iu ro w y  z te le fonem , okolica  pi. 
J u r a  do  w yna jęc ia .  Zgłoszenia  p o d  „O- 
k a z ja "  do  A d m in is trac j i  5791 -3

PO M IESZK A N IE  k i lka ,  k i lk an aśc ie  u h -  
kacy j ,  zdrowe, s łoneczne,  ogród, s t a j ­
nia,, p a r k  o d d am  „ P o ży czk a"  b iuro

2.00u ZŁOTYCH m iesięcznie  m oże  o s ią ­
gnąć  k a żd y  z w ie lką  ła tw ością  —  je ­
żeli ty lko  zgiosi się objęcie z a s tę p ­
s tw a  w Pow szechnej  E n j i  Kredytowej,  
Lw ów . S .k s tu s k a  8, teł 9— 98. 5,892

:*EME$? SZYBKOTWARDNIEJACY?
«ł  a  u  x  Y '  r o  w? Y )

Iffie s h z e s ffltf  d la  p i t a y d i  r o b ó t  b e t o n o w y c h  d u t a r c z a  29 .s k ła d u

m m i/
Tan! luksu sow y  sa m o ch ó d  s z e s ł iu r j l i n d r c w y

L 'm u z y n a  2 -d rzw io w a  w  ko lo  ze  s t a n  a r d o w y m  sz a ry m  . d o i  1 465’— 
L im u zy n a  4-drzwrio w a  w  kolo  ze s t a n d a r d o w y m  „ 1.595 —
L im u z y n a  ł  d rzw  o w a  6 -c io o k ien n a  w  k o lo rze  s t a n d a r d  grana*. „  1 69 J ' —

l o c o  G d a ń s k  
Za n iez n ac z n ą  d o p ła tą  k a żd y  m o że  o t rzy m ać  sa m o ch ó d  E s s e x

w d o w o l n y m  k o l o r z e .
Bliższe i n fo rm ac je :  „ A U T O - ° A l , A I S “ ,  L W Ó  M,  J A G i E  l L O Ń S K  A 2 0 .

Im  HandM>nemyi*
Mieczysław Zagaisbi Sp. Ikc.

. •ddłiił: mmiiiMICKIEWICZA 12, M  21-80 .
h  ■ ................. ......................................... .......................................................... ........................................................................................ ....................................
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W.elfti $uk:e$ l a o d o d a
P R A G A - P I C C O L O

ną V II Raidzta Mięazy narodowymi 
A. P. 1923 roKu, Prześcignął 
14silniejszych maszyn z 4223 
F U N T A M I  D O D A T N I E M U

Cana wozu 4-drzwiowego z 2 kołami oclone

doi. 1.25 J  —

R ep rezen tac ja  na  M ałopolską, Ś lą sk  i Woły fi

lw ó w , Jagiellońska I. 7. Teł. 305.
■— jur—" ■— ■w"'111

DO KRYNICY zostaną przyjęci zaraz R iy  
zjer dam ski, oridulator lub Fryzjerka. 
Z głoszenia: K sięgarnia E gita, B ory­
sław , Pańska, 5881

PRAKTYKANT potrzebny do handlu bła 
bław atnego P iotr N uzikow ski, Lw ów , 
ul Szajnochy 2. 5800-4

CZELADNIK m alarski 
now ska 134

potrzebny, Ja 
5884-2

CHCESZ otrzym ać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachow e korespondencyjne  
profesora Sekulow icza W arszawa, Żó- 
rawia 42. Kursy w yuczają listow nie, 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa kaligrafji, p isa­
nia na m aszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francuskiego, n.em iec- 
kiego, p isow ni oraz gram atyki poi 
skiej. Po ukończeniu św iadectw a. Za­
tajcie  prospektów  5369-12

Kwiaty ciąte
sprzedaje się codziennie. P iaskow a 15, 

w godz, do 11 rano i od 4— 7 popoł,

FORTEPTAN lub pian ino ty lko  dobrej 
m arki kupie bezzw łocznie. Podać ce ­
nę j m arkę A dm inistracja „Gazety 
Porannej* pod ,,Przybysz". 5875-2

FORTEPIANY, pian ina w szelk iego  ro­
dzaju stale kupuję, płacę uajw ięci j. 
K opernika 26 Sklenjarski. 5874-2

FORTEPIAN o silnym  ton ie  w yjątkow o  
tanio, okazyjnie za 900 zł. zaraz sprzc 
dam . Senatorska 10, parter, ty lko id 
6 _ 7  5886-2

FORTEPIAN krótki, krzyżow y Fritza, 
praw ie jak now y, okazyjnie do sprze- 
dania. Z ielona 38, I. P . drzwi na 
prawo 5882-4

Choroby piucns k»ą uleczalne I
GRUZLiCA PŁUC, SUCHOTY, KA 
SZEL, SUCHY KASZEL, K LSZEL 
ŚLUZOWY, NOCNE POTY, KATAR 0- 
SKRZELI, KATAR KRTANI, ZAFLEG- 
MIENIE, KRWOTOK GWAŁTOWNY, 
KRWIOPLUCIE, GirZKOSC, RZĘŻE­
NIE ASTMATYCZNE, KŁUCIE W BO­

KU i t.d. 
są uleczalne 

już tysiące osób zosfało wyleczo­
nych.

Proszę żądać mojej książki p. t.
„N OW Y S Y S TE M  

O D ŻYW C ZY*
który  już wielu uratow ał. T er system  może być stosow any przy 
zwykłym trybie  życia i u łatw ia szybkie zwalczanie chorób. Waga 
ciała zwiększa się a  stopniowe zw apnienie koi cierpienia. Po­
wagi w zakresie wiedzy lekarskiej potwierdzają zalety mojej 
me ody i chętnie ją zalecają. Im wcześniej rozpoczęto kurację 

> odług mojej metody, tern lepsze osiąga Się wyniki
ZUPEŁN IE G R A TIS

otrzym a każdy moją książkę, z której dowie się o wielu rzeczach 
naukowych. A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie 
pozbyć się ich szybko, radykalnie i bezpiecznie, niech napisze 
jeszcze dzisiaj. Pow tarzam  z naciskiem . każdv otrzym a wskazówki

ZUPEŁN IE B E Z P Ł A TN IE  '
bez żadnego zobowiązania ze swej strony i każdy lekarz napewno 
zaakceptuje ten uznany za doskonały przez w ybitnych profesorów

N O W Y  S P O S Ó B  O D Ż Y W IA N IA
To też w interesie każdego leży aby natychm iast naD 'sał i każdy 
zawsze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przeastawiciel- 
slwo. Niech każdy się nauczy, wzmocni dąż nie do zdrowia 
z książki doświadczonego lekarza. Książka ta  dodaje otuchy ra­
dości życia i zw raca się z apelem do wszystkich chorych, mte- 

resującycu się obecnym stanem  leczenia płuc.
Mój adres:

6E0RQ FUŁGiiER, Bsp iif — M f l l ln  Bingliahiistrasse nr. 24. Oddział 655i
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Dokładne ib llczen lt W jK arało, >m 
iż  bielizna, którą rod: Ina sk ładająca  

się  z  5 osób , co  14 dn, oddaje ao  
prania, przedstaw i; w a rto ść  około 

1 100,—  ztotych . M ydło nieznanej 
m arki 1 m niejw artośclow e tak zw a n e  

„tanie" kosztuje 'sk ie ś  10—20 y r o s jy  
na kilo mniej, aniżeli m ydło  słynnej 

znakom itej m arki „K ołłontay z  
pralką”, które pod gw arancją  jest nie­

szkod liw e, subteln ie perfum owano  
za w iera  g liceryn ę. Pom iń r w s z y  Już 

zupełnie fakt, ż e  m ydłem  „K ołłontay"  
pierze s ię  lepiej i szyb ciej, —  c z y  

o p łaca  się  Szanow nej P ani ry zy k o w a ć  
bieliznę w a rto śc i 1100 ,—  z ło ty ch  

kosztem  „ z a o sz cz ęd zo n y !. '  10— 20
g r o sz y ?  S łyn n e m ydło  „K ołłontay” 

nie iest ukryte w  b ezw a rtościow em  
opakow aniu , za które S zan ow n a  P  ni 

piąci niepotrzebnie Spokojnie m oże  
S zanow na P ani zbadać tw arduść, za ­

pach, w y g lą d  etc. teg  pięknego ,  
nieupakow anego m ydła „K ołłontay”.

P ro szę  o tein pam iętać przy nastęrraem  
oraniu! '

M M N T m
Zloty m edal na W ystaw  ie w K atowicach 1927.

G eneralny Zastępca n a  Lw ów : B ernard L iiw ak, Lwów , Zyhlikiew leza 45

KAMIENICA piętrow a now o w ybudow a­
na, w olne 3-pokojow e m ieszkanie do 
sprzedania. W iadom ość Potock iego  
111. 5788-3

ZAKŁAD fryzjerski, okolica  pl. Jura do 
sprzedania. Zgłoszenia pod „Salon" do 
A dm inistracji. 5791-3

SPRZEDAM parcelę budow lano-ogrodo- 
w ą 400 sążniową w Zim nej W odzie, 
położen ie  urocze, b lisko dw orca. W ia­
dom ość Jan P o in iak , B rzeżany, S ło­
w ackiego 15 5858-2

W ILLA w Jarem czn w  najlepszem  poło­
żeniu, 7-pokojow a z przynależnościa- 
m i, wraz z nowem  urządzeniem , kom- 
pletnem  naczyniem  kuchennem  i sto- 
łow em  oraz dużym  ogrodem  okazyjnie  
do nabycia Potrzebna gotów ka około  
50,000 zł. Zgłoszenia Józef H ulles. Dro 
hobycz. 5754-8

NAJTANIEJ PRZERABIA i PO ­
KRYWA, KOŁDRY, 

MATERACE

KAZ. S K I B I Ń S K I
LwOw, K o p e rn ik a  4. tei. 51-10. 

ty lko naptzeciw  Szko w r o n .

ŁÓŻKO kuchenne 13 zł. S iatkow e 40. 
Skrzynkow e tapicerow ane 50 Um y­
w alki 5 . W kłady druciane 27. Mate 
race 3 poduszki 30 zł. W łosienne 75. 
O tom any gobelinow e 55. K anapki roz­
kładane 55. B ufalik i rozkładane 45. 
Łóżko m osiężne 200 z łotych . Zaks, 
Lindego 6 . 5482-10

E. 4405 28. EDYKT licytacyjn y  Dnia  
23, października 1929 o godz. 9.30 
pizedpoł. odbędze się w  niżej w ym ienio  
nym Sądzie w  biurze Nr. IV licytacja  
realności 264 gm  K leparów. W artość  
szacunkow a wraz z przynaieżytościa- 
mi: 22.80C zł. N ajniższa oferta: 11.400 
z ł. P oniżej najniższej oferty  sprzedaż  
nie  nastąpi. W arunk; licytacyjn e i in ­
ne donum enta przejrzeć m ożna w  pod­
pisanym  Sądzie. Sąd grodzki zam iejski 
O. IV. W e L w ow ie, dn ia 24. lipca  
1929 roku 5879

ROWERY, ram y kierow nikj krajowej fa ­
bryki Zawadzkiego, hur*owo sprzedaje  
A, Feil, W arszawa, M arszałkow ska 62

4724-z

ZGUBIONE tym czasow e zaśw iadczenie
w ojskow e w ydane przez PKU. Krze­
m ien iec na im ię A w ksei.tego T arkow ­
skiego unieważniam . 5856-3

UNIEW AŻNIAM zgubioną książkę woj
skowc; w ystaw ioną na nazw isko Sei­
fert Karol ze Schodnicy, pow . D roho­
bycz, wystawrohą przez P K. U Stryj

5861-3

DWADZIEŚCIAP1ĘĆ %  rocznie z za
bezpieczeniem , uzyska kap ita lista  —
chrześcijan in  od w łożonego kapitału  
do renomowanej firm y, ryzyko w yk lu­
czone. Zgłoszenia pod „L ukratyw ny in­
teres" do Generalnej E kspedycji Ogło­
szeń, Lw ów , L egjonów  1 5616

INŻ. Lucjan TURNAU: Żywieni* bydła
rogatego. Nakładem  K sięgarni P ol­
skiej B. P ołon ieck iego została w ydana  
książka,, napisana przez w ybitnego ho , 
dow cę. D zieło to spotka się n iew ątp li­
w ie z w lelk iem  zainteresow aniem , 
zw łaszcza w  kołach praktycznych rol­
n ików . 5883

?
arasole c p td o w e  
PARAGON"

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

N IE  w yrzucajcie p ieniędzy, kupujcie o 
kulary ty lko  przy u licy  Piłsudsk.ego  
19, w, firm ie „O ptyka". Ó880

: Lwów, ul, Wałowa 9 . :
I-ECZE SKTTTECZNIE“

„arwoł listowni’0., wszelkie już 
dziej bezskutecznie leczona choroby 
kości, rachitis, jąiŁrzeiniia, napalenia 
stawów, skrofuły, pa Taczkę, wszelkie 
choroby skórne, nerwowe, sercowe, 

żołądkowe i choroby K o b i e c e . 
Uratowałem wielu ludzi od opera­

cji lub straty członKów.
Dołączać opiis obaiwów choroby 

i zn tozek pocztowy.
Mikołaj Hamulas 

przyrodolacamczy w No­
wej Wsi, powiat Katowice 

Górny Śląsk.
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ZALESZCZYCKIE pom idory  14 zł., jab ł  
k a  13 zł., m iód pszczelny 22 zł. w pię- 
c iok ilowem  o p a k o w an iu  f r a n k o  za  z a ­
l iczką wysyła  S. Sełzer, Zaleszczyki.

5857-3

t wietny za ro b e k !!
m ogą  osiągnąć  osoby pow ażne  przez 
w p ro w ad z en ie  nowego sys tem u oszczęd­
nościowego, połączonego  z ubezpiecze­
n iem  n a  życie, k tó ry  zag ran icą  osiągnął  
n ieb y w ały  sukces. — Przy  m in im aln y ch  
w k ła d k ac h  od  20 gr dz ienn ie  począwszy, 
d a je m y  m ożność  zaoszczędzen ia  p o w a ż ­
n y c h  sum  i b ezp ła tn ą  a s e k u ra r j ę  n a  ży ­
cie, oraz  po w p łacen iu  p ierw szych  r a t  

ozdonny  zegar  sto łowy 
Osobom c h cący m  sję za jm o w ać  a k w i ­

zycją  zap e w n iam y  s ta lą  i p e w n ą  posadę  
ze z n aczn ą  m ożliwośc ią  zarobku .

Szczegółowe zgłoszenia  pod  „ B an k 11 
Kraków, sk ry tk a  pocz tow a  368.

Każdem u bez  porąkl
s p r s a a  i  I f A  T C *  P L -  SOBIESKIEGO 1 i  
l irm a  „ l l r l L  SlelaL Nr i3> H

M E B L E
wizel laego  rodza ju  A  ^OGCTEŁiu- 

NOWE 'aP ATY

Nowo o tw o rzo n y  P okój do śniadań, 
H andel delikatesów  i Restauracja

pod  f i rm ą

„ H O W E R L A "
w e L w ow ie, ul. Ruska 16, te l. 75—92 

poleca  śniadania, obiady i kolacje  
P IW O  piłznenskie,  żywieckie  — jakoteż  

wini i m iody, 5262-3

NOWOSC — SENSACJA — NOWOŚĆ 

W IELKI

PORANEK
M U ZYC ZN Y

o rk ie s t ra  z łożona  z 34 osób w  k a żd ą  nie 
dzie lę  od  11-tej p rzedpo ł  do 4-tej popoł. 

w res tau rac j i  i barze

„SJELANKk"
na te ren je  T a rg ó w  W scn o d n ich .  

Codziennie  p rzed s taw ien ia  
KABARET O W F  

od godz 8,30. L o k a l  o tw a r ty  do  późnej  
nocy

K u ch n ia  z n ak o m ita .  T ru n k i  wyborowe 
T elefon  n a  m ie jscu  5762-2

Humor.

HUMOR
— Z ap ew n iam  Pan ią ,  że m ó j  pies 

jest ta k  sam o m ąd ry ,  j a k  ja.
—  Bawi mję p a ń sk a  szczerość, tak  

rz a d k o  m o ż n a  usłyszeć od mężczyzn 
prawdę...

NAPRAW IA, czyści d y w a n y  perskie ,  
sm yrneńsk ie ,  k j l im v,  s trzyżone ,  p r ę d ­
ko, solidnie, tan io .  B orkow ska ,  Ber­
n a rd y ń s k i  12. 5896

FU TRA na. z am ó w ien ia  p rz e ió b k i  w y k o ­
nu ję  so lidnie  ł  t an io  G us taw  Rudek. 
P r a c o w n ia  fu te r ,  Ł y czak o w sk a  19.

5888-30

I I T R  t męskie i damskie 
U  I U H  s ^ - o d  £ 5 0  z ł,
za gotówkę, na  raty, vfsze'.kie 
przeróbki oraz przechowanie 
fu ter przez lato  we firmie

,»?£* Halicki 1 4 , l  p,

Słoje i Aparaty
oryg. „Wecka“

Wyłączna sprzedaż wyrobów arty ­
stycznych z własnej fabryki lajan- 
sów „Pacyków“. Największy wybór 
porcelany i kryształów po najniż- 
szych cenach, poleca najstarsza 

firma

Kazimierz Lewicki
Lwów, pi. Marjacki 10, Tel. 29—15.

tituid prąci, duły ziss.
150 doi. m ie s ieu r ie  e o n a j m u 'e  zarob ić  
m oże  k a ż d y  z a jm u ją c y  się  s p n e d . ż ą  
p r e m jo w y c h  o b l i g a . a  pausLwowy h  

n a  sp ł a ty  r i ta ln .e

C o C *'e n n e  w p ł y w y  p o ł ó w k o w e . 
U t r z y m a n i e  z a p e w n i o n e .

Zgł p i s e m n e  pod  „ E n e rg ic z n y  Kr. 67‘ 
do  T o w  R e u la m y  M ięd zy n a ro d o w e j  j. r  
Rudolf N o s s e . K r a k u w . Z s b l i k i e u i k z a  1 6

Z powodu zakazu wysy- 
syoy.asj a opatu

na jezdniach najtańszy i najw ygodn iej­
szy sposób dostaw y opatu w  workach  
plom bow anych, w ęgiel górnośląsk i, rafo­
w any z p ierw szorzędnych kopalń —  kok  
su Gotthard oraz -lrzewo bukow e, suche 
(czwórki) od  50 kg. począw szy  do  100 
e tnm , ze z łożen iem  do Piwnic  lub k u ­

ch en  po leca

H. RothmanniSki sp. z o. pop,
J a n o w s k ą  10. telef.  4— 34. 5842-3

Przędzę kolorową
w ełn ianą , b aw e łn ia n ą  i jed w ab n ą  

p o le :  a

Zr< M. Korze c
U C Ł  Pictrkowska 31. 

Nadzwyczajne
Walus Zgrom adzenie

członków Spółdzielni p:d  firmą 
POWSZ. ZAKŁAD KREDYTOWY 

spółdz. z cgr. por. we Lwowie 
pl. Marjacki 6—7 

zwołuje na dzień 12 sierpnia 1S29 
n godz. d-tej popoł. w lokalu spótdz. 

Porządek daienny:
1. Zmiana § 2 statutu spółdzielni,
2. Ewentualja.

Zarząd:
Karol Alster nnp. Maurycy Blodek mp.

JEDEN 1
WIĘKSZYCH W O Z Ó W

ŚWIATA!
Ten wóz, ze swym potężnym, o-cio cylindrowym, m ot 
orem posuwać się będzie niezmiennie pewnie dzień 
za dniem, t o k  za rokiem, równomiernie, szybko i  
zwinnie jak pociąg. Jest on tak doskonale wyresoro- 
wany i wybalansowany, że nawet najgorsze drogi nie 
mogą zmniejszyć jego szybkości. Dokładne badania 
wykazują, że iego hydrauliczne hamulce orzy jakim­
kolwiek stanie dróg, zapobiegają niebezpiecznemu 
zarzucaniu wozem. Obszerny, piękny, prawdziwie 
luksusowy — jednakowo pewnie posuwa się w szyb­
kości zwolnionej, jak również błyskawicznie osiąga 
największą swą szybkość Zbudowany przez DODGE 
BRO THERS — doskonały we wszystkich szczegółach- 
zaopatrzony we wszystkie ruchome części z wytrwałej’ 
stali chromo-wanadiowej — zachowa swój świetny 
wygląd i swoją elastyczną i zwartą konstrukcję mimo 
przejechanych wielu tysięcy kilometrów. SENIOR 
czeka na was!
Zbadajcie go tak krytycznie jak tylko chcecie

D O D G E  B I O T i l E R S
SENSOR SIX

Jentralr.aReprezentacja:5.Żmigród, Katowice. vl.Piłsudskiego, Danzig, KehLnmarktl2 
Reprenzentacja: Władysław Kozłowski, Kraków, Rynek 34: Auto Sernice, Lwów, 

Plac Smolki 5; Alexander Hapke, Poznań, ul. Fredr* 12
DODGE BROTHERS- MOTOR CARS. DIYISION O r  CHIt YST.FH MOTORS. DLTROIT. MICHIGAN

CENY OGŁOSZEŃ:
I w l w s i  l-szp a llo w y  m ilim etrow y  

(szer. 30 mm.) ogłoszen ia zw ykłe za tek­
stem  15 gr.. za w iersz 1-szpalt, m ilim e­
trowy (szer. bO m m .) nadesłane 40 gr., 
z a  wiersz 1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 
6 0  mm.) po kronice 45 gr.. za w iersz 1- 
szualt. m ilim etrow y (szei 60 mm.) w  
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz l.s z p s lt .  m ilim etrow y (szer. 00 
mm.) w artykułach 100 gr., zu w iersz 1- 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) na 
pierw szej stronic 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje 1 pryw atne za słow o 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszen iow a 300 
zł., eała strona tekstow a 600 zł., cala  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszeniu w m iejscu zastrzeionem , 
oploszcria  osobno stojące i bez numeru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nie przyjm ujem y. Porta 
przekazów  nie bonlfikujem y. —  Uwaga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
8 lam ów  (szpalt), tekstow e na 4 tamy 
(szpalty).

_
PRENUMERATA MIESIĘCZNA:

Z dostaw ą na m iejsce lub prze­
syłką pocztow ą . , zł 6 .5 0

Bez dostaw y .  .  .  . z ł, 6—
Za granicę . . . . zl. 8.—.

Z d ru k a rn i Spółki W ydaw niczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zurz. J . Płockiego we Lwowie. Odp. Red. STEFAN KRZY.ŻANOWSKL


